
Chłopom
w dniu ich święta

Z okazji przypadającego 
dziś Święta Ludowego Woj. 
Komitet Zjednoczonego Stron 

nictwa Ludowego wydał do 
Chłopów odezwę, w której 
czytamy m. in.:

W dniu Święta Ludowego, 
obchodzonego wspólnie 

z Polską Zjednoczoną Par­
tią Robotniczą — Wojewódz 
ki Komitet Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego prze­
syła chłopom województwa 
gdańskiego gorące pozdro­
wienia i życzenia dalszego 
rozwoju gospodarstw rol­
nych.

Przesyłamy również poz­
drowienia dla kobiet wiej­
skich.

Wszystkim gospodarstwom 
zespołowym — spółdziel­
niom produkcyjnym, ich 
członkom i przewodniczącym 
życzymy dalszego umocnie­
nia i wyników w pracy.

Przesyłamy serdeczne ży 
czenia Związkowi Młodzie­
ży Wiejskiej, skupiającemu 
w swoich szeregach najak­
tywniejszą młodzież wsi.

Rolnicy! W dniu naszego 
święta na zebraniach i wie­
cach dokonamy podsumowa 
nia Waszych osiągnięć.
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Polską a ZSRR bę­
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Wspólnie członkowie ZSL i 
członkowie partii naprawia­
my błędy przeszłości. W 
chłopów wstąpił nowy duch. 
Chłopi lepiej gospodarzą», 
rozwinął-się ruch budowla­
ny,, rozwija się samodziel­
ność na wsi. Te duże moż-
H Dalszy ciąg na str. 2

Pozdrowienia 
KW PZPR

dla wsi gdańskiej
Komitet Wojewódzki 

PZPR w Gdańsku poz­
drawia wieś gdańską w 
dniu jej Zielonego Świę- 
ta.

Zgodnie z tradycją 
święto to jest manifesta­
cją postępowych sił chłop 
skich w walce o lepsze 
jutro. Jest to święto go­
spodarskiego obrachunku 
osiągnięć i zamierzeń — 
święto radości.

Radość tę próbują zmą 
de siły, które tak nie­
dawno zorały chłopskie 
grunta żelazem pocis­
ków, strawiły chłopski do 
bytek ogniem pożogi. Dla 
tego też manifestacje w 
dniu Ludowego Święta 
odbędą się za pokojem i 
tymi, którzy go bronią.

Za pokojem — przeciw 
ko wojnie,, za siłą ludo­
wego państwa — przeciw 
ko wszystkiemu, co mo- c 
że być jego słabością, za S 
rozwojem gospodarczym ś 
i kulturalnym wsi, za je- > 
dnością działami a mas / 
ludowych, robotniczych i J 

5 chłopskich, w dziele u- i 
■ macniania kraju, Oto ha j 

sła. które jednoczą robot S 
ników i chłopów' w nie- ^ 
rozerwą1"”"' snńiszu. ^ 
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Na zdjęciu: dzieci roznoszą barykadę 
z ulic Bejrutu.

na jednej

Wiązy gospodarcze
między 1 \ i socjalistycznymi
stale sią umacniają
Komunikat o naradzie przedstawicieli 
partii komunistycznych i robotniczych
krajów-człcnków Rady Wzajemnej Pomocy Gospod.

Wiec we Wrocławiu
zainaugurował
centralne
uroczystości
Święta Ludowego

MOSKWA (PAP). — W 
dniach 20 — 23 maja 1958 
r. odbyła się w Moskwie 
narada przedstawicieli par­
tii komunistycznych i robot 
niczych krajów — członków 
Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

W naradzie wzięli udział 
przedstawiciele Albańskiej Par 
lii »Pracy, Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, Nie­
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Rumuńskiej 
Partii Robotniczej, Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej, Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. W na­
radzie uczestniczyli również za 
proszeni przedstawiciele Konni 
r.istycznej Partii Chin, Partii 
Pracy Korei, Mongolskiej Par­
tii Ludowo - Rewolucyjnej i 
Partii Pracy Wietnamu.

Na naradzie omówiono za 
gadnienia dalszego rozwoju 
współpracy gospodarczej 
między krajami socjalistycz 
nymi w oparciu o zasadę 
konsekwentnej realizacji 
międzynarodowego socjali­
stycznego podziału pracy, 
racjonalnej specjalizacji i 
kooperacji produkcji, wy-

(Inf. wł.) W Hali Ludowej 
i we Wrocławiu odbył się w 
| sobotę 24 bm. wiec inaugu- 
jrujący centralne uroczystoś 
ci Święta Ludowego. W ol

W dniu 24 bm. I sckre- brzymiej hali zebrało się o- 
tarz KC KPZR i przewód- koło 7 tysięcy manifestan- 
niczący Rady Ministrów jtów. Przemówienie progra- 
ZSRR N. S. Chruszczów jmoT.ce wygłosili — wicepre- 
przyjął I sekretarza KC jzes NK ZSL Bolesław Pode- 
FZPR‘ Władysława Gomuł- jdworny oraz członek Biura 
kę, prezesa Rady Mini- JPolitycznego KC PZPR E. 
strów Józefa Cyrankiewi- Ochab.
cza 1 przewodniczącego j -----————---------------------
Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów PRL 
Stefana Jędryebowskiego 
oraz odbył z nimi rozmo­
wę.

W rozmowie udział 
wzięli pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR A. I. Mi­
ko jan ! zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR I. I. Kuzmin.

Rozmowa toczyła się w 
serdecznej ł przyjaznej 
atmosferze,

Mukarios
przybędzie 
do Egiptu

Ml Na zaproszenie prezydenta 
Nassera, arcybiskup Makarios, 
przywódca ruchu „Enosis“ na 
Cyprze, przybędzie w przysz­
łym tygodniu do Kairu, gdzie 
spędzi kilka dni.

w-----

Odpowiedź 
Eisenhowera 
na list
Chruszczowa 
z 9 maja

(Inf. wł.) Premier Chnisz 
czow otrzymał wczoraj list 
od prezydenta Eisenhowera, 
będący odpowiedzią na pis 
mo remiera ZSRR z 9 ma­
ja w sprawie narad eksper­
tów nad systemem kontrol5 
1 zakazu doświadczeń z bro 
nią atomową. Jak podaje 
agencja Reutera prezydent 
Eisenhower nroponuje w 
swym liście, -by obrady eks 
pertów z USA ZSRR W. 
BryLnii, Francji rozpoczę­
ły się w ciągu 3 tygodni w 
Genewie.

W dniu Święta Ludowego
pozdrawiamy
chłopów pracujących 
i klas; robotniczą Wybrzeża
Uroczysta akademia w Gdańsku

Obchody Święta Ludowe­
go w woj. gdańskim zapo­
czątkowane zostały w dniu 
wczorajszym uroczystą aka­
demią w sali Państwowej 
Opery i Filharmonii we 
Wrzeszczu.

Za stołem prezydialnym za­
jęli m. in. miejsca: prezes WK 
ZSL poseł Bohdan Podhorski, 
przedstawiciel NK ZSL poseł 
Ilczuk, przewodniczący Prezy­
dium W RN J. Wołek, przedsta­
wiciel KW PZPR poseł Florian 
Wichłacz, dowódca Marynarki 
Wojennej kontradmirał Z. Stu­
dziński. ko»sul generalny ZSRR 
N Tałyzin, przedstawieni WK 
SI) ob. Skwarek, przewodniczą 
cy ZW ZMW T. Recko oraz 
przewodniczący Prez. MRN w 
Gdańsku St. Szmidt.

Po odegraniu hymnu na­
rodowego akademię zagaił
wiceprezes WK ZSL w 
Gdańsku Józef Augustyn, po 
czym zabrał głos poseł Boh­
dan Podhorski, prezes WK 
ZSL, który w okolicznościo 
wyra referacie naświetlił tra

dycje radykalnego ruchu 
ludowego, obchodzącego o- 
becnie swą 61 rocznicę oraz 
omówił zmiany zachodzące 
na wsi gdańskiej w wyniku 
nowej polityki rolnej.

W imieniu KW PZPR w 
Gdańsku wygłosił przemó­
wienie poseł Florian Wich­
łacz, a w imieniu ZW ZMW 
jego przewodniczący Ta­
deusz Recko.

Z kolei przewodniczący 
Prez. WRN Józef Wołek 
udekorował kilkunastu dzia­
łaczy ZSL wysokimi odzna­
czeniami państwowymi, przy 
znanymi im przez Radę 
Państwa. M. in. krzyżem; 
kawalerskim orderu Odro­
dzenia Polski odznaczony zo­
stał znany działacz ludowy 
inż. Julian Wojtowicz.

Po zakończeniu części ofi­
cjalnej wystawiona została 
opera Moniuszki „Straszny 
Dwór”. (b)

słuchano również infor­
macji o pracy państwo­
wych organów planowa­
nia krajów socjalistycz­
nych nad perspektywiczny­
mi plenami rozwoju podsta 
w owych gałęzi gospodarki 
narodowej.

Uczestn cy narady stwier­
dzili jednomyślnie, że wię­
zi gospodarcze między kra ja 
mi socjalistycznymi stale 
się umacn/ają i stają się 
coraz bardziej wszechstron­
ne.

W ostatnich latach znacznie 
rozwinęła się specjalizacja i 
kooperacja produkcji, szczegół 
nic w dziedzin*« budowy ma­
szyn. Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej i jej stale komi­
sje dokonały poważnych prac 
nad pr*ygo owaniem zaleceń w

związku z opracowywaniem per 
spektywicznych planów rozwo­
ju gospodarki narodowej kra­
jów socjalistycznych.

Wielostronna współpraca 
krajów socjalistycznych, o- 
parta na zasadach całkowi­
tego równouprawnienia, 
wzajemnego poszanowania 
interesów narodowych i so­
cjalistycznej wzajemnej po­
mocy z powodzen5em służv 
sprawie budownictwa socja 
lizmu i komunizmu, pozwa­
la w stopniu maksymalnym 
wykorzystywać wyż-zość 
światowego socjalistycznego 
systemu gospodarki dla roz­
woju sił produkcyjnych każ 
dego z krajów socjah'stvcz- 
nych i umocniema potencja­
łu ekonomicznego całego o- 
bozu socjalistycznego.

Narada uważa, iż w okre 
sie obecnym, kiedy więzi e- 
konorrt’czne m5ad ?v kraja-

Pflimlin uzależnia
dalsze istnienie swego rządu
od natychmiastowej reformy
konstytucji

PARYŻ (PAP). W piątek 
o godz. 20 rozgłośnia parys­
ka transmitowała przemó­
wienie premiera Francji 
Pflimlina. Poświęcone ono 
było sprawie reformy kon­
stytucji. Wszystkie „błędy i 
słabości” Republiki, zdaniem 
Pflimlina, mają swe źró­
dło w wadłiwycn instytu­
cjach Republiki, które z 
kolei powodują brak stabil­
ności rządu, paraliżowanego 
w swej działalności przez 
fluktuację polityki wew­
nętrznej”.

„Demonstracje bratania 
się, jakie odbyły się dzisiaj 
w Algerii — powiedział 
Pflimlin — budzą wielkie 
nadzieje. Aby nadzieje te 
mogły się zrealizować, aby 
mogła powstać nowa fran­
cuska Algeria — Francja 
mus; mieć silny i ustabilizo­
wany rząd”.

Premier zapowiedział, że 
rząd zwróci się w przysz-

Pediiiesleüie 
bandery 
i pierwszy rejs 
®|i „Fryderyk Chopin“

Ukoronowaniem wielomie­
sięcznej pracy stoczniowców 
gdańskich było podniesienie 
bandery na siódmym z kolei 
motorowcu o nośności 10 
tys. ton — m/s „FRYDE­
RYK CHOPIN”. Uroczystość 
ta odbyła się w sobotę o 
godz. 11 w Stoczni Gdań­
skiej. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele PLO i sto­
czni Dowództwo motorow­
ca objął kapitan ż. w. STA­
NISŁAW JANUS.

Tego samego dnia statek 
wyruszył w swój pierwszy 
rejs eksploatacyjny, które- 
rego trasa wieść będzie z 
portu gdańskiego do MUR­
MAŃSKA, skąd po zabraniu 
ładunku apatytów przywie­
zie je do Szczecina i powró­
ci do Gdańska. Między 15 a 
20 czerwca m/s „Fryderyk 
Chopin” rozpocznie regular­
ne rejsy na linii północno­
amerykańskiej.

Na trasie swej podróży bę 
dzie on m. in. obsługiwał 
zachodnio - europejskie por­
ty Bremen i Antwerpię a 
ponadto Nowy Jork, Nor­
folk i porty Zatoki Meksy­
kańskiej. W myśl obecnych 
zamierzeń eksploatacyjnych, | 
m/s „Fryderyk Chopin” bę-l 
dzie pływał na tej trasie do 
końca br. (ti) !

lym tygodniu do parlamen- 
rni socjalistycznymi znacz- 0 ^definitywne uchwale­
nie się urnccwły i stały się'nie całego przedstawionego 
wszechstronne, r',,),szy roz-j ...■ - ■ . —•——-r-r
wó.i i doskonalenie form 
współpracy gospodarczej mw 
dzy sobą ealezt gosnodark5 
narodowei kraJów obozu so 
cialis tycznego staje s5ę spra 
wą szcz^go’n-'e ważną.

Prawld'owa oreanlzacja koo­
peracji i speciabzacja produk­
cji w ramach obozu socjali­
stycznego pozwalają uzyskać 
oszczędność zasobów material­
nych i wzrost wydajności pra­
cy społeczne i. najbardziej ra­
cjonalnie wykorzystywać boga­
ctwa naturalne i warunki eko­
nomiczne krajów soc jalistycz-

6 Dokończenie na str. 2

mu projektu zmiany konsty­
tucji”. Podkreślił on, że 
rząd uzależnia swe dalsze 
istnienie od przyjęcia przez 
parlament projektu zmiany 
konstytucji i bezzwłocznego 
wprowadzenia go w życie.

* ♦ •
(Inf. wł.) Premier Pflim­

lin wniósł wczoraj do Zgro 
madzcn5a Narodowego swój 
plan reformy konstytucji,
który nia zamiar przeforso­
wać w parlamencie w przy 
szłym fygodiru. W najbliż­
szy wtorek deputowani wy 
powiedzą się co do głów-' 
nycb zasad reformy, a w 
śrrdę zajmą się szczegółowo
projektem.

* ♦ •

Według ostatnich donie­
sień premier Pflimlin 
oświadczył komisji parla­
mentarnej, że natychmiast 
po uchwaleniu proponowa­
nych przez siebie poprawek 
do konstytucji poda się do 
dymisji. * * *

W sobotę stolica Korsyki 
Ajaccio opanowana została 
przez zwolenników gen. de 
Gaullc’a.

W spólne 
oświadczenie 
rządów
PRL i FLRJ

■ Jak wiadomo, na po- 
| czątku czerwca br. miała 
j przybyć z rewizytą do za
■ przyjaźnionej Polski par 
I tyjno - rządowa delega- 
j cja z prezydentem Fede- 
• racyjnej Ludowej Repu- 
J bliki Jugosławii J. Broz- 
| Tito na czele. Rząd jugo- 
j słowiański doszedł ied- 
I n.ak do przekonania, że 
I w obecnych okolicznoś- 
jj ciach wizyta w Polsce
■ nie dałaby pożądanych 
I wyników. zaproponował 
| więc rządowi polskiemu 
J tymczasowe odłożenie wi

zyty, na co rząd polski
I wyraził zgodę.

"' ,«wiezie do Gdyni
825 pasażerów
Fotzte nada! Ulokuje
Dworzec Morski

Do Gdyni płynie „Batory” 
wioząc po raz pierwszy w 
historii swoich rejsów do 
Kanady komplet pasażerów.
Z Montrealu wiezie on 749 
pasażerów, z Southampton 
— 60 i z Kopenhagi ma za­
brać 16 pasażerów. Wśród 
tych 825 pasażerów płynie 
9 repatriantów, 5 tranzyto­
wych turystów węgierskich,

Między resortami żeglugi 
* łączności już dawno usta­
lono, że Urząd Pocztowy nr 
5 pozostawi sobie do użytku 
1/3 hali i przegrodzi ją w 
tym celu ścianą. Ścianę wy­
budowano, sala jest nadal 
mała i zabudowana dodat­
kowo ordynarnymi, barako­
wymi przybudówkami, słu­
żącymi za kantory celnikom.

5 czeskich i 6 radzieckich. (Uporządkowanie pirzynaj- 
Ponadto z Kopenhagi przy- jmniej tej części hali i jej 
olynie .Batorym” na zapro-!odnowienie w ostatnich ty- 
szenie polskiego rządu duń-'godniach okazało się niemoż 
ski minister kultury z to-lliwe, ponieważ Urząd Pocz- 
varzyszacymi osobami oraz towy pomimo obietnic zwoi 
duńska drużyna pięściarska, i nśen.ia hali odpraw' z dniem

1 mają, po wypłynięciu ..Ba 
W związku z taką liczbą j forego” ponownie ją zajął.

pasażerów przed portem 
gdyńskim, PLO, Urzędem 
Ueinym i „Orbisem“ stają
w dniu 27 bm. nie lada zada 
nia sprawnego obsłużenia po 
drożnych. W miejscu tym 
musimy rozpocząć jeszcze 
raz od podkreślenia starego 
skandalu: Sala odpraw na
Dworcu Marskim jest w dal 
zym c’agu blokowana przez 

i nie bedz;e odpo­
wiednio przygotowana do 
przyjęcia pasażerów.

Wprawdzie Urząd, na dzień 
27 bm., wyniesie się z hali 
odpraw, to iednak pozostaną 
brudne ściany i prowizory­
czna ze smołowanych desek 
podłoga, które straszyć bę­
dą niechlujstwem rodaków 
z zagranicy i — dostojnych 
gości duńskich.

Powracając do spraw przy­
jemniejszych — musimy wspom 
nieć o poczynanych krokach, 
które winny usprawnić odpra­
wę pasażerów. Przede wszyst­
kim tym razem zaczną urzędo­
wać na statku już na redzie 
DWAJ PRACOWNICY „ORBI­
SU“. Również przy Helu wylą­
duje na „Batorym“ 20 CELNI­
KÓW, którzy współpracując z
• Dokończenie na str. 2 

---- $-----

rzewidywany przez fflHM 
przebieg pogody dla wybrzeża 
wschodniego dnia 25 bm. do 
;odz. 20.

Dość pogodnie, po południu 
»rzejśeiowy wzrost zachmurze­
nia ze skłonnością do burz. 
Temperatura od +10 st. rano 
do +20 st. vv ciągu dnia. 

Wiatry słabe z kierunków 
zmiennych,

97

^
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o naradzfi^miana nadwyżek towarowych
przeifsłswlc eli
partii
komunistycznych
i

© Dokończenie ze str. 1
»ych dla przyspieszenia tempa 
rozszerzonej reprodukcji socja­
listycznej. Narada zwróciła u- 
wagę na konieczność maksy­
malnego rozwoju surowcowych 
gałęzi gospodarki narodowej i 
energetyki, jak również dal-

MIĘDZT POLSKI)
będzie rozszerzona

szego rozwoju i wprowadzenia! Lesza.

WARSZAWA (PAP). 23 
bm. opuścił Warszawę mi­
nister handlu wewnętrzne­
go ZSRR — D. Pawłów 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami, który bawił w Pol 
soe na zaproszenie min. M.

najnowszej techniki. Szczegól­
ną uwagę zwrócono na koniecz 
ność dalszego wzmożenia koo­
peracji i specjalizacji w dzie­
dzinie budów maszyn, co stwo­
rzy możliwość przejścia do bar 
dziej doskonałej, masowej i 
wielko seryjnej produkcji sprzy­
jającej poważnemu zmniejsze­
niu kosztów własnych pro­
dukcji.

Przedstawiciele komunistycz­
nych i robotniczych partii jed 
nomyślnie stwierdzili koniecz­
ność jak najbardziej pełnego rownictwem 
wykorzystania ogrom/iycji moż rnodclowvcll 
liwosct i wszechstronnego u- ^
względniania wzajemnych in­
teresów krajów socjalistycz­
nych przy opracowaniu planów 
perspektywicznych, a także ko 
meczność rozszerzenia korzyst-

Podczas 9-dniowego po­
bytu w naszym kraju dele­
gacja radziecka zwiedziła 
szereg placówek handlowych 
w Warszawie, Łodzi i Kra­
kowie oraz zapoznała się z 
organizacją naszego pań­
stwowego i spółdzielczego 
handlu wewnętrznego. Wie­
le uwagi goście radzieccy 
poświęcili omówieniu, z kie 

MHW, zmian 
w resorcie 

handlu. Należy podkreślić, 
iż wyrazili oni korzystną opi 
nię na temat wprowadzone­
go ostatnio nowego systemu

nych dla wszystkich form płac dla pracowników han­
dlu detalicznego i reform 
w dziedzinie finansowania

współpracy w celu podniesienia 
poziomu uprzemysłowienia kra­
jów o słabiej rozwiniętym prze 
myślę.

Narada uznała za nie­
zbędny dalszy wzrost roli 
Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej i jej organów 
w organizacji współpracy 
ekonomicznej.

Na naradzie opracowano 
i zaakceptowano uzgodnio­
ne zalecenia w sprawach 
dalszego rozwoju współpra-1 • Dokończenie ze str. 1
cy ekonomicznej krajów so - liwo-ści stwarza dla gospo- 
cjahstycznych, kooperacji i darki wiejskiej nowa poli- 
specjałizaeji prociuk js a tyka rolna. Kładziemy na-

przedsiębiorstw handlowych.
Wizyta radzieckiej delega­

cji przyczyni się też nie­
wątpliwie do rozszerzenia 
prowadzonej już od kilku 
lat między obu krajami wy 
miany nadwyżek towaro­
wych rynku wewnętrznego.

Wymiana nadwyżek to­
warów rynku wewnętrzne­
go między Polską i Zwiąż 
kiem Radzieckim 'rozpoczę­
ta została w 1956 r. War­
tość obustronnych transak­
cji wymiennych wyniosła 
wtedy po 18 min. rubli. W 
roku ub. wymiana nadwy­
żek towarowych nie była 
kontynuowana z powodu 
trudnej sytuacji w naszym 
handlu wewnętrznym. Obec­
nie w związku ze wzrostem 
stabilizacji rynkowej w Pol­
sce zapowiada się ona zna­
cznie lepiej niż przed dwo­
ma laty.

Przewiduje się, że w bież. ro­
ku transakcje wymienne będą

A ZSRR
przedstawiały się następująco: 
import towarów ze Związku 
Radzieckiego wyniesie 31 min. 
rubli, a eksport naszych wyro­
bów — 22 min. rubli. W pierw 
szych miesiącach br. podpisa­
no już kontrakty importowe na 
13 min, rubli. Na mocy tych 
kontraktów otrzymamy ze Zw. 
Radzieckiego 45 tys. rowerów 
męskich i 15 tys. damskich, 
240 tys. zegarków na rękę i 
190 tys. budzików, 7,5 tys. apa­
ratów fotograficznych, 2 tys. 
lodówek, 3 tys. pralek, 5 tys. 
telewizorów „Rekord“ i 50 tys. 
kompletów nakryć stołowych.

»Bombowy« mecz

Gdańsk — Kopenhaga 
w boksie

Chłopom
w dniu ich święta

także w sprawach opraco­
wania perspektywicznych

cisk na stabilizację stanu 
posiadania gospodarstw rol-

planów rozwoju gospodarki Inych, na prace nad klasyfi- 
narodowej paszezegó njch kacją gruntów, melioracją i
krajów. Narada postanowi­
ła przekazać te zalecenia 
Radzie Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej w celu opra­
cowania niezbędnych prak­
tycznych posunięć.

Przedstaw.ciele partii krajów.. ,
nie będących członkami Rady j Dva^

drenowaniem.
W tych wielkich wy­

siłkach jest potrzebna nam 
Wasza pomoc, chłopi! Wzy­
wamy Was do aktywności, 
a motorem działania niech 

nasze kola ZSL-ow-
Wzajemnej’ Pomocy Gospoda*- skie, które muszą stać się
czej wyrazili na naradzie go­
towość wzięcia aktywnego u- 
działu we współpracy gospo­
darczej krajów socjalistycz­
nych, a także umacniania tej 
wzajemnej współpracy w odpo­
wiednich formach poprzez rea­
lizację przedsięwzięć, odpowia­
dających konkretnym warun­
kom danych krajów.

Dyskusja nad zagadnieira 
mi, które stały na porząd­
ku dziennym narady, prze­
biegała w serdecznej, przy­
jaznej atmosferze, w duchu 
braterskiego wzajemnego 
zrozumien’a 1 wykazała cał 
kowitą jednomyślność przed 
stawićieli partii we wszyst 
kich omawianych sprawach.

organizacją aktywnych dzia 
łączy, przed którymi stoją 
poważne konkretne zadania.

Podnieście swój autorytet 
przez pracę! Koło ZSL sta­
nie się potrzebne na wsi, 
gdy będzie walczyć o usu­
nięcie wszystkiego, co u trud 
nia ludziom życie, aby za­
panowała sprawiedliwość i 
porządek. W walce o te o- 
siągnięcia na wsi łączcie 
się z członkami Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i we wspólnym sta­
łym wysiłku pogłębiajcie tę 
współpracę — gromadząc 
wokół siebie bezpartyjnych!

Niech w pracy tej łączy nas 
sojusz robotniczo - chłopski 
— sojusz ZSL z PZPR — 
kierowniczą siłą narodu.

Stawiamy sobie za cel do 
fcrobyt narodu, do którego 
dojść można przez pracę, o- 
szczędność i gospodarność! 
Czas, aby na wsi członkami 
naszego stronnictwa i partii 
był chłop głęboko ideowy, 
a równocześnie dobry go­
spodarz, uzyskujący wyso­
kie plony, dbający o roz­
wój kultury i oświaty, u- 
czynny dla sąsiadów, chłop 
;nterecujący się pracą spo­
łeczną!

W dniu Święta Ludowego 
życzymy naszym członkom, 
prezesom i sekretarzom Kół 
ZSL, aby pracą swą w opar 
ciu o sprzyjające warunki 
na wsi wzmocnili swe siły 
i autorytet Stronnictwa.

Niech żyją chłopi zorga­
nizowani w Zjednoczonym 

Stronnictwie Ludowym!
Niech żyje Święto Ludo­

we — święto radykalnego i 
postępowego chłopstwa!

Niech żyje sojusz robot­
niczo - chłopski!

Nasz handel wewnętrzny zo­
bowiązał się dostarczyć do 
ZSRR, w ramach kontraktów 
wartości 19 min. rubli, tkaniny 
lniane oraz pianina i inne in­
strumenty muzyczne. konfek­
cję męską i damską, trykota­
że, artykuły sportowe, zabaw­
ki, wyroby z folii i maszyny 
do szycia.

W czasie pobytu delegacji ra­
dzieckiej prowadzono dalsze ro 
zmowy na temat tegorocznej 
wymiany towarów. Przedstawio 
no wzory wyrobów przemysło­
wych, które mogą być z na-
ŁfSrT..!:“ Irt nieoficjalna roprezenta-
Jest to konfekcja damska, suk'“’" ” ' ............ '"iJ
nie jedwabne i bawełniane, ko

Już w najbliższy wtorek. 
27 bm. na pokładzie „Bato­
rego“ przybędzie do Gdańska 
pięściarska reprezentacja Da 
nii, która na Wybrzeżu wy 
stępować będzie pod firmą 
Kopenhagi.

Duńczycy w Polsce sto 
czą dwa mecze. Pierwszy —
w czwartek, 29 bm. o godz. 
19,30 w hali gdańskiej Polo 
nii z reprezentacją Wy 
brzeża, zaś drugi — w so­
botę, 31 bm. w Elblągu z 
miejscowym Startem.

Oba mecze zapowiadają 
się naprawdę „bombowo”. 
Drużyna Kopenhagi, to prze

stiumy wełniane, palta dziecię­
ce, skafandry itp. Delegacja ra 
dziecka zainteresowała się ty­
mi towarami i w związku z 
tym konkretne już transakcje 
zostaną podpisane w najbliż­
szym czasie. Propozycje MHW 
w sprawie dodatkowego Impor­
tu na nasz rynek wewnętrzny 
dotyczą lodówek, nralek, odku­
rzaczy, elektrycznych maszy­
nek do golenia, lamp radio­
wych oraz niektórych towarów 
spożywczych jak śledzie, kon­
serwy rybne i dżemy.

»Batory«
wiezie do Gdyni
• Dokończenie ze str. 1 

10 pracownikami intendentury 
statku będą wydawać zaświad­
czenia walutowe. Urząd Celny 
zgodził się również na clenie 
ciężkich bagaży pasażerów do­
piero na stacjach docelowych 
wewnątrz kraju. Udogodnienie 
to jest niezwykle ważne w ob­
liczu „INWAZJI“ 1.200 kufrów 
i skrzyń, jakie płyną „Bato­
rym“ do Gdyni.

Niestety, najprawdopodobniej 
PLO i tym razem nie dojdzie 
do porozumienia z Urzędem 
Celnym, aby ten zmniejszył 
ilość stanowisk celnych w hali 
odpraw na korzyść pozostawie­
nia większej ilości miejsca na 
bagaże pasażerów. Odprawa cel 
na ma być szybka, oczywiście 
w rozumieniu polskich celni­
ków. Kierownictwo statku bę­
dzie tym razem wypuszczało 
pasażerów sukcesywnie, partia

cja Danii. Na ringu w Gdań 
sku i Elblągu ujrzymy:

22-letniego b. mistrza junio­
rów Danii — Bengta Henrikse- 
na, 19-letniego mistrza junio­
rów Danii — Vanga Olsena, 
22-letniego mistrza Danii Joer- 
gena Andersena, 24-letniego 
wielokrotnego mistrza okręgu 
Sjoeland — Knuta Larsena,

25-letniego pięciokrotnego mis­
trza Danii i 25-krotnego repre­
zentanta kraju — Tage Krohga, 
pięciokrotnego mistrza okręgu 
Sjoeland — Leifa Petersena, 
22-letniego mistrza Kopenhagi 
i reprezentanta Danii — Sven 
Petersena, 21-letniego mistrza 
Danii i wielokrotnego reprezen 
tanta kraju — Egona Thomse- 
na, mistrza okręgu Sjoeland i 
wielokrotnego reprezentanta Da 
ni; — Jorgena Moliera i mis­
trza okręgu Sjoeland — Liefa 
Madsena.

Przeciwko Duńczykom 
GOZB wystawia bardzo moc 
ną drużynę. Wprawdzie 
zabraknie w niej zawodni­
ków GKS, którzy w tym 
czasie wyjadą do ZSRR, jed 
nak skład reprezentacji Gdań 
ska (za wyjątkiem może jed 
nego lub dwu nazwisk) jest 
najmocniejszy na jaki nas 
stać. W meczu z Duńczyka­
mi wystąpią bowiem:

W wadze muszej — Ku­
lesza (Gedania), w koguciej 
Bendig (Wisła Tczew), w 
piórkowej — Wielgosz (Ge-

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

GDANSK, stadion Lechii przy 
ul. Traugutta, godz. 17 — towa 
rzyskie spotkanie międzynaro­
dowe Lechia Gdańsk — Empor 
Rostock.

ELBLĄG, stadion przy ul. 
Krakusa, godz. 18 — mecz to­
warzyski Polonia Elbląg — Wi 
sla Tczew, o godz. 16 na tym 
samym s.adionie juniorzy Tur 
biny I i Polonii Elbląg wal­
czyć będą o wejście do ligi ju 
niorów.

Komunikat TKKF
Zarząd Wojewódzki TKKF 

wspólnie z Zarządem Okręgo­
wym Pracowników Łączności 
organizują w maju i czerwcu 
masowy turniej piłki siatkowi) 
dia drużyn męskich i żeńskich, 
o puchar CRZZ.

Turniej rozegrany zostanie w 
trzech rzutach: na szczeblu
miast ł siedzib ognisk TKKF 
w terminie do dnia 10. VI. 
58 r., póifinały w Malborku, 
Kościerzynie i Gdańsku w dniu
22 czerwca br. oraz finały w 

mi, poczynając od podróżnych j Gdańsku w dniu 29 czerwca br. 
I klasy. W tym czasie na „Ba-'Prawo startu w turnieju mają 
torym“ dla skrócenia czasu o- jedynie zawodnicy niezgłoszenl 
czekującym na odprawę będą do Polskiego Związku Piłki
wyświetlane filmy. Oczywiście 
wątpliwe, czy podekscytowani 
wizytą w kraju podróżni będą 
je oglądali. Cóż jednak — in­
nej rady nie ma, bo hala jest 
wciąż mala. (wś)

Siatkowej. Bliższych informacji 
udziela oraz zapisy przyjmuje 
Zarząd Wojewódzki TKKF — 
Gdańsk, Al. Wały Jagiellońskie 
21, tel. 339-46, codziennie w go­
dzinach od 9 do 15.

LEKKOATLETYKA 
GDANSK, stadion Lechii, 

gode. 14,30 — dalszy ciąg zawo 
dów o mistrzostwo I ligi z u- 
działem drużyn LKS Sopot, Le 
chii Gdańsk i Startu Katowice.

GDANSK, stadion GKS przy 
u!. Elbląskiej, godz. 10 — trój- 
mecz lekkoatletyczny o mi­
strzostwo II ligi z udziałem ze;uzyskano kilka niezłych wyni

dania), w lekkiej — Kied- 
rowski (Bałtyk), _ w lekko- 
półśredniej — Milewski (Ga 
dania), w półśredniej — Dy- 
markowski (Polonia) lub 
Synak (Bałtyk), w lekko- 
średniej — J. Knut (Geda­
nia), w średniej — Krukow­
ski (Gryf), w półciężkiej — 
T. Polleks (Gedania), W 
ciężkiej — Branicki (Polo­
nia).

W Elblągu pod firmą Star 
tu wystąpi właściwie repre­
zentacja tego miasta. Na rin 
gu ujrzymy m. in. mistrzów 
Wybrzeża Rzemijewskiego ! 
Jakubowskiego, wicemistrza 
— Kubiczka II, Ryńskiego, 
Chmielewskiego, Sułżyckie- 
go, Byczkowskiego i in.

Oba mecze zapowiadają 
się więc niezwykle ciekawie 
i z pewnością na brak emo­
cji nie będziemy narzekać!

(Id)
—m—

LKS prowadzi 
pn I dniu 
iiófmeciu
lekkoatletycznego

Wczoraj na stadionie Lechii 
rozpoczął się trójmecz lekko­
atletyczny o mistrzostwo I ligi 
pomiędzy Lechią (Gdańsk), LKS 
(Sopot) i Startem (Katowice).

W pierwszym dniu zawodów

społów GKS Wybrzeże, 
Gdańsk i LZS Gdańsk.

AZS ków. A .oto niektóre z nich: 
100 m kobiet — Białobrzeska

ELBLĄG, stadion przy ul. (L) 12,7, 80 m ppł. — Stodolna 
Krakusa, godz. 10 — zawody oj(st) 12,1, wzwyż kobiet — Smo
wejście do II ligi. Startują ze 
społy: Bałtyk Gdynia, Start
Gdynia i Start Elbląg.

KOSZYKÓWKA 
GDANSK, hala sportowa przy 

ul. Słowackiego we Wrzeszczu,

lińska (LKS) 146, 110 m ppł. — 
Bugała (St) 15,1, 1500 m — Zim 
ny (L) 3:49,6, wzwyż — Cecuła 
(L) i83, w dal — Kropidłow-
ski (LKS) — 7,10.

Po pierwszym dniu trójmeczu 
prowadzi zespół LKS (Sopot)

“ towarzyski mecz;19.214 pkt>, przed Lechią 18.898 
koszykówki męskiej pomiędzy, pkt. i startem (Katowice) — 
mistrzem Polski — Lechem Po ig.ggi pk4> 
znań, a reprezentacją Gdań­
ska. o godz. 10 na tej samej 
sali koszykarki ligowych dru­
żyn Spójni i Startu grać będą 
o puchar PZKosz.

RUGBY
KWIDZYN, boisko KKS Rod- 

dło przy ul. Miłosnej, godz. i 
15,30 — spotkanie o mistrzost-i 
wo I ligi pomiędzy dwukrot-j 
nym mistrzem Polski AZS 
AWF Warszawa i 
Gdańsk.

Lechia
informuie...

..że klubowe abonamenty 
Lechią ina mecze piłkarskie (bez- 

! płatne) ważne są na meca 
siatkówka | Lechia — Empor Rostock.

GDANSK, korty tenisowe ; Nieważne są natomiast nor- 
azs przy ul. Uphagena we; malne abonamenty (płatne), 
Wrzeszczu, godz. 10,30 — tur- j 
niej o mistrzostwo II ligi z! 
udziałem zespołów kobiecych!
AZS Gdańsk, Czarni Szczecin,!
Kolejarz aKtowice i Baildon i 
Katowice. j

«akt. Graficzue w Gdańsku
Skład i druk: Gtlanskie
Zam, 1061 — F-6

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

MOTOCYKL „Iż” sprze­
dam lub zamienię na no­
wą WFM z dopłatą. So­
pot, Grunwaldzka 82/1.
____________ _______ G-33008
ULE nowe warszawskie 
poszerzone sprzedam. Oli-
wa tel. 116.________ G-33011
MOTOR BMW 750 z przy­
czepą oraz nowy ogumio­
ny wóz sprzedam. Wia­
domość: Gdańsk - Orunia.
ul. Żuławska 23. G-33013
WSK nowy i SHL sprze­
dam. Wrzeszcz, Al. Zwy­
cięstwa 44 m. 7._G-33017
MOTOCYKL „Jawę” 250 na 
16 sprzedam. Gd.-Wrzeszcz, 
Jaśkowa Dolina 30/2.
_____________ G-32895
SAMOCHÓD ,,Wartburg” 
nowy typ 311 sprzedam. 
Sopot, Chopina 17/2.
_____________________ G-33025
MOTOCYKL NSU 350 sprze 
dam. Wrzeszcz, ul. Mo­
dzelewskiego iOa m. l.
_____________________ G-33028
MOTOCYKL DKW NZ 250 
stan b. dobry, spawarkę 
transformatorową z regu­
lacją od 50—300 A. silnik 
elektryczny około 0,5 KW 
1-fazowy sprzedam. Wia­
domość: Gdańsk, Roga­
czewskiego 30 (przy dwor- 
cu PKS),_______ G-33088
TOKARNIĘ 80 cm tocze­
nia zamienię na motocykl 
z przyczepa lub samochód 
niedrogi względnie sprze­
dam. Wrzeszcz, Loczkowa 
14-1.__________________G-33031
MOTOROWER ,, Simson”
nowoczesny sprzedam.
Wrzeszcz, Traugutta 62/8 
koło Politechniki. C-33033
MASZYNĘ dziewiarska nro 
dukcyjną nr 7x80 f-m ..Du- 
bied” sprzedam Wrzeszcz, 
ul. Deotymy 10 m. 5.

G-33050
MOTOCYKL 250/16 m-ki 
E.S. nowy, bez klauzuli 
sprzedam. Gdańsk-Wrzeszcz 
ul. Niemcewicza 24/2.

_____________________ G-33054
^FIAT 1100” stan bardzo
dobry, nowe ogumienie za 
graniczne sprzedam. So- 
»ot, Abrahama 38, G-32965

„JAWĘ” na 16 po 3000 km 
(24 tys.) pilnie sprzedam. 
Wejherowo, ui Waryńskie­
go;_7/2.________________ G-3393
MOTOCYKL „Jawę” 250/16 
nowy z garażem przenoś­
nym metalowym sprzedam. 
Gdańsk-Siedlce, Zagrodowa 
6 m. 6 (godz. 16—20). 
______________________ G-32614
„IZA” prawie nowego z 
przyczepą fabryczną sprze­
dam. Gdynia. Bema 14 od
20—21.________________ G-3454
„SKODĘ” po kapitalnym 
remoncie sprzedam. Gdy­
nia, Wojewódzka 15 m. 3. 
_______________________ G-3435
SAMOCHÓD ciężarowy rop 
niak 3 tonowy „Mercedes” 
po remoncie rejestrowany 
sprzedam. Zgłoszenia: tel.
Gdynia 52-32._________G-3430
KLATKI dla norek sprze­
dam lub przyjmę zamó­
wienia. Sopot, ul. Włady­
sława IV — _ 10. __ G-33055
NUTRIE hodowlane sprze­
dam. Gd.-Orunia, ul. Smo­
leńska__13/4._________ G-33030
MOTOCYKL 200-tka ~NSU 
snrzedam. Leon Gosz, Pel­
plin.__________________G-33023
SKUTER radziecki nowy 
,,T 200” 200 cm3 na starter 
elektryczny sprzedam.
Wrzeszcz, ul. Pniewskiego 
8 m. 3 od godz. 16. 
______________________ G-33056
MOTOCYKL JAP 250 czte- 
rotakt na teleskopach 
sprzedam. Gdańsk. Owsia­
na 1 (boczna ChmielnpB 
Sułkowski. G-33060

„JAWĘ” 250/16 okazyjnie 
sprzedam Odańsk-Orunia, 
ul. Przy Torze 12. G-33061
„IZ” sprzedam. Wrzeszcz, 
ul. Wyspiańskiego 22e m 2.

________G-33065
„FIAT 600” 4-osobowy 
sprzedam. Wrzeszcz, Al. 
Grunwaldzka 152 m. 3. 
______________________ G-33069

2 AMERYKANKI gościeiń- 
skie pojedyncze nowe 
sprzedam. Sopot, Świer­
czewskiego 20 m. 3.
_______________________G-33074
„SKODĘ” w dobrym sta­
nie sprzedam. Orłowo, ul. 
Wierzbowa 2P G-3S076

FORTEPIAN marki,, Bech- 
stein” stan dobry sprze­
dam. Dzwonić tel. 417-29
od 14—17.____________G-33077
FORTEPIAN krótki „Stein- 
way” nowoczesny, stan 
idealny sprzedam. Oferty 
„Dziennik Bałtycki”
Gdańsk pod „33078”.
________________ G-33078
TIUL nylonowy, biały za­
graniczny sprzedam. Tel. 
333-48. G-33079

DWIE trójki norek platy­
nowych z dużych miotów 
sprzedam. Wiadomość: tel. 
47-69._______ G-3421
MASZYNĘ do wyrobu sia­
tek sprzedam. Podgórze,
ul. Leśna_104._______ G-3423
PUSZKI z blachy białej 
sprzeda Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców w 
Gdyni ul. Czerwonych Ko­
synierów 48 telefon 28-05.

G-3424

LODZ 5-osobową z moto­
rem lub bez sprzedam. 
Oliwa, Polanki 23/7.
______________________ G-33005
PSA pięknego owczarka 
syberyjskiego sprzedam. — 
Gdynia, Szenwalda 23 m.
IL_______   G-3483
SKÓRY dla rzemieślni­
ków, szczecinę oraz 
tłuszcz świński sprzeda za 
raz. Rzemieślnicza Garbar 
nia, Lasowice Małe — 
k/Malborka. P-1858
OPONY 2 komplety 600x16 
sprzedam. Gdynia, Plac 
Kaszubski 13 m. 9, G-3477 
KANTÓWKI budowlanej 
3 kubików, cena 3.000, dwo 
je drzwi mieszkalnych — 
cena 1.000 sprzedam. Gdy­
nia - Grabówek, Kalk- 
sztajnów. 26. G-3472
WFM w dobrym stanie, 
„Jawę" 250 nową sprze­
dam. Gdynia, Czerw. Ko- 
synierów 119/23.______ G-3474
SAMOCHÓD osobowy — 
BMW, stan b. dobry z ra 
diem, dużo części zapaso­
wych sprzedam. Wiado- 
mość: tel. 523-90. G-3470
MASZYNĘ do szycia — 
„Singer" bębenkową — 
sprzedam, Gdynia, Pomor 
ska 18/6.__________ G-33093
SAMOCHÓD „Moskwicz" 
sprzedam. Sopot, Pułaskie 
go 4a m. 2. G-31940
NUTRIE hodowlane sprze 
dam z powodu likwidacji. 
Gdynia, ul. Starow'ejska 
45. G-3487
CIĄGNIK „Ursus" po ka 
pitalnym remoncie sprze­
dam. Jan Gliniecki — 
Skórcz, pow. Starogard.

G-33023
SAMOCHÓD „Moskwicz" 
starszy typ, slan b. do­
bry pilnie sprzedam. El­
bląg. ul. Winicka 9.

G-246

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku 
chnią, łazienką, ogrodem, 
działką i chlewikiem w 
Kwidzynie na 2 pokoje z 
kuchnią w trójmieście. — 
Wiadomość: Gdańsk-Siedl­
ce, Lignicka 13 m. 2.

G-32786

MOTOCYKL „Jawa” 250 
na 19 pilnie sprzedam. 
Gdańsk-Siedlce, ul. Skar­
powa 124 m. 3.____ G-33084
MOTOR elektryczny (Sie­
mens) 220/380 na łożyskach 
kulkowych z rozrusznikiem 
6.500 zł. sprzedam. Mie­
czysław Żuraw, Jaźwiska, 
poczta Opalenie, pow.
Tczew.________________ G-3467
MOTOCYKL „IFA” BK 350 
z koszem lub bez sprze­
dam. Gdańsk-Trojan, Le- 
nartowicza_22 b-12. G-33087 
MASZYNĘ elektryczna do 
krojenia materiałów dla 
warsztatów krawieckich z 
NRF sprzedam. Tel. 512-63 
Sopot, 22 Lipca 55 m. 2 
Radau.______________ G-31925
LISKI młode, niebieskie 
(piesaki-trójki) sprzedam. 
Termin odbioru do omó­
wienia. Sopot, Reja 13 
Hodowla, telefon 515-09.

_____________ G-31936
FUTRO ładne sprzedam lub 
zamienię na cegłę. Tel. 
526-79 od godz. 7—15.

G-31935 •
KONIA i wóz ogumiony 
w dobrym stanie sprze­
dam. Gdańsk - Siedlce, ul. 
Brukowa 32/2,_______G-32684
NUTRIE hodowlane dużej 
płodnej rasy sprzedam. 
Wrzeszcz Saperów 9-1 te­
lefon _ 431-34.________G-32845
LISY niebieskie okazyjnie 
sprzedam. Wiadomość: Gdy 
nia, tel. 15-04.

G-337?
DŹWIGARY dł. 3 m. szyb­
ko, tanio sprzedam. Tel 
418-32,  G-32967
PARKĘ norek ' standardo­
wych tegoroczny przychó­
wek sprzedam ewentual­
nie zatrzymam na fermie 
Oliwa. Subisława 14.G-?’075

SAMOCHÓD małolitrażowy 
w bardzo dobrym stanie 
pilnie sprzedam lub za­
mienię na „Jawę” za do­
płatą (z powodu wyjazdu). 
Wrzeszcz, Kochanowskiego 
92/1.__________________ G-32978
PŁYTY „suprema” poleca 
Wytwórnia Materiałów Izo­
lacyjnych, Gdańsk, ul. Li­
tewska 14 tel. 412-85. 
____________________ G-32982

.MOTOCYKL „Jawa” na 16 
nowy pilnie sprzedam. Dę­
bina SSR pow. Malbork.
______________________ G-32986

MASZYNĘ „Singer” ‘bę­
benkową sprzedam. Gdańsk, 
Wyskok 3 m. 1 (obok
szpitala przy Łąkowej). 
____________  G-32989
MASZYNĘ do szycia dam­
ską i męską rotacyjną
sprzedam. Gdańsk, ulica 
Sthaganiarska 30 m, 1.
__ _________  G32990
LOD0WKĘ sprzedam.
Wrzeszcz lu Dubois 15-1 
oglądać 16—19, G-32993
MOTOCYKL „K-55” fa­
brycznie nowy udoskona­
lony typ sprzedam. Tel. 
416-27._________________G-32995
SAMOCHÖD małolitrażowy 
pilnie sprzedam. Wrzeszcz 
ul. Tuwima 15 dawniej 
Lipowa — stolarnia.

______ G-32998
MOTOCYKL „Mińsk” 125 
nowoczesny, nowy, “uni­
wersalną maszynę elek­
tryczną do szycia „Tuła”, 
zamsz sztuczny cienki, 
cztery kolory 16 m kw. 
sprzeda repatriant. Tel. 
6-176.__________________G-32n99
„Citroen” BL-11 stan b. 
dobry okazyjnie sprzedam 
Gdańsk, Jedności Roboitni- 
czej 16-3 od 15. G-33001 
„MOSKWICZ” nowy typ 
sprzedam. Gd. - Wrzeszcz 
ul. Hibnera 38. G-33007

WCZASOWICZOM wynaj­
mę pokój. Gdynia, Abra­
hama 51 m. 4, kl. A. 
_______________________ G-3433
ZAMIENIĘ 3 pokoje z ku 
chnią, samodzielne, słone­
czne, I piętro na mniej­
sze w Gdyni lub Orłowie. 
Nowy Port, Wolności 13/4. 
________________  G-3456
WARSZAWA: duży słone­
czny pokój, blisko cen­
trum, wspólna kuchnia i 
wygody zamienię na 2 po 
koję z kuchnią w trójmie 
ście. Oferty „Dziennik Bał 
tycki" Gdańsk pod — 
■ ,32994‘L______ G-32994
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią, z wygo 
darni, ogródkiem w Ka­
miennej Górze, koło Jele 
niej Gory na 2 pokoje z 
kuchnią lub 1 pokój z ku 
chnią z wygodami w trój 
mieście, najchętniej w 
Gdańsku. Wiadomość: So­
pot, Syrokomli 5 m 2 — 
tel. 516-25.________  G-33002
INOWROCŁAW: pokój z
kuchnią (telefon) zamie­
nię na równorzędne w 
trójmieście. Wiadomość — 
tel. 431-79.___________ G-33010
ZAMIENIĘ pokój W Sopo 
cie na pokój w Oliwie. 
Tel. po godz. 16 — 074.
______________________G-33012
CZTERY pokoje z kuch­
nią, służbówką, łazienką, 
ogródkiem w centrum 
Wrzeszcza zamienię na 
dwa mieszkania dwupoko 
jowe z kuchnią. Zglosze- 
nia teł. 415-10,_______G-33035
DUŻY pokój słoneczny z 
balkonem, kuchnią 30 m 
kw., centrum Wrzeszcza 
zamienię na dwa małe z 
kuchnią Wrzeszcz ewentu 
alnie Oliwa Sprawa bar
dzo p:lna. Zgłoszenia —
Wrzeszcz, skrytka poczto- 
wa 49,_____________  G-33040
MIESZKANIE 3 pokoje z 
kuchnią (wydzielone z
kwaterunku) w domku je 
dnorodzinnym ’ z ogrodem 
owocowym odstąp'ę za
zwrotem kosztów remon­
tu, najchętniej repatrian­
towi. Oferty „Dziennik 
Bałtycki" Gdańsk pod — 
„33089" G-33089

ODSTĄPIĘ . mansard 3-izbo 
wy wydzielony Wrzeszcz, 
za pożyczenie pięćdziesiąt 
tysięcy. Sprzedam „Knit- 
tax M-2“ i „Singer“ cięż­
ki. Dzwonić 410-50 lub o- 
ferty „Dziennik Bałtycki" 
Gdańsk pod „Kupno", 
_______________________G-33044
ZAMIENIĘ samodzielne 
mieszkanie duży poikój 31 
m kw. oraz kuchnia 19 m 
kw., gaz, woda w Oruni 
możność chowu inwenta­
rza na 2—3 pokoje, naj­
chętniej we Wrzeszczu, 
Oliwie. Zwrócę wszelkie 
koszty remontu. Zamiana 
korzystna. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki" Gdańsk — 
pod „32920"._________ G-32920
2 POKOJE, kuchnia, peł­
ny komfort, śródmieście 
Gdyni zamienię na. podo­
bne 3 lub 4-pokojowe. — 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki" Gdynia pod „3395“,
_______________________ G-3395
W KATOWICACH: luksu­
sowe mieszkanie trzypoko 
jowe przy parku Kościu­
szki zamienię na równo­
rzędne w trójmieście. — 
Tel. 413-65.___________G-33071

PANNA uczciwa poszuku 
je skromnego pokoju. Za 
płaci za dłuższy okres z 
góry. Oferty „Dziennik 
Bałtycki" Gdańsk pod —
„33083". _ _________ G-33083
ZAPŁACĘ za rok z góry 
za wynajęcie pokoju. O- 
ferty „Dziennik Bałtycki" 
Gdynia pod „3477“. 
_______________________ G-3477
ZA pokój z kuchnią u- 
dzielę 10 tys.* zł dlugoter 
minowej, bezprocentowej 
pożyczki. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki“ Gdynia — 
pod „3476", G-3476

POSZUKUJĘ 2 pokoi w 
Sopocie dla 5 osób z uży 
wafiiem kuchni na mie­
siąc lipiec, oferty z wa­
runkami „Dziennik Bałty«! 
ki“ Gdańsk pod „33059“.

G-33059

PRACA
POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. Gd.- 
Wrzeszcz, Brzozowa 14/2. 
______________________ G-33020
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia, Abrahama 51 
m. 4, kl. A._________ G-3434
GOSPOSIA ewentualnie po 
moc domowa na stałe lub 
dochodząca potrzebna. — 
Wrzeszcz, Politechniczna 
2a m, 6._______ G-33022
POMOC domowa codzien­
nie dochodząca potrzebna. 
Gdańsk - Oliwa, ul. Pod- 
halańska 17 m. 2. G-33024 
PRZYJMĘ 2 uczniów W 
zawodzie hydraulicznym 
od 1. 6., tylko z dobrej 
rodziny. Telefon 347-87 w 
godz. 7—8 rano. G-33042 
ROBOTNICĘ do ogrodu 
zatrudnię od zaraz. Ogro 
dnictwo Wrzeszcz, ul. 
Smoluchowskiego 5,
______________________ G-33049
CUKIERNIK dobra siła — 
potrzebny. Oliwa, Armii 
Radzieckiej 6 przy pętli 
tramwa jowej. G - 330 52
POMOC do dziecka potrze 
bna. Gdańsk - Siedlce, ul. 
Malczewskiego 76/11,
_________________ _____ G-33053
POMOC domowa do dz'ec 
ka dochodząca lub na sta 
łe potrzebna. Gdańsk, ul, 
Nowomieiska 10 m. 2 (ko 
ło Stoczni). G-33001
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdynia . Chvlonia. ul. 
Sważewska 26, Karpiuk.

____  ‘ Ct-349§
POMOC domowa na stał§ 
potrzebna. Gdynia. Włady 
sława IV 17 m. 17. G-3480
GOSPOSIA potrzebna. — 
Gdym'a, Swiętojańsk'1 73
m. lo. 0-3478
SEKRETARKA znawca 
angielski, niemiecki, fran 
cuski w mowie i rrśmte 
przyimie nracę Wiado­
mość tel. 31-79. C-S-ua

*

'}
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Mroki
średniowiecza

Dwoje malutkich dzieci 
spowodowało pożar domu i 
zginęło w jego płomieniach. 
Gdy zrozpaczeni rodzice 
chcieli je pochować, okaza­
ło się, że to nie jest takie 
proste. Proboszcz parafii 
Zgoda w Świętochłowicach, 
ks. Brzoza, orzekł, że nie 
zasługują one na pochówek 
na jego cmentarzu, ponie­
waż... nie były ochrzczone, 
a ich rodzice mieli ślub cy­
wilny. Dopiero po interwen­
cji władz wojewódzkich w 
Kurii Biskupiej, ks. Brzo­
za wyznaczył „strasznym 
grzesznikom”, tzn. spalonym 
Zwłokom dwóch maleństw, 
miejsce na mogiłę pod pło­
tem.

Przepraszam, w którym to 
wieku żyjemy?... (so)

■a dzień 25. V. 58 r. 
NIEDZIELA

• .45 — Wesołe piosenki. 9.00 
•» Fala 56. 9.15 — Suita z ba­
letu „Doktor Ojboli“. 9.30 — 
Melodia dnia i program Wy­
brzeża — lok. 9.35 — Komen­
tarz Zdz. Pietrasa^ „Uchylmy 
furteczkę modelową" — lok.
10.00 — Muzyka — lok. 10.07 — 
Miniaturki literackie — K. Ra- 
dowicza — lok. 10.30 — „Nowe 
nagrania". 11.00 — Przegląd fil­
mowy. 11.30 — Muzyka ludowa,
17.30 — Podwieczorek przy mi­
krofonie. 19.00 — Staropolska
gościnność" — humoreska St. 
Fleszarowej — lok. 19.30 — Au 
dycja o prasie Wybrzeża — z 
okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy — lok. 20.00 — DZIEN­
NIK. 21.00 — Serwis rybacki — 
lok. 21.03 — Z boisk i stadio­
nów — lok. 21.30 — „Matysia­
kowie". 22.00 — Wiad. sporto­
we. 22.30 — „Niedziela w Szcze 
cinie" — lok! 22.45 — W rytmie 
tanecznym. 23.10 — Muzyka
francuska. 23.50 — Ostatnie
wiad.

PONIEDZIAŁEK. .26. 5. Wi8 Jft
7.00 — DZIENNIK... 7,10 — In 

formacje o budowie domu Ma 
tysiaków. 7.15 — Muzyka roz­
rywkowa. 8.00 — Wiad. 8.06 — 
Przegląd prasy. 8.15 — Fanta­
zja na temat melodii Suppego. 
8.35 — Fragm. operowe. 9.00 — 
Dla kl. II—III „O Pyzie Wę­
drowniczce". 9.20 — Koncert.
10.00 — Kurs jęz. rosyjskiego.
10.15 — Koncert kameralny.
11.00 — „Stawki" — opow. Ka-
ganowskiego. 11.20 — Kalejdo­
skop muzyczny. 11.40 — Rekla 
my i muzyka — lok. 11.55 — 
Serwis rybacki — lok. 12.04 — 
Wiad. 12.10 — Aud. aktualna.
16.20 — Mozaika muzyczna — 
lok. 17.00 — Reportaż J. Kraw­
czyka „Sprawy młodzieży Sto 
czni Gdańskiej" — lok. 17.15 — 
Zagadki muzyczne — lok. 17.40
— Przegląd aktualności Wy­
brzeża — lok. 18.00 — Muzyka 
taneczna — lok. 18.20 — Maj­
ster ważna figura — lok. 18.30
— Wiad. 18.35 — Muzyka 1 ak­
tualności. 19.00 — „Karuzela ży 
cia" — humoreski O. Henry'ego
— lok. 20.00 — DZIENNIK. 20.23
— Kronika sportowa. 20.35 —
Serwis rybacki i akcent dnia
— lok. 20.45 — „Teatr Eterek". 
21.10 — Muzyka taneczna. 22.00
— Dyskusja przed mikrofonem.
22.30 — Wydawnictwa PWM-u.
23.00 — Muzyka taneczna.

W roku pańskim 1946, gdy 
jak grzyby po deszczu 

— wyrastać zaczęły na rui­
nach naszej gospodarki miej 
skie, osiedlowe i wiejskie 
biblioteki, ogromnie się cie 
szyliśmy. Na pozór radość 
była uzasadniona, a ponad­
to w naszych działaniach 
często kierowaliśmy się 
wówczas twórczym optymiz 
mem, upiększającym nieco 
obraz przyszłości.

Ludzie, którzy wyszli w 
tym czasie z koncepcją ma­
sowego organizowania bi­
bliotek, mieli najlepsze in­
tencje. Traktowali (i słusz­
nie) książkę jako przedłużę 
nie szkoły dla jednych, po­
głębienie wiedzy dla dru­
gich, a docieranie nowej, 
zdrowej myśli do wszyst­
kich razem. Wynika z te­
go, że biblioteka miała być 
placówką oświatową w peł 
nym znaczeniu. Założenie i 
głębokie i piękne. In'cjato- 
rzy szlachetnej idei nie po 
myśleli jednak o tym, że o- 
mal każda piękna myśl ro­
dząca się. za biurkiem zaw­
sze się jakoś o to biurko po 
tyka i w świat wychodzi co 
nieco okulawiała i taka krą 
ży potem po powiatowych 
zakamarkach.

W konkretnym przypadku np. 
zbyt optymistycznie ustosunko­
wano się (już odgórnie) do za­
gadnienia kadr, które miały w 
owych bibliotekach prowadzić 
pracę oświatową. Po drugie in­
stytucje, które parały się do­
starczaniem księgozbiorów do 
bibliotek, czyniły to 7 mental­
nością robota, wobec czego 
Gdynia np. otrzymywała szereg 
pozycji na temat zimnego wy­
chowu cieląt, a chłopi pow. 
kartuskiego o hodowli ryżu i 
wyrobie szczotek ryżowych, do 
czego żadnego z Kaszubów nie 
dało się do dziś nakłon!ć. Po­
minięto jeszcze jedną sprawę — 
koszty.

KOSZTY

Są takie koszty, które w 
dalszej przyszłości wyso 

ko się amortyzują. Tak so­
bie władnie pomyśleli rów­
nież w tych' latach masowe 
go organizowania 'bibliotek 
organizatorzy, lecz pomyśle­
li bez większej znajomości 
terenu, co się w tej chwili 
szczególnie mocno odczuwa.

Nie chodzj w żadnym wy 
padku o to, by kultura by­
ła „rentowna0, ale ważne 
jest, by nie szastać publicz­
nym groszem lekkomyślnie 
Nie chodzi również, pod żad 
nym pozorem, o pozbawie­
nie wsi książki, wręcz prze 
ciwnie. Chodzi o dostarczę 
nie wsi takiej książki, ja­
kiej szuka, o rzetelne zain 
tuesowame wsi książką. 
Nie o „Zasadowość“, a o 
wnętrze idzie.

Masowa organizacja bi­
bliotek nie przyniosła w su 
mie oczekiwanego rezultatu, 
czemu na przeszkodzie sta­
nęło także niedołęstwo więk 
szóści bibliotekarzy j szablo 
nowe rozdziały książek. Ta 
sprawa legła ciężkim kamie 
niem na naszej Wojewódz­

kiej Bibliotece i bibliote­
karskim zespole.

„Jeżeli — powiedział so­
bie personel — wszędzie 
walczy się o obniżkę kosz­
tów własnych, jeżeli likwi­
duje się, lub zmienia orga­
nizacyjną strukturę deficy­
towych przedsiębiorstw, 
dlaczego nie należałoby wal 
c2yć o tę obniżkę wypoży­
czając książki? I co zrobić 
w tej materii?“

Przeprowadzano kalkula­
cję, a w teren wyjechał so­
cjolog badając zainteresowa 
nie książką, lub powód bra 
ku zainteresowania.

Z kalkulacji wynikało, że 
są w woj. gdańskim biblio­
teki. w których jednorazo­
wy koszt wypożyczenia jed­
nej książki dochodzi do 20 
złotych.

Stwierdzono, że w zawstydza 
jącej ilości bibliotek księgo­
zbiór pokrywa kurz. Jest albo 
parę razy przeczytany, albo 
nieatrakcyjny. W innych — bi­
bliotekarze, mimo cennych ma­
teriałów metodycznych, przeka 
zywanych przez Bibl. Woje­
wódzką, nie potrafią, a może 
nie chcą z nich korzystać. 
„Weź to, bo to dobre" — „re­
klamują" książki... Cóż, na 116 
etatowych bibliotekarzy zaled­
wie 16 ma właściwe przygoto­
wanie. Jak się ta sprawa przed 
stawia w 800 bibliotekach „ry­
czałtowych" — nie wiem.

Jedno jest najsmutniej­
sze; czytelnik i to ’ głównie 
wiejski odszedł od książki. 
On odszedł, ale... pracowni­
ków bibliotecznych i loka­
le nadal się opłaca, lokale 
remontuje, nowe regały 
wstawia. Koszt wypożycze­
nia jednego tomu — w tym 
układzie — wynosi np. w 
pow. sztumskim ponad 5 zl, 
zaś w województwie śred­
nio 3,41 zł.

Są wprawdzie takie gro­
mady jak Sulęczyno w pow. 
kartuskim, gdzie koszt ten 
wynosi raptem 55 gr. jak 
Pelplin i Gniew — 90 gr, 
ale to „b:ale kruki1’.

Jeden czytelnik kosztuję
państwo rocznie w bibliote 
kach osiedlowych 11.42 zł, w 
grorhadzkich ok. 41 zł, w 
małomiejskich — 28 zł.

COS TRZEBA ZMIENIĆ

Wprawdzie Kartuzy już 
pracują pod hasłem „ob 

niżamy koszt wypożyczenia 
książki1’ i to im się udaje, 
ale to mało, jak na woje­
wództwo. Również Staro­
gard czyni starania w tym 
kierunku, opracował bardzo 
interesujący projekt, zmie­
rzający do potanienia poży 
czonej książki, ale rzecz w 
tym, by projekt nie został 
w sferze projektów.

Powinno w tej materii po 
móc przede wszystkim Prez. 
WRN z Wydz. Kultury włą 
cznie. Na razie jednak zain­
teresowanie działalnością 
Woj. Biblioteki, sprawami 
czytelnictwa jest w WRN 
nikłe, czego m. in! dowo­
dem jest... brak dyrektora 
tej Biblioteki w łonie Ko­
misji Kultury. Tymczasem 
Woj. Biblioteka to nie sa­
ma biblioteka — to poważ­
ne, wielkie zagadnienie czy 
telnictwa, oświaty, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem wsi!

Rzecz więc w tym, by dzia­
łalnością biblioteki, by jej no­
wymi koncepcjami zaintereso­
wać nasze władze wojewódz­
kie. Jeśli chodzi właśnie o tę 
koncepcję, a konkretnie o ob­
niżkę kosztów i ożywienie czy­
telnictwa, o właściwą książkę 
dla czytelnika — to z podobną 
wyszła już, z dobrym skutk:em, 
Biblioteka Warszawska, obsłu­
gująca dalekie peryferie.

Zaufanie■■■

Paryski dziennik „Pa­
ris - Presse" tak charak 
teryzuje aktualną sytua­
cję we Francji: „Zgro­
madzenie Narodowe ma 
zaufanie do premiera 
Pflimlina, Pflimlin ma 
zaufanie do generała Sa 
lan, Salan ma zaufanie 
do generała de Gaulle, 
który nie ma wprawdzie 
zaufania do Zgromadze­
nia Narodowego, lecz u- 
waża, że ono powinno 
mieć zaufanie do niego.

(r)

Nie zatrzęsienie bibliotek, nie 
wątpliwej wartości biblioteka­
rze, typowani bez porozumiewa 
nia się z Woj. Biblioteką, nie 
nadmiar kosztów. Inaczej.

Z tym „inaczej-4 chce wy­
stąpić Starogard, łącznie z 
gdańskim „Domem Książki“.

PO PROSTU BIBLIOBUS

Tak, bibliobus.. Senne bi­
blioteki (tylko senne) i 

takie same punkty biblio­
teczne można by zlikwido­
wać. Nie likwidując książki. 
Książki, coraz to inne, atrak 
cyjne. nie „cegły“, przywo­
ziłby do wsi, do osiedla ru­
chomy bibliobus. Przywoził­
by takie, jakie zamawialiby 
sobie czytelnicy, wzrosłoby 
zainteresowanie książką. 
Bibliobus, który w określo­
ne dni, do określonej wsi 
przyjeżdża specjalnie — ma 
też swoją propagandową wy 
mowę. Jest czymś „odświęt­
nym“. a przy tym spraw­
niejszym i tańszym! Tań­
szym cd sennych, kosztow­
nych, zapomnianych biblio­
tek.

Pow. starogardzki chce więc 
eksperymentować. Zlikwidował­
by 61 punktów bibliotecznych, 
zyskując na tym rocznie ok. 
22 tys. zł, zlikwidowałby 6 mar 
twych bibliotek, zyskując na 
tym ponad 80 tys. zi. To jest 
„zysk" bru to (bo bibliobus też 
kosztuje, jego personel także), 
ale w ogóle zysk ten doraźny 
i ten późniejszy, małowymier- 
ny, na jaki czekamy — jest za­
pewniony.

Przy wyjazdach bibliobuso- 
wych przewidziane są i jakieś 
króciutkie prelekcje i (obecińe 
przygotowywane przez Woj. Bi 
bliotekę) ilustrowane tablice 
„jak czytać książkę". Pomyśla­
no tak, by — przy mniejszych 
kosztach — książka na wsi 
wreszcie chwyciła. I taka myśl 
warta jest poparcia. bowiem 
trudno istotnie „żałować na 
kulturę“, ale to nie może się 
równać lekkomyślnemu szasta 
niu pieniądzem.

Więc — zacząłby Staro­
gard? Potem, mamy nadzie 
ję, że eksperyment dało­
by się zastosować w całym 
województwie, ku ogólnemu 
zadowoleniu i czytelnika, i 
propagatora i... państwowej 
kieszeni. A „tylko“ o to cho 
dzi. c‘‘-

Ir Pawlina

Jedna z najpopularniejszych modelek tokij­
skich Toshie. Horiguchi demonstruje elastyczny ko­
stium kąpielowy z tkaniny zwanej ,.latex".

Tytułem tym obdarzo 
no wielu ludzi. I tych, 
którzy znaczą w spół­
dzielczości i tych którzy 
poświęcają swój czas pra 
cy społecznej i takich, 
którzy jednoczą hodow­
ców barwnych tulipa­
nów, ale ja nie do nich 
się zwracam. Ja piszę 
ten list do Pana, Panie 
Przewodniczący od Ra­
dy Narodowej. Tak się 
mówi potocznie, choć 
wszyscy wiemy, że tu 
chodzi o Prezydium tej 
Rady. Pan pyta której? 
Że to może nie do Pana, 

, I tych rad jest przecież 
1 u nas za dużo, — tyle 
ile gromad, powiatów i 
miast, a jeszcze jest ta 
najważniejsza, wojewódz 
ka.

Otóż Panie Przewodni 
czący, tym razem list ten 
adresowany jest do wszy 
stkich. a więc i do Pa­
na. Pan nie rozumie o 
co chodzi? — Proszę o 
chwile cierpliwości, za­
raz wszystko się wyjaś­
ni. Ja wiem, że ludzie

Cuda w medycynie

Pokontrolne wyniki
komisji społecznej 
w Stoczni Gdańskiej

Już od kilku miesięcy na 
terenie Stoczni Gdańskiej 
działa komisja społeczna 
złożona z przedstawicieli sto 
czni oraz Najwyższej Izby 
Kontroli, która zajęła się 
kontrolą gospodarki materia 
łowej. '

Wczoraj odbyła się w Sto 
czni pokontrolna narada in­
spektorów NIK z diyrekcją 
i aktywem gospodarczo - po 
litycznym, której celem by 
ło wzajemne zanozname się 
z wynikami pracy komisji. 
Jak wynikło ze sprawozdań, 
wniosków i dyskusji, praca 
komisji była potrzebna i 
dała bogaty materiał, który 
dopomoże Stoczni w uspraw 
nieniu pracy szczególnie na 
odcinku gospodarki mate­
riałowej, kooperacji i u- 
płjmnienia remanentów.

Na naradzie stwierdzo­
ne zostało m. in„ że stra 
ty jedynie w gospodarce 
blachami sięgają rocznie 
25 proc. tych matera- 
lów. Zebrani doszli do 
przekonania, że uporząd­
kowanie gospodarki bla­

chami, opracowanie norm 
zużycia tego niezbędnego 
w budownictwie okręto­
wym materiału oraz sy­
stematyczna kontrola mo­
gą w efekcie przynieść 
oszczędność ponad 5 tys 
ton blachy. Poważne stra­
ty przynosi również m. 
in. brak kontroli zleceń, 
obniżanie cen na sprzeda­
wane środki trwałe oraz 
nadużycia pochodzące z 
korzystania Z usług pry­
watnych wykonawców. 
Dyrekcja Stoczni Gdań­

skiej. biorąc za podstawę 
wyniki kontroli NIK opra­
cowała już program uspraw 
niema gospodarki materia­
łowej przedsiębiorstwa, za­
wierający ?o onnktów.

Dalsze zalecen:a w tej 
sprawie dala dyskusja na 
wczorajszej naradzie. Usta­
lono m. in., iż na zbliżającej 
się konferencji samorządu 
robotniczego poruszy się 
sprawę nowych form statys 
tycznych i podda się pod 
ogólną dyskusję sprawę wy 
korzystania odpadów, a zwła 
«zeza blachy, (cz)

ILEŻ to razy stawał bez­
radnie chirurg przed 

swoim pacjentem z pogru­
chotanymi w nieszczęśli­
wych wypadkach kończyna­
mi. Jakiej mógł mu udzielić 
pomocy, gdy niejednokrotnie 
interwencja lekarska mogła 
się ograniczyć jedynie do 
rozległych amputacji, to 
znaczy odcięcia uszkodzonej 
ręki czy nogi.

Zdawać by się mogło, że 
przyroda postawiła człowie­
kowi granicę, której mimo 
dokonanych w ostatnich 
dziesięciu latach najświet­
niejszych wynalazków nie 
można przekroczyć.

Istotnie, chirurgia była 
niemal do lat ostatnich pod 
wieloma względami ręko 
dziełem utalentowanych jej 
adeptów, a granica ludz­
kiej zręczności kładła tamę 
w wypadkach, gdzie szyb­
kość mierzona ułamkami se­
kund i mikroskopijność ru­
chu mogła decydować o po­
wodzeniu zabiegu.

A właśnie w nieszczęśli­
wych wypadkach wielu in­
terwencji nie wieńczy suk­
ces, bo najwytrawniejszy 
chirurg nie jest w stanie ze­
szyć błyskawicznie strzęp­
ków tkanek, naczyń i ner­
wów, gdy jedynie szybkość 
i delikatność manipulacji w 
wymiarach niedostępnych 
dla człowieka mogły zapew­
nić sukces.

PROBLEM urazowości w 
chirurgii rośnie gwał­

townie w miarę rozwoju te­
chniki, transportu i coraz 
szerszego zasięgu wprowa­
dzania maszyny do życia spo 
łeczeństwa. Są to fakty pow 
szechnie wiadome. Wzrasta­
jąca ilość wypadków kiero­
wała uwagę uczonych na 
problem zmechanizowania 
czynności chirurga, inaczej 
mówiąc na zastąpienie kun­
sztu ręki chirurga arcy- 
przemyślnością mechanizmu 
zwłaszcza w najistotniej­
szej czynności szycia (skle­
jania tkanek).

Kilka lat temu w ZSRR 
skonstruowano aparat do 
szycia tkanek. Aparat po

szeregu pomyślnych ekspery 
mentów uzyskał aprobatę 
uczonych, pokładających w 
nim wielkie nadzieje. Roz­
poczęto produkcję tej apa­
ratury zaopatrując w nią 
ośrodki chirurgiczne w 
ZSRR i w innych krajach. 
Wielu chirurgów w Chinach, 
Anglii używa tych przyrzą-

Okazały
jesiotr

W departamencie Ga­
ronne (Francja) sezon po 
łowów jesiotra jest w ca 
lej pełni — oto wspania 
ły okaz tej ryby, mający 
190 cm długości.

CAF

dów, oceniając wysoko ich 
przydatność. W Londynie dr 
Charles Rob, w Nowym Jorku 
Paul Schafer są zachwyceni 
wynikami dokonywanych za­
biegów przy pomocy, „skle- 
jaczy tkanek”. Zakłady wy­
twarzające wymienioną apa­
raturę są obecnie zawalone 
wprost zamówieniami za­
granicznymi. Dziennikarz 
francuski Max Leon obser­
wował w Moskwie kilka za­
biegów operacyjnych, któ­
rych pomyślny efekt mógł 
mieć miejsce jedynie dzięki 
zastosowaniu różnego ro­
dzaju „sklejaczy tkanek”. 
Nieznaczny ruch dłoni, a 
szew tętnicy czy oskrzela 
jest dokonany w mgnieniu 
oka.

Powszechnie w ZSRR znana 
jest historia robotnicy moskiew 
skiej Wiery M. W wypadku 
przy pracy doznała urazu ręki. 
Nerwy, naczynia, mięśnie były 
dosłownie zmiażdżone. Ręka 
zwisała jedynie na płatku skó­
ry. Zdawało się, że Wiera stra­
ci rękę, pozostając inwalidą. 
Prof. Androsow z Instytutu Chi 
rurgii Urazowej im. prof. Skli- 
fosowskiego dokonał zabiegu 
używając „skiejacza“. Ręka oca 
lała. Wiera nie tylko może się 
nią posługiwać, ale nie odczu­
wa żadnych dolegliwości.

Jeśli wypadek Wiery M. jest 
jeszcze wyjątkowy nie należy 
wątpić, że najbliższa przyszłość 
pomyślnymi wynikami następ­
nych podobnych zabiegów u- 
mocni wiarę w możliwość oca­
lenia uszkodzonych w nieszczę­
śliwych wypadkach kończyn, co 
dotychczas niezawsze było moż­
liwe.

Doniesienia o pomyśl­
nych wynikach dokony 

wanych zabiegów przy po­
mocy „sklejaczy” nadchodzą 
z coraz większej ilości ośroći 
ków chirurgicznych w mia­
rę zaopatrywania ich w tę 
nowoczesną aparaturę.

Dr Wasilewska wykonała 
w Irkucku trzykrotnie przy­
szycia kończyn ofiarom wy­
padków.

Zanim uzyskano pomyśl­
ne wyniki operacyjne u lu­
dzi, wykonano liczne do­
świadczenia ze zwierzętami 
Operacja dokonana na pies­
ku została sfilmowana. W 
eksperymencie chodziło o 
zbadanie możliwości orzy-l

rośnięcia amputowanej łap­
ki. Efekt zgoła cudowny. Pie 
sek z przyrośniętą łapką ska 
cze ochoczo, jakby chciał 
zwrócić uwagę wszystkim 
sceptykom — „patrzcie ko­
chani ludzie — podziwiajcie 
potęgę Waszego rozumu”.

Operacja trwa. Odcina się tył 
ko laplcę na wysokości kolana, 
odkłada się ją do specjalnej 
kamery chłodniczej, aby zapo­
biec śmierci tkanek. Po 26 go­
dzinach zespół chirurgów zeszy 
wa nerwy, naczynia, mięśnie, 
posługując się różnego rodzaju 
„sklejaczami", które w ciągu 
jednej sekundy zakładają kilka 
naście szwów specjalną nitką, 
na podobieństwo maleńkiej a- 
grafki.

Operacja skończona — opa­
trunek na nóżkę. W miesiąc 
później piesek drepcze na czte 
rech łapkach, wyraźnie oszczę­
dzając łapkę operowaną, ale po 
pół roku skacze wokół swoje­
go opiekuna bez najmniejszej 
trudności. Ten niebywały wy­
nik przynosi chwałę ludziom, 
którzy wynaleźli podobnie prze 
myślną aparaturę.

W Instytucie Aparatury 
Medycznej, kreowa­

nym przed kilku laty w Mo­
skwie, wre praca. Produku­
ją nie tylko cudowne maszyn 
ki do „szycia tkanek”. Produ 
kuje się tam także „sztucz­
ne płuco - serce” i „sztucz­
ną nerkę”. Są to duże i bar­
dzo skomplikowane mecha­
nizmy. „Sztuczna nerka” — 
produkcji Instytutu była de­
monstrowana wobec lekarzy 
wielu krajów zyskując so­
bie pochlebną opinię.

Te mechanizmy są ogrom­
nym osiągnięciem medycy­
ny. Ich zastosowanie uratu­
je życie tysiącom trapionych 
chorobami ludzi.

Naukowcy radzieccy dzielą 
się swoimi osiągnięciami w 
zakresie konstrukcji nowo­
czesnej aparatury medycz­
nej, śledząc pilnie efekty 
postępu technicznego w tej 
dziedzinie we Francji, An­
glii i USA.

Podobnie jak i w innych 
dziedzinach nauki koniecz­
ność współpracy i wymia­
ny osiągnięć techniki i my­
śli naukowej jest nieodzow­
na i pożyteczna dla całej 
ludzkości.

Opracował dr R. K.

często na Pana narzeka 
ją. Powiem Panu w zau­
faniu, że i mnie się to 
czasem zdarza, bo to na­
wet robi się lżej, jak mo 
żna trochę ponarzekać.

Otóż właśnie nie da-, 
lej jak wczoraj to mi1 
się zdarzyło, bo znowu1 
nie było światła, a na ko 
lację piłem gorzką herba 
tę, ponieważ w sklepie 
był remanent. To moja 
sąsiadka powiedziała mi,1 
że się Pana czepiam, bo [ 
co Pan winien, jak w, 
elektrowni coś zmajstru­
ją? A ten cukier, to mo1 
głem sobie wcześniej w 
innym sklepie kupić. I w ' 
ogóle to mi kazała użyj-, 
rżeć przez okno, .żebym 1 
zobaczył, jak Pan się sta 
ra o użytki zielone — 
tak powiedział a — a ta 
chuliganeria spod dzie­
wiątego gra na tych u- 
żytkach w palanta i już1 
wszystko stratowała. Żre 
sztą mogłoby być lepiej,, 
ale skąd jeden1 człowiek, 1 
to Tiib.y Pan, może o 
wszystkim wiedzieć, kie 
dy te biurokraty, to ni- 

. I by Pana urzędnicy, ro­
bią różne historie za Pa 
na plecami.

Wtedy sobie pomyśla­
łem, że właściwie to o- 
n<‘ ma rację i że trzeba 
Panu pomóc. Postanowi- 
łem więc sobie, że jak, 
coś spostrzega to zaraz 1 
do Pana napiszę. Rano' 
przyjdzie Pan do swego 
biura, otworzy Pan' 
„Dziennik Bałtycki” i 1 
przeczyta list, Panie • 
Przewodniczący, adreso-' 
wany do siebie, w któ-' 
rym niżej podpisany z, 
życzlhoych chęci przed­
stawi to wszystko złe i1 
dobre, które zauważy. 
Spodziewam się, że Pan' 
uJaściwie zrozumie moje ( 
intencje i zawsze odpi­
sze, jak każą dobre oby1 
czaję.

Załączam wyrazy głębo 1 
^ kiego szacunku życzliwy <

Możliwości
przyjęcia
do służby
fcrymipsino — 
dochodzeniewej Af.0

Komenda Milicji Obywa­
telskiej województwa gdań­
skiego zawiadamia, że przyj 
mie do pracy w służbie kry- 
minalno - dochodzeniowej 
mężczyzn zamieszkałych na 
terenie Gdańska, Sopotu i 
Gdyni.

Warunki przyjęcia: wiek
do 35 lat; wykształcenie wryż 
sze względnie średnic praw» 
nicze udokumentowane dyp­
lomem; dobry stan zdrowiaj 
niekaralność sądowa; niepo» 
szlakowana opinia w miejsca 
zamieszkania i zakładzi# 
pracy; uregulowany stosu­
nek do służby wojskowej.

O warunkach płacy i pra­
cy informacji udziela Wy­
dział Kadr Komendy Woje­
wódzkiej MO w Gdańsku, 
ul. Okopowa 15. pokój nr ä,
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Przeładunki
Ä1'' , Gdyni 
i Szczecina
w kwietniu br.
W kwietniu br. porty 

Gdańska, Gdyni i Szczeci­
na przeładowały (licząc tyl 
ko tzw. przeładunek włas­
ny, bez paliw płynnych) łą 
cznie 992,5 tys. t towarów, 
w tym m. in. 516 tys. t wę 
gla, 146 tys. t rudy, 74,8 tys. 
t innej masówki, 18,9 tys. 
t zboża, 14,3 tys. t drewna 
i 221,5 tys. t drobnicy. Do 
trzech portów weszło 
kwietniu 712 statków, w 
tym 113 statków polskich.

Port GDAŃSKI przełado­
wał w kwietniu br. (bez i 
paliw płynnych) 321 tys. t 
towarów, w tym 210,4 tys. 
t węgla, 36,2 tys. t rudy,
16.7 tys. t innej masówki, 0,5 i 
tys. to zboża, 12,1 tys. t 
drewna i 45,1 tys. t drobni­
cy. Do portu weszło 225 
statków, w tym 31 statków 
polskich.

Port GDYŃSKI przełado­
wał 310,6 tys. t towarów 
(nie licząc paliw płynnych),* 1 
w tym 151,9 tys. t węgla,
28.9 tys. t rudy, 2,5 tys. t in 
tle} masówki, 7,9 tys. t zbo 
ża i 119,4 tys. t drobnicy. 
Do portu gdyńskiego wesz­
ło 121 statków, w tym 47 je 
dnostek polskich.

Port SZCZECIŃSKI prze-1 
ładował w kwietniu br.
369.9 tys. t towarów, w tym 1
153.7 tys. t węgla, 80,9 tys.

7 t rudy, 55,6 tys. t Innej ma 
*. sówki, 10,5 tys. t zboża, 2,2

tys. t drewna i 57 tys. t' 
drobnicy. Do portu szczecin. 
skiego weszło w kwietniu' 
366 statków, w tym 35 stat( 

/Jtów polskich. 
ł" Przeładunki tranzytowe, 

Szczecina w I kwartale 
br. wyniosły 394,8 tys. t wo. 
bee 241,2 tys. t w I kwar­
tale roku ub. (a)

Notatki z podróży na Slqsk

Jak hartuje sie stal
dti budowy 

' " ' statków
!f

/ SLĄSK, maj 1958
Jasny,' niczym nie zmącony błękit nieba i gorące pro­

mienie vyjffosennego słońca — taką pogodą powitał mnie 
Śląsk. Cąułem się, jak gdybym z #)ieguna północnego prze­
niósł się nagle i niespodziewanie w okolice równika. Trze- 
ba było na gwałt ściągać z grzbietu przezornie zabrany * 
w podróż'1 sweter i palto. Ulice Katowic w upalne popo­
łudnie przypomniały Sopot w najbardziej ruchliwym okre­
sie sezonowego napływu „stonki“. Barwne tłumy ludzi u- 
branych „na letniaka“ ze zdumieniem i zgorszeniem pa­
trzyły zapewne na przybyszaznad morza, okutanego w 
ciemny garnitur, z płaszczem przewieszonym przez ramię i 
czołem zroszonym potem.

Podstawowe
problemy gospodarcze
woj. gdańskiego

Osobom interesującym się 
problemami gospodarczymi
— rozwiązanymi i czekają­
cymi ciągle na rozwiązanie
— w naszym województwie 
przypominamy, iż wiele cie 
kawego materiału na ten 
temat znaleźć można w wy 
dawnictwie TRZZ „POMO­
RZE GDAŃSKIE“.

Na 16 stronach druku o- 
mówiono tam m. in. dotych 
czasowy rozwój gospodar­
czy województwa, jego bra­
ki i perspektywy (artykuł 
przewodniczącego WKPG Pa 
doskiego), sprawę możliwo­

ści eksportu terenowego na 
szego województwa (art. 
mgr Wiszniewskiego), argu­
menty społeczno - ekono­
miczne odbudowy kolei 
Wrzeszcz — Kartuzy (arty­
kuł .1. Majchrzaka), możli­
wości rozwojowe rybołów­
stwa indywidualnego J 
Grajter), spółdzielczości pra 
cy (R. Stanowski) rzemios­
ła (St. Acedańska) i kupiec 
twa prywatnego (H. Woliń- 
tki). Sporo miejsca poświę­
cono korzyściom, jakie wo­
jewództwo nasze odniosło z 
inwestycji dokonywanych 
z funduszów Odbudowy War 
szawy, kilka zaś artykułów 
omawia potrzebę szybkiej 
aktywizacji turystyki w na 
gzym pasie nadmorskim.

„Pomorze Gdańskie“ jest 
do nabycia w kioskach ,.Ru 
chu“. (a)

-----O-----

Pchacze —
nowe jednostki
taboru
śródlądowego

Inż. J. Gogol z wrocław­
skiego Biura Konstrukcji Ta 
boru Rzecznego opracował 
projekt pchacza, a jego pro 
totyp. wykonały Wrocław­
skie Stocznie Rzeczne.

Po odbyciu serii prób 
pierwszy polski pchacz (wy­
posażony w dwa silniki pro 
dukcji krajowej o mocy 75 
KM każdy) oraz 9 małych 
barek zostanie wysłany w 
rejs do Koźla, następnie do 
Szczecina, a stamtąd Odrą, 
Wartą i Notecią spłynie na 
Wisłę.

Prototypowy pchacz zo­
stał konstrukcyjnie przy­
stosowany do warunków na 
wigacyjnych na Wiśle, wo­
bec tego będz;e eks'o’oa'owa 
ny przez żeglugę wiślaną.

Warto może zaznaczyć 
ie pchacze na kontynencie 
europejskim dopiero wcho 
dzą w szersze użycie.

(hy)

Po chwfli też siedziałem chalika i szefa walcowni 
już w wagonie kolei pod- blach grubych Karola Stefa- 
miejskiej, -zdążającej w kie- nidesa. Dalej więc rozmo- 
runku Chorzowa. Koleje pod wa toczy się w trójkę, 
miejskie na Śląsku urządzo
ne są luksusowo i nawet — TRUDNOŚCI
śmiem twierdzić o wiele Stawiam od razu konkret 
wygodniej «od wagonów I kl. t •
w pociągach dalekobieżnych. ne pyiame-_
Przedziały| są przestronne,1 ~ Co złożyło^ się na trud-
sdedzenia ąniękkie, pokryte n0%i produkcyjne huty w I 
ita.kaś hmtaeia sikńiw. całość kwartale br.?jakąś imitacją skóry, całość 
wnętrz błyszczy od czystoś­
ci. Wasz Ąomek z Wybrze­
ża, drodzy czytelnicy, pilnie 
szukał śmieci na podłodze, 
przyzwyczajony do takich 
widoków yty rodzimej kolejce 
elektryczni, — Nie znalazł.

Wysiadałem w Chorzowie- 
Batorym. Nazwa tego przy­
stanku wwodzi się zapew­
ne od hutjf „Batory“, do któ

— Zacznę raczej od stocz­
ni, a później będę mówił o 
hucie — rozpoczął inż. Mi­
chalik. — Uważam, że trud 
nośei, jakie mają stocznie, 
a zwłaszcza Stocznia Gjlań- 
ska z materiałami potrzeb­
nymi do budowy statków — 
leżą nie gdzie indziej, jak

rej właśnf™ kierowałem swe w samej organizacji pracy 
kroki. Przjjście pod wiaduk przemySju okrętowego. Pro­
tem kolejowym, a dalej cią ( ., .
gnący się^zdłuż ulicy ce- sz<? 601516 wyobrazić, ze na- 
gTasty mur, zza którego wy sze stocznie, mimo przecież 
łania ją się potężne zabudo- wieloletniego doświadczenia 
wauia hutnicze. w budownictwie okrętowym
BLACHY. DLA STOCZNI n'10 potrafiły do dzisiaj za-

, . pewnie sobie odpowiedniegoKierownik planowania pro , .
dukcji Huty „Batory“ p. Lu zapasu materiałów. Długie
cjusz Opałko jest początko- serie, jakie buduje np. Sto­

cznia Gdańska tym bardziej 
umożliwiają stworzenie ta­
kiego zapasu. W żadnej chy 
ba stoczni na święcie nie 
zdarzyłaby się taka sytua­
cja, że np. przekazanie przez 
hutę o 500 ton mniej niż 
planowano blachy okrętowej 
formalnie „kładzie“ plany 
stoczniowe.

— To jest oczywiste! — 
dodaje p. Opałko — że Sto­
cznie powinny mieć u sie­
bie na składzie zapas na pół 
roczną produkcję. Wtedy nie 
byłoby takiej nerwowości w 
ich pracy.

GDZIE ZAPASY?
— Inna sprawa — kontynuuje 

inż Michalik — że w tej chwi­
li nie mógłbym zapewnić, czy 
my jesteśmy w stanie stworzyć 
stoczniom taki zanas. Musimy 
najnierw odrobić bieżące zale­
głości, nie ulega jednak wąt­
pliwości, że taki zapas stocz­

niom jest potrzebny. Poza tym 
zaś stoczniom nie wystarczają 
przydziały przyznawane kon­
tyngentami w asortymentach 
im potrzebnych. I tu przecho­
dzę już do naszej huty. Huta 
„Batory“ produkować może bla 
chy grube i ciężkie na jedy­
nym w kraju agregacie — tyl­
ko w ograniczonych ilościach. 
Na te blachy jest więc deficyt 
1 stocznie nie mają na nie po­
krycia.

Stoczniowy program produk­
cji blach powinien ulec zmia­
nie w rozpiętości, długości i 
szerokości blach. Normalizacja 
taka znacznie ułatwiłaby pracę 
hucie i wtedy uniknęłoby się 
częściowo nieterminowości i 
niedostatecznych dostaw.

— Tymczasem my musimy się 
tu porządnie gimnastykować, 
żeby uczynić zadość różnym wy 
maganiom — znowu przerywa 
p. Opałko. — W hucie jest cia 
sno, tymczasem żąda się od. 
nas trudnej nawet do określe­
nia ilości różnych wymiarów 
blach. Albo odchylenia od gru 
bości blachy. Lloyd's Register 
żąda tolerancji na plus, Polski 
Rejestr Statków natomiast na 
minus. Mętlik.

— W ubiegłych latach — 
ciągnie niestrudzenie inż. 
Michalik — z dostawami dla 
stoczni nie mieliśmy kłopo­
tów. Nie było żadnego pro­
blemu i nie było dyskusji. 
Tymczasem na I kwartał 
br. przyszły do nas zamó­
wienia na nowe, dotąd nie 
produkowane formaty, do 
których huta nie była przy­
gotowana. Zbiegły się z tym 
jednocześnie inne zamówie­
nia. Doszły do tego i inne 
klcpoty. Brak materiału. W 
I i II kwartale hutnictwo 
nie mogło zapewnić potrzeb 
nego wsadu. Przygotowywa­
liśmy w tym okresie aż 5 
wersji planu produkcyjnego. 
Obecnie jesteśmy w stadium 
wyrównywania tych zaległo 
sei. Na koniec I półrocza br. 
według naszych przypusz­
czeń pozostanie nam jeszcze 
ok. 10 proc. zaległości.

LEPSZA PRODUKCJA
I WIĘKSZY WYSIŁEK
— Jakimi środkami huta 

chce zlikwidować zaległoś­
ci?

— Nie mamy do dyspozycji 
zbyt dużo tych Środków — uś­
miecha się w odpowiedzi inż. 
Michalik — ale robimy co mo­
żemy. No cóż, najważniejsze 
chyba jest ograniczenie do> mi­
nimum wybraków i zwiększony 
wysiłek .załogi. Muszę tutaj do 
dać, że ^jedynym) wydziałami w 
Polsce, które pracują ciągi«, 
bez jakichkolwiek przerw, S.ą 
stalownie.

My doceniamy ważność prze­
mysłu okrętowego. Słowa te 
mogę poprzeć konkretnymi 
przykładami. Np. kiedy ustala­
no plan na III kwartał, przed­
stawiciel naszej huty, który był 
na tej naradzie w CZ Zbytu 
Stali, zwrócił uwagę, że plan 
na III kwartał dla przemysłu 
okrętowego w dostawach bla­
chy grubej jest za niski. Dyr. 
Goldenberg z MPC poparł pro­
pozycje huty i w efekcie prze­
mysł okrętowy otrzymał pro­
ponowany przez-' hutę udział.

— A jak wygląda współ­
praca ze stoczniami?

— Na ogół nie można na 
nią narzekać. Zwykle docho 
dzimy do porozumienia, O- 
statnie trudności jeszcze bar 
dziej zacieśniły tę współpra­
cę. Uzgodniliśmy, że przed­
stawiciele stoczni będą do 
nas przyjeżdżać przynaj­
mniej raz w miesiącu, aże­
by ustalić co jest aktualnie 
najbardziej potrzebne. Z na­
szej strony jesteśmy nasta­
wieni, żeby jak' najlepiej za­
opatrzyć stocznie.

Rozmowa dobiegła końca. 
Żegnałem się zadowolony z 
materiału, który miałem w 
notesie. Jeszcze ostatni u- 
ścisk dłoni i wyszedłem na 
zalaną słońcem ulicę. Śląs­
kie niebo wciąż było pogod­
ne.

Czesław iStankiewicz

Wyładunek tarcicy ze statku.
CAF. Fot. — Uklejewskl

We wrześniu
zfazd gospodarczy
województwa gdańskiego

celuw pobudzenia Inicjaty­
wy pracowników różnych przed 
jsiębiorstw 1 instytucji, oraz 
I Wciągnięcia szerszego grona e- 
;kónomistów różnych dziedzin 
jhaszej gospodarki do spraw go 
spodarczych naszego wojewódz 
twa i dla zainteresowania całe 
go społeczeństwa rozwojem na 
szych terenów, Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne (Oddział 
Morski w Gdańsku) przy po­
parciu Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR i Prezydium WRN, 
organizuje we wrześniu br. 
ZJAZD GOSPODARCZY WOJE 
WODZTWA GDAŃSKIEGO.

Wskazane byłoby, aby zain­
teresowane osoby przesłały swo 
je uwagi, dotyczące tematyki 
zjazdowej. M. in. na pewno
wiele osób interesuje się taki- 30. 6. br.

mi problemami, jak: tereno­
we zaplecze gospodarki mor­
skiej województwa gdańskiego, 
zagospodarowanie przestrzenne 
naszego woj., węzłowe zagad­
nienia komunikacji i gospodar­
ka rolna, kierunek rozwoju rzo 
miosła i drobnej wytwórczości, 
zagospodarowanie turystyczno 
woj. gdańskiego itd.

Korespondencję, dotyczącą t# 
matyki zjazdu, zapytania ora* 
zgłoszenia należy kierować do 
Oddziału Morskiego Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego w 
Gdańsku, Al. Zwycięstwa 46 
(tel. 354-61).

Komitet organizacyjny przyj­
muje uwagi dotyczące tematy­
ki zjazdu do dnia 31 maja br. 
Zgłoszenia uczestnictwa do dn.

wo zdziwiony: — Dzienni­
karz z Wybrzeża? Po co, w 
jakiej sprawie przyjechał 
pan aż tutaj?

Lody zostają jednak szyb­
ko przełamane, kiedy wyja­
śniam o co mi chodzi.

— Produkcja dla stoczni? 
Tak, to niewątpliwie cieka­
wy temat. Możemy porozma 
wiać, owszem: wolałbym je 
dnak nie sam. Poproszę je­
szcze kogoś z dyrekcji.

Kilka telefonów i sprawa 
zostaje ustalona. Za godzinę 
przyjdzie , jeszcze szef pro­
dukcji, Na razie pogadamy 
■sobie sami.

Na wstępie garść informacji 
ogólnych. Podstawową produk­
cją „Batorego" dla przemysłu 
okrętowego jest blacha okręto­
wa różnych wymiarów i rodza­
jów. PozaŚ tym produkuje się 
tutaj dla toczni blachy kotło­
we, odkuwki ciężkie (pośred­
nio: przez „Zamech" i hutę
„Zgoda"), ’ury na bomy i ru­
ry kotłow i, Huta opanowała 
już produkcję dla stoczni w 
tym stopniu, że nawet z bla­
chami okrętowymi wychodzi 
także na rynki zagraniczne. Je 
dnak, jak to zwykle w życiu 
bywa, w parze z sukcesami idą 
kłopoty i trudności. A w hu­
cie, na wąskim tylko odcinku 
produkcji dla przemysłu okrę­
towego było ich, szczególnie w
I kwartale br., niemało.

— Właśnie chodzi mi o te 
trudności. Odbijają się one z 
kolei na stoczniach, opóźniają 
ich produkcję...

Powiem na razie o naszych 
miejscowych kłopotach. Na 
przykład przy produkcji jakiejś 
serii blachy zdarza się wybrak, 
który wstrzymuje całą serię. A 
więc zła stal. Ale czy możemy 
mieć pretensję do stalowników? 
Raczej nie, gdyż często zdarza­
jące się wybraki powstają przez 
stosowanie złych materiałów 
ogniotrwałych. Ze stalą, proszę 
pana, jest jak, w kuchni przy 
gotowaniu ziemniaków — jeśli 
stę żle ugotują, nie są dobre. 
Złe odtlenienie stali, a co naj­
ważniejsze zaszaniotowanie, czy 
li zanieczyszczenie różnymi 
wtrąceniami z materiałów o- 
guiotrwałycb, którymi wyłożo­
na jest kadź lejnicza, lej i ka- 
nałki, powodują często złą ja­
kość odlewu. Taki odlew trze­
ba powtarzać jeszcze raz.

— Ciekawostką, która na pew 
no zainteresuje pana i czytel­
ników z Wybrzeża, jest to, że 
nasza huta, jest JEDYNĄ W 
POLSCE, posiadającą urządze­
nia do walcowania systemem 
dwuwalcowym tzw. „duo". Ta­
kim systemem walcuje się bla­
chy ciężkie, grube. 1 tu wła­
śnie m. in. tkwi źródło naszych 
trudności w rytmicznych dosta 
wach tych blach dla stoczni, 
bowiem blachy grube dostarcza 
my całemu krajowemu przemy 
’łowi.

Ciekawe wywody kierow­
nika Opałki przerywa przy­
bycie szefa produkcji huty
„.Batorrv“ inż. Antoniego Mi-

Rostock - Petersdorf 
wielkim portem 
bałtyckim

niewiadomych powodów zosta­
ła odrzucona.

PRACE CZERPALNE

Komisja rządowa
radziła

Kołobrzegi!
KOSZALIN (ZAP). — Os­

tatnio bawiła w Kołobrze­
gu Komisja rządowa do 
spraw odbudowy Kołobrze­
gu pod przewodnictwem mi 
nistra gospodarki komunal­
nej — Sroki. Przed właści­
wymi obradami Komisja za 
poznała się z obiektami, któ 
re w najbliższej przyszłości 
mają być odbudowane.

W wyniku obrad Komisja 
przyjęła dotychczasowe wnio 
ski dotyczące odbudowy Ko 
łobrzegu i uzupełniła je na 
stępnie nowymi, które wy­
nikły w toku dyskusji. Ge 
nąkalnym postanowieniem 
była decyzja, że Kołobrzeg 
win>en się rozwijać jako 
miasto uzdrowiskowo - let 
niskowo- turystyczne oraz 
rzemieS’n’czo - usługowe. 
R- dznno też nad ewentual­
ną możliwością uzyskania 
na odbudowe kołobrzeskie­
go uzdrowiska funduszów 
otrzymanych rd Polonii, Ko 
misja zastanawiała się nad 
możliwością zaangażowania 
w odbudowę Kołobrzegu 
funduszów krajów demokra 
cji ludowej

Wielkie inwestycje portowe, dokonywane po ostatniej woj­
nie, jakoś omijały Bałtyk, a szczególnie jego południowe 
wybrzeże. Wprawdzie porty niemieckie, polskie i radziec­
kie nad płd. Bałtykiem zostały odbudowane ze zniszczeń 
wojennych, lecz nie przedsięwzięto większych prac w za­
kresie ich rozbudowy, jak to np. miało miejsce w portach 
zach.-europejskich.

Rozbudowany został jedynie port Wismar w NRD, który 
przystosowano do przyjmowania statków o nośności 10.000 
tdw. «

Jednak — jak wykazał 
ubiegły rok — porty płd.- 
bałtyckie bynajmniej nie po­
żegnały się z myślą o dal­
szym rozwoju i rozbudowie. 
Nie przewidują jej wpraw­
dzie na większą skalę nasze 
porty, lecz z ambitnym pla­
nem wystąpiła NRD, Uzna­
no tam, że obecna zdolność 
przeładunkowa portów NRD 
jest niewystarczająca, że ko­
rzystanie z usług tranzyto­
wych obcych (polskich i 
zach.-niemieckich) portów 
jest zbyt kosztowne i dlate­
go konieczna jest rozbudo­
wa własnych portów.

Początkowo przewidywano 
rozbudowę portu w Wisma- 
rze, jednak plan ten szybko 
zarzucono, gdyż stwierdzono, 
że wspomniany port ma na­
turalne ograniczenia, unie­
możliwiające jego rozbudo­
wę na większą skalę. Poza 
tym port ten nie ma obec­
nie, jak również nie prze­
widuje się dlań w perspek­
tywie śródlądowego połą­
czenia wodnego z zapleczem, 
niezmiernie istotnego w wa­
runkach NRD (rozwinięta 
sieć rzek i kanałów).

NOWY PORT

stywana. Może on przyjmo­
wać statki o nośności do 
4000 ton. Rozbudowa obec­
nego portu nie. miałaby sen­
su. gdyż wymagałaby pogłę­
bienia, a w przyszłości stałej 
konserwacji, długiego toru 
wodnego.

Dlatego też zdecydowano się 
na budowę zupełnie nowego 
portu w Rostoęku, położonego 
w pobliżu morza. Wybrany zo- ,portu w Rostocku są obecnie
dorf, położonej0 nad^swego^ro- pełllym toku. Rozpoczęto 
dzaju zalewem. - Tutaj w paź-13e od toru wodnego i pierw- 
dzierniku ub, roku rozpoczęto 
pierwsze prace nad budową 
dużego portu, Którego zdolność 
przeładunkowa oceniana jest w 
perspektywie na 20 min ton.
Powstaje tutaj port drobnlco- 

I Wy oraz port paliw płynnych.
W porcie drobnicowym prze-

170 KM KANAŁ
. Ze względu na to, że nowy 

port powstaje na nieuzbro­
jonym terenie, konieczna Wybór padł na Rostock mlę-
jest budowa nowych dróg nie tego portu mają możliwości 
i połączenia kolejowego Z remontowania dużych statków,
zapleczem. Powstanie tam ™iasto p0*iad* wszelkie nie- _, . r , . , , zbędne urządzenia komunalne,również duży portowy dwo- że możliwości ew. dalszej roz- 
rzec kolejowy. Natomiast budowy są praktycznie nieogra- 
ie-vedi niczone. Wprawdzie budowa na: Jf.zell Chodzi o połączenia nieuzbrojonym terenie, pozba- 
srodlądowe wodne, to prze- wionym dobrych i wystarcza- 

!widuje się rozbudowę rzek tecych połączeń komunikaevj-
■o_, -i H _ , , . ^ nych z zapleczem, jest bardzojKeckmtz, Trebel I Peene kosztowna, lecz Rostock i tak 
oraz budowę niewielkich ka- niedługo wymagałby poważnych
nałów laezaevrh dzioki inwestycji komunikacyjnych.uw łączącycn je, dzięki obecnie ich realizacja zaspo-
czemu nowy port otrzyma koi potrzeby zarówno rozbudo- 
polączenie wodne długości wywanego portu, jak i miasta, 
ok. 170 km z Zalewem O rozmiarze prac wykony 
Szczecińskim, a tym s?.mym wanych w Rostocku może 
z Odrą i siecią dróg wod- świadczyć fakt. że w 1957 r. 
nych NRD. Projektowane wydobyto już 280 tys. metrów 
połączenie rzeczno-kanałowe sześciennych ziemi przy po- 
ma być w przyszłości przy- głębianiu nowego wejścia do 
stosowane do przyjmowania portu. Na 1958 r. przewidu- 
barek 0 ładowności 1000 ton, je się prace pogłębiarskie 
co umożliwi szerokie wyko- obejmujące 4 min metrów 
rzystanie taniego transportu sześciennych. Przy pracach 
wodnego. tych są zatrudnione 4 duże

Prace nad budową nowego ^^biarld, a wkrótce dojdą
jeszcze dwie.

Dzięki rozbudowie Rostoc­
ku NRD nie tylko un’czä- 
Ieżni s’:ę od portów zagra­
nicznych, Iccż równ?eż bę­
dzie mogła świadczyć usługi 
tranzytowe. Obecnie NRD 
korzysta przede wszystkim

Plan nowego portu w Rostocku. 1 — nowe wej 
ście do portu 3 — nowe btiseny portowe, 4 — port 
naftowy.

widywano początkowo dwa ba-1 dCWV szacuie Sie m k"lVn seny; ostatnio liczbę ich zwięk- ^ Ł y ... , Je ,na
szono do trzech. Będą to no-|®yt milionów marek, 
woczesne baseny o długości j h
ok. 1000 m, wzdłuż których zo- \ ^Rozbudowa portu w Rostocku 
staną zbudowane nowoczesne j istotna również dla nas,
nabrzeża drobnicowe. W porcie i gdyż obecnie część ładunków 
paliw płynnych, odległym o NRD korzysta z usług tranzy- 

Zatem trzeba bvłr> szukaćfkinia kilometrów od portu towych naszych portów, szcze- 
„„„ „• i*7„KAr iöröbnieowego (warunki bezpie-j gólnie Szczecina. Jak podajemnego rozwiązania. vvyDOi iczeństwa) powstaną pirsy prze- j radzieckie czasopismo „MOR- 

padł na Rostock. Obecnv! ładunkowe i duże zbiorniki, i SKOJ FLOT” (nr 3/1958), de-
nort rnytnoki nnłnżnnv w^ Nowy P°rt będzie połączony cyzja w sprawie rozbudowy port rosiOCKl. położony w,2 morzem „owym, głębokim to- Rostocku zapadła po wszech*
głęDi Ujścia rzeki Warnowjrem wodnym, łączącym się u stronnej analizie, w któr%j 
(Ok 16 km od morza) jest wejścia do portu z morzem z brano pod uwagę między in- 

y_ dotychczasowym torem wodnym nymi wspólną z Polską rozbu- mewieiki i przestarzały. Je- (rzeka Warnow). Nowy tor wod dowę Szczecina • zwiększone 
gO zdolność przeładunkowa ny odda również niemałe usłu-1 wykorzystywanie go przez NRD. 
wynne; nk milinn fnn rnc7- &1 stoczni Warnow w Warne- Jednak w toku dätszvch prac wynosi OK. milion ton rocz mande> kt6ra buduJe coraz ewentualność ta, niewątpliwie 
nie i jest w pełni wy korzy-1 wiersz« statki. ijjp-d«, nas korzysta. *

szego basenu. Basen ten ma 
być gotowy już w 1960 r. 
i ma osiągnąć zdolność prze­
ładunkową 1—1,5 min ton.
Galość prac ma być zakoń­
czona do 1967 r. Koszty bu-lz usług Hamburga 1 (w 1957

r. c#c. 1,5 min ton) oraz 
portów polskich (w 1957 r. 
ok. 600.000 ton). Za korzy­
stanie z portu hambursk'e- 
go oraz za przewozy na te­
renie NRF tranzyt NRD 
płacił ok. 25 min marek 
rocznie. Dzięki rozbudowie 
Rostocku przewiduje się od­
powiednie oszczędności de- 
wizowe. Pomimo wysokich 
kosztów budowy portu mają 
się 0ne zamortyzować w cią­
gu ok. 10 lat.

Dodatkowe korzyści z roz­
budowy Rostocku to wpły­
wy od statków zaeran’ctnycb 
oraz z ew. tranzytu czeskitu 
go, który będzie mógł ko* 
rzysłać z usług teso portu 
rpjjędzy !nnvm' dzięki jeg* 
połączeniu z Odrą.

Tak więc nad Bałtykiem 
powstaje nowy port. Uru­
chomienie go zmieni nie­
wątpliwie sytuację żeglugo- 
wo-portową na Płd BaUy- 
ku.. do czego muszą rów­
nież przygotować się nasze 
porty i żegluga.

W,
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Mmm
►Sąd nieosfofecznyi

Dyslusje
literackie w Gdyni

W piątki co dwa tygodnie w 
Klubie Międzynarodowej Książ 
ki i Prasy w Gdyni odbywają 
sią wieczory dyskusyjne na te­
mat ostatnio wydanych prac 
literatów Wybrzeża. Serią dy­
skusji zapoczątkowano 9 maja 
br. omówieniem powieści Ire- 

: ny Przewłockiej „Z którego pa 
ragrafu«. W ubiegłym piątek 

i dyskutowano nad twórczością 
(powieściopisarską Franciszka Fe 

►k nikowskiego. 6 czerwca rozmo- 
Nowa nn?vr.u „r . i WJ toczyć się będą na tematMorski™ V x .W ydawnictwa1, Kwangieilny« Slereckiego, a 

karnie ? wu^ C!ła, juŻ dru- 20. VI. „Maszopdw« Necla.
aarnię i wkrótce ukaże się ~i - ___________________:________ _____________ _____________
K»t«?^TłlIaCil* Jest ni3 >’S^d niej 
ostateczny« _ sz.uka w trzech!

Dnl Oświaty, Książki i Prasy
znają już ze słuchowiska na­
szej rozgłośni. Książka wyda­
na została bardzo starannie, ze 
świetnymi ilustracjami Ali

a
Nr 21 Niedziela, 25 maja 1958 r. ROK XTV

Bunscha. (i)

Źródła hebrajskie 

do dziejów Gdańska
"W Żydowskim Instytucie Hi­

storycznym w Warszawie znaj­
duje się „Główny pinkas miejsc 
w^ bożnicy, uchwal i rachun­
ków” gminy żydowskiej ” we 
Wrzeszczu. W numerze 22 „Biu­
letynu żydowskiego Instytutu 
Historycznego« F. Kupfer ‘ogło­
sił. wybór dokumentów z tej 
księgi (pt. „P'mtas gminy ży­
dowskiej we Wrzeszczu, 1775— 
1793’’>, dotyczących stosunków 
społeczno-gospodarczych i oby­
czajowych. Teksty zaopatrzono 
W przypisy, wyjaśniające 
zw afizcza poruszane w doku­
mentach sprawy podatkowe.

Książka zdobywa
młodzież »niczyiq«

odpowiedzialności! — Aroganckie, zuchwałe twa- [g0 w Dniach Oświaty, Książ: * ■■ - . !rze wyrostków i ich chichocą- . . . _ . - ^

święty ogień zapału i rośnie

Zapomniana recznisa
27. V. 1897

Wśród licznych świąt i ob 
chodów, jakie przypadają tv 
maju, raczej niesipotrzeżenie 
mija jedna z rocznic zwią­
zana z historią Gdańska. 
Mam na myśli dzień 27 ma­
ja 1807 roku, od której to 
daty minęło już 150 lat. War 
to — wydaje mi się — choć­
by pokrótce przypomnieć na 
szym czytelnikom bieg wy­
darzeń, ściśle wiążących się 
z tą rocznicą.

Kc<k 1807. Oblężenie Gdań 
ska przez wojska napoleoń­
skie. W połowie maja pró­
ba odsieczy przedsięwzięta 
przez połączone armie, w 
skład których wchodziły puł 
ki rosyjskie i pruskie, cał­
kowicie zniweczona przez bo 
hateńskie szeregi Wojsk pol­
skich, którym też przypisać 
można największą zasługę w 
akcji, zmierzającej dio zdo­
bycia Gdańska.

W tych bojach — krwa­
wych, bo okupionych po­
ważnymi stratami w lu­
dziach, trzeba wymienić na­

if IEDY przychodzą kolejne poczucie 
, głośno zapowiadane Dni; za jej dalszy rozwój i nie!ĆychUpó°Stkątach sali towarzy- ki i Prasy trzynastka wy- 

Oswiaty, Książki i Prasy, j fikcyjne upowszechnianie. Wjsąek, odwiedzających w zimie j stępuje w roli gospodarza w 
wśród ogółu ludzi mających:upowszechnianiu kultury,^ktev'^fansanü fiimo-i*cka*u‘ Twarzowe mundury
w sposób aktywny do czy-1 znakomitym orężem jest Swymi, podłoga zarzucona nie- marynarskie harcerzy odci­

nają się żywą plamą na tle 
„cywilnych“ strojów reszty 
uczestników imprezy. Jake 
interesujące twarze mają ci 
chłopcy! Całe audytorium 
pochłania obecnie gra i jej 
ryzyko w czyteln'czej „Zga­
duj — Zgaduli“... jj)

— Tak teraz zmieniło się u 
nas — jest lepiej —- szepcze 
mi Irena Suchorzewika, kie­
rowniczka działu dziecięcego 
Biblioteki Wojewódzkiej.

— Czy dużo macie tu czytel­
ników? Co czytają najchęt­
niej? — pytam, by przekonać 
się, czy książka trafiła istotnie 
do serc tej „młodzieży niczy­
jej”, nie opuszcza mnie bowiem 
nieco cyniczna podejrzliwość, 
czy aby nie mydlimy sobie 
oczu pozornymi sukcesami.

— Frekwencja w lecie male­
je, ale przecież nie tylko w 
tej czytelni — wyjaśnia nadal 
szeptem ob. Suehorzowśka.

— Naszych Czytelników naj­
bardziej pociągają książki O 
przygodach, nie zaś literatura 
popularno-naukowa. Co jest na­
der znamienne, tó to, że Benek 
i jemu podobni przestali już 
wycinać żyletką co celniejsze 
fotosy z czytanych książek i 
prasy. Kradzieże zdarzają się 
teraz bardzo rzadko. Personel 
biblioteki nie jest traktowany 
grubiańsko i ordynarnie, tak 
jak to się zdarzało przedtem,

Bolesław ;Fac

: * # *
Spiętrzone zaokrąglenie oddechu 
Dwie krople zaraz spadną 
już %'
a jednak dąglć ten sam kształt 
dośkonąły
Tylko 4$ zmienia barwa 
wibrujeI pył słońca 
czasem ifosfor różowieje 
Trzepoab ptak błyszczący 
a motyw, srebrny składa l rozkłada 
skrzydła kart 
Wiesz przecież o tym,
że tak:\ni ciebie 
brak. £

men; a właśnie z kulturą i \ wartościowa książka. Opie-1 «opałkami papierosów, rynszto 
ze sztuk*. budzi .i, mocniej rając się na dotychczas»-

wych doświadczeniach, wie- gę, obrzydliwe napisy na świe- 
mv 7p trsfifl Ho tynkowanych, ścianach klat-my aoDrze, ze trana cna ao,ki schoflowej< _ t0 wszystk0 
RajbaraZiej opornych inte-j doprowadziło mnie do rozpa-
łektualnie środowisk. Czy, czy? po prostu miałam ochotę
tak jest rzeczywiście? Czyjzrljłe™'™aĆk 'gdy opiekę nad 
książka istotnie podbija i'biblioteką objęła XIII drużyna 
zdobywa wyraźnie, orazlharcerska> sytuacja poprawiła 

ł __ __ i się nieco. Cwaniacki Benek,wywiera Wpływ np. na mł°-jjeden 7 „dzikich” czytelników, 
dzież trudną do uchwycenia, izdekonspirowany przez kolegów 
młodzież pozaszkolną! „ni-iP“? ptf^C7„a. bib11?'H lekarki, miał bardzo mewyraz-
CZyją • ną minę. Wbrew zwyczajowi

Od dłużiszpgn iuż CZ8SU^ się gęsto, aby nieya aiuz&zego juz czasu,stfaclć praWa wstępU do czy-
interesują nas losy otwar-; teini.
tej W grudniu ub. roku czy-1 — jednym z przełomowych 

; • Imomentów, zmieniających w teini i wypożyczalni miej- i czytelni w sposób oczywisty 
skiej biblioteki młodzieżo-1 klimat właściwy „dzikim”, był
wei liczacei ronad 5tvs to- również zaimprowizowany nie- uczącej ponaa otys. to oczękiwanie przcz kierownictwo
mow, która mieści Się W biblioteki wieczór autorski pi- 
Gdańsku przy ul. Długiej sarza Rychlewskiego — wspo- 
■narl U-in Am T arii nor nrł“ (mina kierownik biblioteki ob. «•ui.KZ I * •!Maciejewski. Ze względu na sła
Biblioteka ta, to istny Da- bą frekwencję tego dnia tfzeba 
niel W jaskini lwa, ze wzglę było urządzić formalny „alarm”

harcerski, apelując nawet do 
„Króla“, który jak Zwykle dy­
żurował przed kinem, aby zwo­
łał do czytelni swoją bandę.

dali, i to wszystko i c h 
niedbałośeią stftcon & 
waszemu odzyskaniu jest po 
wier zone...

Wyróżnione w biuletynach 
Wielkiej Armii Napoleona 
nazwiska Polaków obdarzo­
nych hojnie odznaczenia­
mi francuskiej Legii Hono­
rowej wymieniały wielu bo­
haterów, a wśród nich rów­
nież i Antoniego Parysa, któ 
remu towarzysze broni usy 
pali kopiec grobowy.

Wreszcie Gdańsk odebra­
no z rąk pruskich. Gdy wczejdu na swe położenie „stra­

tegiczne”. Przecież ulicęśmym rankiem odbywał się 
uroczysty wjazd zwycięzców 
do Gdańska poprzez Wyso­
ką Bramę, tuż za generali- 
cją postępowała dywizja 
polska w paradnych mun 
durach ze swoją kapelą na 
czele. Później dopiero uka­
zały się pułki francuskie. 
Zajęcie Gdańska stało się 
nie tylko w historii wojen 
napoleońskich w yd ar z en iem 
o znaczeniu militarnym, ale 
stanowiło także sukces o 
pierwszorzędnej wadze poli­
tycznej. Dlatego też i Napo­
leon, który osobiście przybył 
do Gdańska (zamieszkał na 
Ranggartenie) — witany
triumfalnie, jak kiedyś mo- 

zwisko podpułkownika Anto, narchowie Polski — okazał
mego Parysa, jednego 2 
najmężniejszych oficerów le 
gionu polskiego, wchodzące-, 
go w skład armii napoleoń-1 nje x ceniąc 
sklej. Nie od rzeczy będzie 
też Zacytować urywki z prze 
mówienia wybitnego działa­
cza i znakomitego pisarza,
Xięeia Aleksandra Sapiehy
— który —- między innymi
— powiedział:

...Rzućcie okiem na te nie­
przejrzane Pomorza niwy, o- 
powiemością nam wyłu­
dzone, wiarołomsfcwem wy 
darte... ten niestały element, 
te niezmierzone okiem prze­
strzenie Bałtyku: to było
naszą własnością za Zyg­
muntów. Polskie nawy 
pruły jego powierzchnię ...i 
obfitość kwitnącym handlem 
w kraj nasz wprowadzały... 
i o wszystko sławne przód 
ki nasze w straż ojców od-

PPM
I pani też

Na odbywającym- się obec 
nie kursie prelegentów n y 
skich TWP, jeden z wy? i 
dowców, przedstawiając roz 
wój polskiej gospodarki nc 
morzu, wytkną} również 
błędy ubiegłego okresu i 
wspomniał o wynalazku 
tzw. toi -mil. „Wynala­
zek”, który redożył naszą 
żeglugę na szereg lat, pole­
gał na rym, że przewożono 
naszym statkami ładunki 
byle jakie i za byle co. aby 
tylko były ciężkie i trzeba 
je było 7cozić daleko, bo 
wtedy w"knm"wało się plan 
i izyskiwało premie.

Wywody te przerwała jed 
na z uczestniczek kursu 
do st* naiwnym pytaniem:

^ __ Przepraszhm, a kto buł 
temu winien?

Wykładowca odpowiedział 
Z miejsca:

My wszyscy, i P^m
Ui, “ W

szczególne względy wobec 
p rzeds t a wi c i el i z wy c i ęsk i e - 
go WOJSKA POLSKIEGO, 
okazując im całkowite uzna - 

bohaterstwo.
Zdobycie Gdańska odbiło 

się echem wielkiej radości 
w stolicy — w Warszawie 
gdzie ta wieść wkrótce na­
deszła i wywołała spontani­
czne objawy radości. Ilumi­
nacje, okrzyki „Niech żyje 
Napoleon Wielki — oswo­
bodzicie! Polski“ wznosili 
mieszkańcy stolicy.

Niestety, radość nie była 
zbyt trwała, jak wiemy, na 
mocy porozumienia, zawar­
tego w Tylży, między Na­
poleonem a carem Aleksan­
drem, odbudowa silnej Pol­
ski z dostępem do morza 
natrafiła na zdecydowany o- 
pór ze strony Posji. Gdańsk 
ogłoszono wolnym miastem 

w. eg.

Długą, zwaną do medawna 
przez wtajemniczonych ulicą 
Chuliganów, do tego stop­
nia, opanowały w pewnym 
okresie ełemenfy łrkiniar- 
skie, że sp^oinv obvwa-el 
wieczorem przemykał się łam 
chyłkiem, unikając skrzętnie 
kontaktów ze „złotą mło­
dzieżą“ Gdańska spod zna­
ku plerezy i nabijanych 
gwoździami dunkrów. Prze­
cież to właśnie miejsce 
przed kinem „Leningrad“ 
stanow;ło miejsce spotkań 
różnych „koników“, coraz 
bezczelnej uprawiających 
swój zyskowny proceder, 
mim0 milicji i ciągłych jej 
interwencji.

„KRÓL“ I JEGO BANDA
To właśnie szumny, roz­

wydrzony orszak „Króla”, 
wodza tej rozhukanej ban­
dy, trzymany żelazną ręką 
przez eleganckiego „dziuba- 
sa“, był wielokrotnie powo­
dem niekończących się awan 
tur, kradzieży j burd pijac­
kich, a także i innych „roz­
rób“ na większą skalę, na­
wet w samym gmachu ki­
na. z którego holu ue'eklafn 
kiedyś pragnąc uniknąć 
awantury w czasie pięściar­
skich zapasów jakiegoś chu­
ligana z kierownikom kina, 
któremu dopiero w sukurs 
muuała przyjść MO.

— „Na widok czytelników, 
którzy od pierwszych dni o- 
twarcia okupowali naszą czy- 
felnię — mówi Romualda Szy- 
darowska, opiekunka biblioteki 
z ramienia władz wojewódzkich 
— ogarnęło mnie poczucie zu­
pełnej bezradności!

PRZYGODA — SENSEM 
ŻYCIA

gAM „Król“ asystował na »'“Jgf trodfi"gÄ1cb!ya
w mrełekcii. zmuszaiac do Można już spokojnie przejść

do niedawnapodziwu swą elegancją i wy- 
twornością, nie tylko swo­
ich ludzi. Pisarz uczulony 
na słaby rezonans, jaki po-

Wieczoreni tą, 
zakazaną ulicą...

Nie popełnimy przeto żad­
nej przesady, jeśli z satys-

,, „ , fakcją stwierdzimy, że w tejczątkowo budzi! wsrod siu- korz^tnej dla Wszystkich
chaczy opowiadając o swej - hosiery ma swdj 
dotychczasowe) tworczosc,, ni t li udzIa) j bibli0. 
zaczai nagle zupełnie z m- ■ * nad i>Lenin.

beczkl- I gradem“.
— Bohater mojej naj­

bliższej, jeszcze nie na­
pisanej książki — rzu­
cił od niechcenia — to 
chłopak, który odda ży­
cie za przygodę. Ucieka 
więc z domu i dostaje 
się potajemnie na okręt. 
Jest bezwzględny, silny i 
piękny. Na jego widok 
kobiety tracą głowę, on 
zaś uwodzi i porzuca 
dziewczynę, która za nim 
szaleje.

Słowa te zelektryzowały 
śpiące nieco towarzystwo! 
Posypały się pytania coraz 
bardziej zaskakujące, zaczęła 
się dyskusja. Dyskusja, któ­
ra wielu rozpaliła na dłużej 
niż na jeden wieczór autor­
ski.., ZaagitOwani przez sym 
patycznego Mariana Knopa, 
drużynowego i bibliotekarza 
wypożyczalni „leningradz- 
kiej”, niektórzy chłopcy 
wstąpili do morskiej trzy­
nastki harcerskiej.

Dziś, w dniu konkursu 
czytelniczego zorganizowane-

Julia Ziegenhirte

(Do artykułu poniżej)

Wystawa zagryzionych 
ołówkbw

To też m< 
cza. Gdy ję 
ledwie wyznającymi 
się ząbkami W- ołówek, 
pędzel, czy rzeźbiarski 
palec latwieß daje się 
prowadzić. Z gliny pow­
stanie figurkaĄ z kawał­
ka papieru -* kawałek 
fantastycznego *■ świata 
baśni, świat b'ędzie nie­
zwykle kolorowy — taki, 
jakim wydaje ,się z per­
spektywy 5 czp 10 prze­
żytych lat i jeszcze 
kolorowszy o bajkę. Rze­
czy i sprawy będą pro­
stsze, będą wyhikały sa­
me z siebie bliższe 
będą syntezie (niż anali­
zie. Czasem znowu będą 
w swej prostocie bardziej 
skomplikowane. psycholo­
gicznie, niż w-' obrazach 
dorosłych”,

SIEDZĄCY” jest pra­
cą 6-letniej Lidii Kre 

riickiej. Prawda, że siedzący 
da ttcjór-1 człowiek jest zamyślony? 

zagryźć Musi mieć coś bardzo waż­
nego do myślenia.

Jeszcze Jeden głos w dyskusji

Gmmatici certami
w jednym z ostatnich nu*| etykietach «niektórych wy- 

merów TYGODNIKA POW­
SZECHNEGO, zwrócił się Ki-

sm

.. > V.vk-J-C-..*»' ? Ą
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Rpnrndukcia ta przedstawia mało znany sztych francuski z okresu poprzedza­
jącego zdobycia Gdańska, w maju 1807. (z prywatnych zbiorów autora notatki).

SlEL imiennie do filarów 
naszej polonistyki z wezwą 
niem o zrewidowanie ściśte 
sprecyzowanego przepisu <,f** 
cjalnej pisowni o łączeniu 
przymiotników. Grożąc w ra 
zie uporu wbiciem „W MOZG 
GWOŹDZIA”, ukutego na ca 
ły artykuł z dwóch s;ów. Od 
powiotiź nie będzie łatwa; 
odnośny przepis natury czy­
sto umownej winien i może 
być prosty i jasny, a ten 
jest kabalistyczno schólasty- 
cznie (nie wiem: razem czy 
osobno) zawiły. Biedni ci . 
uczniowie, którzy muszą się ,1ę Z pamięci:

twórców wód gazöjvych, a za 
nimi powtarzają tak i kel­
nerzy.

„Lemoniada” bnfemi moim 
zdaniem po wiechlwsku, ale 
nie po literacku,J ja pozo^ 
stanę za Jodłowskim przy li 
moniadzie. Ten 1 nowotwór 
wprowadzono tyllro w słow­
niku chyba tylko na prze­
kór Jodłowskiemu, ażeby cer 
tarę.

A według Norwida: cytu-

nim posługiwać, ale i , nie­
mniej korektorzy. Ale bar- j 
dziej jeszcze niż ta odpei-; 
wiedź interesuje mnie ten 
misterny majstersztyk kowal j 
ski Kisiela — Hefajsta (zno- > 
’A'u wątpliwość). X

Zachęcony przez mistrza; 
Kisiela i ja simplex homo... 
(tej nieuczesanej myśli nie

„Gdy tak wciąż wszyscy 
mówią mało kto się spyta. 
Jaki jest cel słowa? jak Sio 
Wó się Czyta.
W sob.e samym? i dziejów 
jego promień cały 
Rozejrzeć mało kto jest cie­
kawy — ZUCHWAŁY.

Inny dostrzeżonyznowu
skończę, jako, że brzmi bar certamen to Z prof. Słoń- 
dzo po hiaskowsku) zwr.t- (skim- Chodzi mi o zwrot
cam się do tych samych A- 
dresatów w podobnej spra­
wie,

WEDLE świeżo wydane­
go „Słownika popraw­
nej polszczyzny” Szo­

bera pod redakcją prof. Do­
roszewskiego i doc. dcc. Sko­
rupki, Tokarskiego i Wieczor­
kiewicza z wstępem prof. 
Doroszewskiego wpadły mi 
przy pobieżnym wertowaniu 
następujące dwie ciekawost 
ki: hasło — napój „lemonia­
da” bo limoniada to dawniej 
sze. W oficjalnym tj. p||ez 
Ministerstwo Oświaty do u- 
żytku szkolnego zatwierdzo­
nym podręczniku Jodłowskie 
go i Taszvekiego „Zasady pi ­
sowni pilskiej... ze słowni­
kiem ortograficznym” jest 
tylko limoniada. I słusznie: 
według Brucknera pochodzi 
to etymologicznie z perskie 
go lamun, włoskiego limone 
a źródło słów limon powta­
rza się w francuskim, ro­
syjskim no i w limoniadzie. 
„Lemoniadę” spotykam nai

„proszę panią”. Według Szo­
bera mówi się tylko „pro­
szę pani” a nie „proszę pa­
nią”. Słoński zaleca... „pro­
szę panią ó tę łaskę”. A co 
najdziwniejsze, że sam współ 
autor prof. Doroszewski w 
„Rozmowach o języku” t. IV. 
RJW zaleca „...jeżeli się na­
tomiast naprawdę prosi to 
raczej panią niż pani”.

Na razie tyle.
Ale nie o to chodzi.
Starzy będą mówili jak 

im wygodnie i jak będą u~ 
ważali za gramatyczne. Ale 
co zrobi biedny nauczycie! 
wobec takiej alternatywy? 
To odpowie uczniowi, który 
przypadkiem znajdzie to w 
słowniku i z uczniowską do~ 
-uczliwością na pewno ze­
chce podważyć autorytet nau 
czyciela coram publico? Ale 
tak to już bywa: gramatici 
certant, nauczyciele maią kło 
not, a młodzież się „bałamu­
ci”

dr Karol Sygalt

A ten okręt — jak wspa­
niale by było na nim pły­
nąć! Wspinać się po dra­
binkach, które przecież, o- 
bok bocianiego gniazda, są 
najważniejsze w każdym 
okręcie! Jurek Serafino- 
wicz ma 12 lat — to wiek, 
w którym najchętniej ma­
rzy się o dalekich podróżach 
i najchętniej rysuje się okrę 
ty lub samoloty. Taki ta­
jemniczy baśniowy okręt 
zwiasraje baśniowe kraje.

Brawie SETKA „MALU­
CHÓW” znajduje się w 
dwóch kołach młodzieżo­

wych Państwowego Ogniska 
Plastycznego w Gdyni, pro­
wadzonych przez artystów- 
malarzy Władysławę Rogiń- 
ską i Marię Ziomck-Kowa* 
lewską. Rzeźbę prowadzi 
art. rzeźbiarz Zbigniew Eu- 
szkowski. Jedno kolo pracuje 
w lokalu Ogniska w Gdyni, 
drugie w Średniej Szkole 
Baletowej we Wrzeszczu.

Zadania kół? Wyzwolenie 
w dzieciach poczucia ryt­
mu, koloru, plastyki obrazu 
czy rysunku. Oczywiście w 
tak młodym wieku nie moż­
na jeszcze np. uczyć zasad 
rysunku, perspektywy, roz­
mieszczenia planów itp. Moż 
na natomiast — i to o wie­
le łatwiej, niż w latach póź 
niejśzych — kształtować 
smak artystyczny dziecka. 
Dawać mu okazję do włas­
nego poznawania i odkry­
wania otaczającego go świa­
ta. Sprawa nie taka błaha, 
jeśli się weźmie pod uwa­
gę. jak często np. nieumiejęt 
nie prowadzone lekcje ry­
sunku w szkole wypaczają 
artystyczny smak młodzieży.

W ub. n‘ed 'iełę w oknach 
Wystawowych Klubu Mię- 
dzynarodow-cj Prasy ł 
Książki w Gdyni otwarta 
została wyStawr prac dzi# 
ci Państwowe gr Ogniska 
Elastycznego. D•-?•?;* częl* 
wystawy mieści sie w 
Miejskim Ośrodku Propa 
gandy Partyjnej. Żarnie* 
szczone powyżej prace po­
chodzą z tej właśnie wy­
stawy

(ak)
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yM/t „Deutschland” to 
płomieniach” jest zbele­
tryzowanym opowiada­
niem o prawdziwej akcji 
sabotażowej, przeprowa­
dzonej przez członków 
konspiracyjnej grupy par 
tyzanckiej „Zachód”, któ 
ra działała na Wybrzeżu 
w latach okupacji.

Marian Podgóreczny

i.

— Jeszcze jeden kieliszek 
likieru — powiedział łama 
P.ą polszczyzną.

Barmenka spojrzała na 
niego z udanym zdziwie­
niem i nie zwracając uwa­
gi na akcent polskich słów 
zapytała płynnie po niemiec 
ku.

— Czy nie za dużo na 
dzisiaj Herr Kapitaen?

Barmenka miała niebies­
kie oczy, ładną twarzyczką, 
okoloną blond włosami i 
zgrabne nogi, których kapi 
tan nie mógł dostrzec za bu 
fetową ladą.

Kapitan m-s „Deut­
schland” przyszedł do noc­
nego lokalu na dansing bez 
żony. Pił przez cały wieczór 
z oficerami ze swego stat­
ku. Statek ten przechodził 
na stoczni generalny re­
mont. Wielki, o objętości 
28 tys. DWT pasażer, tam 
właśnie przeobrażał się w 
potężny transportowiec z 
iluś tam armatami przeciw 
lotniczymi na pokładzie. Już 
wkrótce miał wyruszyć w 
pierwszy rejs. Dowódcy stat 
ku, który przez dwa lata 
gnuśniał na lądzie, bo sta­
tek mu przerabiali, naresz­
cie nadarzała się okazja wy 
bicia się na morzu. I to w 
czasie wojny. Miał przed so 
bą perspektywę orderów, 
sławy... Wiedział o tym, ale 
dzisiaj nie chciał myśleć o 
perspektywach. Pragnął wy 
korzystać ostatnie dni na lą 
dzie, wypić do dna czarę 
nocnego życia. Patrząc na 
okoloną blond włosami twa 
rzyczkę o niebieskich oczach 
odpowiedział już po nie­
miecku:

-- Dla mnie nigdy nie 
jest za dużo.

Barmenka nalała lampkę 
Goldwasseru. Wypił ją jak 
zwykłą wódkę jednym hau 
stem i odsuwając kieliszek 
na bok poprosił.

— Jeszcze dwa! Pani m 
nie odmówi? To moje ostat 
nie dni na lądzie. Chciał­
bym wypić właśnie z panią.

Barmenka uśmiechnęła się 
zalotnie.

— A co by na to powie 
działa pańska żona?

Herr Kapitaen obciągnął 
swoją oficerską kurtkę i 
strojąc minę bohatera, któ 
ry nie boi się nawet żony, 
powiedział:

— Madame, moja żona o 
tej porze już dawno śpi.

Oficerowie z m-s „Deut­
schland” poszli już w tany. 
Przy jednym ze stolików sie 
działa rozkoszna dziewczy­
na w towarzystwie oficera 
SS, który miał rude włosy 
i ostry, spiczasty nos. Ka­
pitan ukłonił się mu i po­
prosił dziewczynę do tańca.

Dziewczyna spojrzała py­
tającym wzrokiem na swe­
go towarzysza, ale ten nie 
reagując ani na jej wzrok,j 
ani na ukłon kapitana po­
prosił kelnera o kieliszek 
koniaku. Wstała więc po­
prawiając spódnicę i poda 
ła rękę kapitanowi. Dowód 
ca m-s „Deutschland” zapo 
mniał o barmence i przytu 
lił do siebie dziewczynę. Or 
kiestra grała rosyjskie tan 
go „Serdce”.

— „Serdce ach poczemu- 
źesz ty takoje”...

Kapitan znał rosyjski i 
śpiewał te słowa półgłosem 
w urocze uszko swej part­
nerki. Światła były przy­
ćmione. Zastanawiał sięwła 
śnie, czy nie powiedzieć jej, 
że za kilka dni musi od­
płynąć i że chciałby w tym 
czasie spotkać się z nią je­
szcze.

Jej towarzysz, który opró 
żniał właśnie kieliszek tran 
cuskiego koniaku „wysia­
dał” przy nim. Był poważ 
nie od niego starszy i spra 
wiał wrażenie brutala. Trze 
ba się było zdecydować.

— Za kilka dni odpły­
wam. Czy jutro nie mógł­
bym się z panią...

Nie dokończył rozpoczęte­
go zdania.

W tej właśnie chwili raz 
legł *ię potężny wy­

buch. Z charakterystycznym 
brzękiem wyleciały szyby 
okien. Zamigotało światło 
przyćmionych lamp. Ktoś 
krzyknął histerycznie 

ä Nalot!

Dziewczyna pociągnęła go 
za sobą. Był tak samo pe­
wien jak i wszyscy obecni 
na sali, że Anglicy zaczęli 
po raz drugi bombardowa­
nie Danzigu. Nie bał się 
bomb. Był młody i odważ 
ny. Ale dziewczyna energi 
cznie ciągnęła go ze sobą. 
Nie chciał się z nią rozsta­
wać, toteż ściskając mocno 
jej rękę przeskakiwał po 
kilka stopni schodów naraz. 
Na ulicy owionął ich przy­
jemny chłód letniej nocy. 
Na chodniku zauważył wyż 
szego oficera Kriegsmarine, 
w towarzystwie jakiegoś o- 
berwańca. Zdał sobie spra 
wę, że musi śmiesznie wy­
glądać pędząc tak na złama 
nie karku, bez czapki. Pu­
ścił na moment rękę dziew 
czyny i krzyknął „Heil Hit 
ler”. Nie dostrzegł złośliwe 
go uśmiechu oficera Kriegs 
marine.

Po chwili znalazł się ra­
zem z dziewczyną w schro­
nie.

Minął kwadrans i dalsze 
wybuchy nie nastąpiły. A

— Niemcy zatopili olbrzy 
mi pancernik angielski 
„Hood”. Dajmy im rewanż. 
Stać nas na to, czy nie?

— Jasne, że stać nas na 
to. Trzeba mieć tylko od­
wagę.

Smiglak wyraźnie brał 
Drosta „pod bajer”.

— Ty jej nie masz? — 
Dargacz zwrócił się do Smi 
glaka. — Albo ty? — po­
patrzył na Drosta.

Smiglak trącił nogą Dro­
sta.

— Jesteś przecież mala­
rzem. Wkręcisz się na sta­
tek, no nie?

Drost patrzał na niego 
bez entuzjazmu.

— To nie takie trudne. 
Zrobi się.

Dargacz nie podzielał en 
tuzjazmu Smiglaka.

— Zrobić to się zrobi, ale 
pamiętajcie! Nie może paść 
na nas podejrzenie. Mówiąc 
„na nas” nie myślę 0 na­
szej trójce, ale o Polakach 
mieszkających w Gdańsku. 
Niemcy się nie patyczkują. 
Trzeba więc całą winę zwa

II.
— Nie chcieliście znisz­

czyć tego statku szpitalne­
go „Robert Ley”. — Wa­
szym zdaniem byłoby tonie 
humanitarne. Wobec tego 
musimy zniszczyć „Deut­
schland” — powiedział Dar 
gacz.

DROST podrapał się za 
uchem.

— To nie będzie takie pro 
ste. Pamiętaj, że to jeden 
z największych statków nie 
mieckich. Ma przecież 28 
tysięcy DWT.

— Kij go dmuchał! 
Smiglak siedział wygod­

nie rozparty na krześle i 
przebierał palcem po blacie 
stohu

zumiecie?
Skinęli głowami w mil­

czeniu.

III.
— Ciotka, jestem choler­

nie głodny. Przez dwa dni 
nie miałem nic w ustach.

Od tych słów rozpoczął 
rozmowę Dargacz, przyje­
chawszy do swojej krewnej 
w Szczecinku. Usmażyła mu 
jajecznicy tłumacząc się, że 
dostają żywność tylko na 
kartki.

Ale Dargacz nie przyje­
chał do Szczecinka na ja­
jecznicę. Przyjechał po... 
książkę telefoniczną.

—- Rozumiesz — tłuma­
czył ciotce, gdy najadł się

więc to nie był żaden na-jl:ć na samych Niemców, ro
lot. Ze zdziwieniem spo­
strzegł, że w schronie nie 
było towarzysza dziewczy­
ny z baru. Zniknął,

— Proszę państwa, to nie 
był nalot — powiedział n-a 
głos.

POCIĄGNĄŁ dziewczynę 
na schody. Za nim tłu 

mnie ze schronu wychodzi­
li wszyscy uciekinierzy. 
Śmiali się teraz do rozpu­
ku z tak komicznej pomył 
ki. W klatce schodowej by­
ło ciemno. Tuż przy 
drzwiach błysnęło światło 
kieszonkowej latarki. Za­
nim zdążył otworzyć mimo 
woli przymknięte oczy u- 
słyszał przed sobą surowy, 
ostry głos:

— Jest pan aresztowany, 
Herr Kapitaen!

Dopiero gdy wyszedł do 
oświetlonego holu poznał tę 
twarz. To był esesman z sa 
li dansingowej. Dziewczyna 
wzięła esesmana pod rękę i 
spytała:

O co chodzi, Hans? — 
To chyba nieporozumienie?

Była przekonana, że Hans 
aresztuje sympatycznego ka 
pit: na przez zazdrość.

Esesman odtrącił brutal­
nie rękę dziewczyny i po­
wiedział:

— Jakie tam nieporozu­
mienie! Aresztuję dowódcę 
m-s „Deutschland”. Jego 
statek stoi w płomieniach.

Jak się okazało, zostali 
też aresztowani wszyscy in 
ni oficerowie z m-s „Deut­
schland”.

do kilkunastu kopert. Z ty­
mi kopertami trzeba będzie 
jechać do Szczecina i nadać 
je na adresy Niemców z 
Gdańska. I trzeba wziąć od 
Dargacza jeszcze drugie ko­
perty, w których treść za­
klejonych listów brzmiała 
również identycznie:

„Kochany kolego!
Cieszymy się, że okazja 

nastąpiła. Że możemy urze 
czywistnić nasze marze­
nia. Chociaż w części przy 
służymy się do tego, o 
czym większość ludzi my­
śli. Jeżeli będziesz pisał 
jeszcze jeden list, to nie 
pisz na moje nazwisko, 
lecz na ciotkę Wilhelminę. 
Adres znasz”.
Te listy mieli rzekomo 

napisać Niemcy z Gdańska 
na adresy w Szczecinie wy­
jęte z telefonicznej książki.

Smiglak i Drost schowali 
starannie do kieszeni li­
sty i wyszli. Dargacz zdjął 
z siebie ubranie i położył 
się spać. Nie zdążył zgasić 
światła, gdy nieoczekiwanie 
rozległo się kołatanie do 
drzwi. W pierwszej chwili 
sądził, że Smiglak nie zro­
zumiał dokładnie instrukcji 
i dlatego wrócił. Wyskoczył 
z łóżka i nie zakładając na 
wet pantofli odhaczył sko­
bel. W korytarzu zapaliło się 
światło kieszonkowej latar­
ki. Usłyszał ostry głos.

— Herr Dargacz? Jest pan 
aresztowany!

Stefan Dargacz miał przy 
sobie lewe dokumenty na 
imię swojego brata Augu­
styna. Drżącymi rękami 
wciągnął na siebie ubranie 
i wyszedł na ulicę pod lu­
fami maszynowych pistole­
tów. Był przekonany, że 
gestapowcy ujęli Smiglaka 
i Drosta z tymi kopertami.

Więc powie pan, gdzie 
jest pański brat Stefan Dar­
gacz?

ESTAPOWIEC siedział 
za biurkiem. Miał ła­

godne spojrzenie i rozma­
wiał z nim tak, jak kolega 
z kolegą. Nalał lampkę wi­
na i podał aresztowanemu. 
Dargacz wychylił ją jed­
nym tchem i powiedział tc 
samo, gdy po raz pierwszy 
zadano mu to pytanie, czę­
stując go serią uderzeń za­
ciśniętej pięści po twarzy.

— Nie wiem.
Gestapowiec nalał jeszcze 

jedna lampkę wina.
, , — Wierzę panu. Ale prze-
do syta. Muszę zadzwo-'c}e2 moglibyście pomóc nam 
mc do Szczecina, ale nie g0 odnaleźć, 
mam numeru telefonu. Mam „ . , . , .
dobry interes. Można będzie b argac.z wiedział, ze ra­
na tym dużo zarobić. Wypo- zam z nim aresztowano So- 
życz mi do jutra książkę te- ch\ Jarzębowskiego i m- 
lefoniczną. nych którzy byli w orga-

YŁA już noc, ale czego mzacp' /.rzed . P^esłucha- 
się nie robi dla swego n3em, zd?zył im szepnąc 

bratanka, który przyjechał ^ °w'0, ze .nazjT%a S1|/rAu~ 
aż z Gdańska. Poczciwa ciot- §u1s.tyn’ a ma Stefan' Mrug- 
ka poszła na pocztę, odcię- nęh. Porozumiewawczo okiem 
ła nożykiem sznurek od 1 me wydali Przełknął wi- 
książki telefonicznej i dum- no 3 odpowiedział: 
na ze swego czynu przynio- 0 ~ Oczywiście, Stefan Dar
sła ją do domu, obiecując raTerlSu^TomogT^To 
sobie solennie, że nazajutrz a ria3}, P°mogę go
położy ją z powrotem na wam +odnalezc! . . .
swoje miejsce. Dargacz:. GestapowJec odniósł chy- 
przytulił książkę do piersi Da największy triumf w 

zasnal Nad ranem wv SWOira zyciU. Znaleźć takie- 
szedł nie żeenając się Tyk g0 konfidenta wśród Ka- 
go ciotka widziała. Książka szubów’ który b^dzłe śle‘

Sochę zabito patkami. Wy 
'kończono Stefaniuka z Ru- 
mii. Obydwaj byli organiza 
torami walki podziemnej w 
Gdyni. Tylko jego Ste­
fana Dargacza, pod imie­
niem Augustyna trzymano 
w znośnych warunkach. 
Rzecz jasna, to codzienne 
bicie po gębie nie wchodzi­
ło w rachubę.

Dargacz z innymi więź­
niami szedł wymiatać z kre 
matorium popioły w chwili, 
gdy brama obozu koncen­
tracyjnego została otwarta 
naoścież. — Wprowadzono 
przez nią 42 oficerów i sze 
regowych zakutych w kaj­
dany. Wszyscy więźniowie 
mieli na sobie mundury 
marynarki.

Tego samego dnia usta­
wiono 42 oficerów i mary­
narzy z „Deutschlanda” w 
ordynku pod szubienicą. Za­
kładano na szyje pętle i od 
ciągano stołek, na którym 
stawiano skazańców. Wiesza 
no ich pojedynczo.

Przed wieczorem komen­
dant obozu zarządził nad­
zwyczajny apel. Oficer 
„SS” mówił do ustawionych 
w czworobok ludzi w pasia 
stych ubraniach:

— Oni podpalili nasz 
wielki statek „Deut­
schland”. Karzemy bezli­
tośnie nie tylko cudzo­
ziemców, ale i rodowitych 
Niemców, jeżeli na to za 
służyli. Kto staje przeciw 
ko narodowemu socjaliz­
mowi, ten jest naszym 
wrogiem i ginie taką wła 
śnie śmiercią.

WSltÖD powieszonych nie 
było kapitana statku. 

Został zwolniony z aresztu 
na polecenie samego Gau- 
leitera Gdańska.

Dargacz tego dnia przeży 
wał rozterkę. Był dumny, że 
jego chłopcy wykonali za­
danie. A jednocześnie nie 
mógł znaieźć sobie miejsca 
Przed oczyma miał ciągle 
te scenę, gdy wieszano 42 
Niemców.

fon i uśmiechnął się. Swie-

— Wiatr wieje od morza. 
Pożar grozi rozprzestrzenie­
niem się na magazyny z a- 
municją. W powietrze może 
pójść cała dzielnica. Trze­
ba zatopić okręt. Innego 
wyjścia nie rna.

Forster uderzył pięścią 
w stół.

— W żadnym wypadku. 
Okręt musi być uratowany. 
Verstanden?

Gauleiter nie mógł uwie­
rzyć w to, że wszystko już 
jest stracone, że dla „Deut- 
schlanda” nie ma żadnego 
ratunku. Co powie Hitler, 
gdy się dowie, że duma nie 
mieckiej floty została w 
tak głupich okolicznościach 
zniszczona?

Ale wieści z Holmu były
ca, którą zapalił zapałką na coraz bardziej alarmujące.
ulicy Długiej, paliła się 

Świeca była połączona z 
lontem. Sprawdzono już 
wcześniej, że palić się bę­
dzie półtorej godziny. W pa 
tefonie nie było mechaniz­
mu. Cała skrzynka była wy 
pełniona materiałem wybu­
chowym. Od ulicy Długiej 
Smiglak niósł piekielną ma 
szynę, której świeczkowy me j żebra. W ręce trzymał me­
chanizm zegarowy już dzia j zapisaną kartkę białego pa 
łał. jpieru. Leżał w malborskiej

Tutaj właśnie, wśród tych I celi więziennej na drewnia

Pot wystąpił na czoło For­
stera, gdy przekazywał swo 
ją ostateczną decyzję:

— Odciągnąć statek holo 
wnikiem na głębię i zato­
pić!

IX.

DROST miał wybite wszy 
stkie zęby i połamana

tanków z paliwem Smiglak 
pozostawił patefon z zawar 
tośrią 14 kg dynamitu i 
przykrył go starannie szma 
tami. Zaraz potem swobod­
nie zszedł ze statku, i mija 
jąc wartownika powiedział:

— Herr Kapitaena niema.

nej pryczy i co chwila splu 
wał krwią. Pięć tygodni 
trwało śledztwo. Gestapow­
cy zmieniali się przy nim, 
sie jego nie miał kto zastą 
nić. Bito go gumowymi pał 
kami i kolbami karabinów, 
kopano po brzuchu i gło- 

Powiedzcie mu, że przyj dęj wie podkutymi butami. Gdy 
jutro. Wachman trzasnął ob]stracił przytomność oblewa

VII.

W TYM samym czasie, 
gdy w nocnym lokalu 

kapitan i oficerowie z m-s 
„Deutschland” bawili się 
beztrosko, opustoszałymi u- 
licami Gdańska szedł w kie 
runku Holmu mężczyzna w 
mundurze wyższego oficera

casami ł krzyknął.
— Jawohl, Herr Kapitaen 

zur See!
W kilka minut później, 

Po tym samym trapie zszedł 
okrętowy malarz Drost. O- 
kazał wartownikowi swoją 
przepustkę i zniknął w cie 
mności. W pewnej odległo­
ści od statku rzucił na bruk 
swoją marynarkę. W kiesze 
niach marynarki były listy. 
Listy adresowane do Niem 
ców w Szczecinie.

Spotkali się obaj na Dłu, 
g:ej. Z restauracji dochodzi 
ły dźwięki muzyki. Odru­
chowo, jak na komendę o- 
baj spojrzeli na zegarki. Do 
godziny X brakowało zaled­
wie kilka minut. Brakowa­
ło? Okazało się, że świeca 
nie spala się z dokładnoś­
cią co do minuty. Bo oto 
nagle uśpionym miastem 
wstrząsnął potężny wybuch. 
Za chwilę nad całym Gdań 
skiem stawała wielka, krwa 
wa łuna.

Z lokalu wj^biegali ludzie. 
Jakaś dziewczyna ciągnęła 
mężczyznę w mundurze ka­
pitana marynarki handlo­
wej. Smiglak spostrzegł, że 
na jego widok kapitaen 
zmieszał się, puścił dziew­
czynę i wyciągając przed sie 
bie rękę krzyknął: „Heil
Hitler”.

Smiglak trącił łokciem 
Drosta i ksztusząc się od 
śmiechu odpowiedział „Heil 
Hitler Herr Kapitaen!”

Łuna nad Gdańskiem ro-

telefoniczna oczywiście znik­
nęła z nim również.

IV.
ARGACZ pisał listy. 

Siedział w swoim do­
mu w Orłowie, pochylony 
nad stołem i przerzucając 
kartki książki telefonicznej 
wybierał adresy. Treść li­
stów, które pisał w języku 
niemieckim była identyczna 

„Kochany kolego! 
Przesyłam ci tę czerwo­

ną fasolę zgodnie z naszą 
rozmową. Wręcz ją cioci. 
Liczymy na to, że będzie 
skutkowała. Zachowaj o- 
sfcrożność, o której mówi­
liśmy. Jeżeli sprawa się 
uda, będzie to wielkim 
naszym sukcesem”. 
Smiglak i Drost czekali 

aż Dargacz powkłada te listy

dził swego rodzonego bra­
ta, to nie byle jaka grat­
ka. Na razie jednak zade­
cydował przenieść Dargacza 
z gdańskiego więzienia do 
Sztuthofu.

VI.

DRUTY kolczaste i piec, 
w którym bez przer­

wy, dniem i nocą płoną 
zwłokj zamordowanych. Do 
piero później do tych stra­
sznych pieców śmierci przyl 
gnęła nowa nazwa: krema 
toria.

Dargacz nosił pasiaste u- 
branie i wąchał codziennie 
smród palonych ciał. Czekał 
na swoją kolej, chociaż miał 
jeszcze słabą nadzieję, że 
kiedyś go wypuszczą na wol 
dość, by szukał samego sie 
bie.

Kriegsmarine. W prawej rę|sła coraz bardziej. M-s 
ce trzymał patefon. Na Dłu j „Deutschland” stał w pło- 
giej przystanął, otworzył wa 
lizkę patefonu, zapalił za­
pałki : poszedł dalej, na 
Holm. Przed potężnym ka­
dłubem statku o 28 tysią­
cach DWT zastąpił mu 
drogę Aartownik i prężąc 
się na baczność spytał cze 
go sobie życzy.

— Dc kapitana statku - 
powiedział

Smiglak, który miał na 
sobie mundur Kapitaen zur 
See Kriegsmarine chciał o- 
kazać swoją fałszywą legi­
tymację, ałe wartownik u- 
stąpił mu miejsca.

— Kapitan statku wy­
szedł. Ale powinien być je­
go^ zastępca — zameldował.

CivIIGLAK szybko wszedł 
po trapie na pokład. 

Tutaj czekał już na niego 
okrętowy malarz Drost. Ze 
szli razem do maszynowni, 
gdzie stały tanki z ropą. 
Otworzył jeszcze raz pate-

mieniach.

VIII.

GAULEITERA Danzigu 
Forstera, który spał 

w swoim oliwskim pałacy­
ku, obudził przytłumiony wy 
buch. Gauleiter przekręcił 
kontakt nocnej lampki j się 
Snął po słuchawkę telefo­
nu. Meldował się oficer dy 
żurny. Jak można było prze 
widzieć, nie miał on poję­
cia, co się stało. W dwie 
minuty później Forster już 
wiedział, że m-s „Deut­
schland” stoi w płomie­
niach. Gauleiter Danzigu z 
wściekłości bladł i czerwie 
niał na przemian. Pieniąc się 
krzyczał do słuchawki tele­
fonu na głos:

— Postawić na nogi cały 
Danzig, „Deutschland” mu­
si być uratowany!

Tymczasem w słuchawce 
skrzeczał głos1

no go zimną wodą i „śledz­
two” trwało dalej.

— Powiesz, kto z tobą 
podpalił „Deutschland?”

Od trzech dni już go nie 
bito. Po rozprawie sądowej 
zaniechano tortur. Gestapo 
wcy zrozumieli, że „przeklę 
ty Kaszuba” nie załamie 
się. Próbowano go przeku­
pić perspektywą życia i wol 
ności. Gestapowiec, który 
prowadził śledztwo zaraz po 
rozprawie sądowej przy­
szedł do jego celi i powie­
dział:

— Powiedz choć jedno 
nazwisko i zaraz będziesz 
mógł jechać do swojej ro­
dzi ny,

Drost nie spojrzał nawet 
w jego stronę.

POZWOLONO mu napi­
sać list do rodziny. 

Tylko co w tym liście miał 
napisać? Jak go schwytali? 
Nigdy się nie spodziewał, 
że można wpaść tak głu­
pio. Przyjechał prosto zbun 
kru do Orłowa na wykona­
nie zadania w mundurze żoł 
nierza Wehrmachtu. Wy­
szedł na ulicę i natknął się 
od razu na patrol Gestapo. 
Miał przy sobie lewe doku 
menty i licho skusiło go, że 
by zamiast tych lewych do 
kumentów schwycić za „Pa 
rabellum”. Nie zdążył na­
wet wyciągnąć pistoletu z 
kabury, gdy dostał pierw­
szy- cios w głowę. Po od­
zyskaniu przytomności znaj 
dowal się w kancelarii śled 
czej. Nie będzie przecież pi 
sał, .jak si? tu z nim obcho 
dzili. Po co to wszystko?

_ Drost z trudem wzniósł 
się na łokciu i na białej 
kartce papieru z wysiłkiem 
stawiał koślawe litery.

„Kochana żono!
Moje drogie Dzieci I 

Najbliżsi!
Po raz ostatni piszę 

dziś do Was. Wiem już 
na pewno, że są to moje 
ostatnie godziny. Całuję ” 
Was i pozdrawiam. Zo­
stańcie z Bogiem. Żegnam 
się z Wami na zawsze.

W ostatnich godzinach 
myślę o Was. Niech moje 
dzieci pamiętają o mnie. 
— A Ty, kochana żon o, 
Pamiętaj o nich. Moje na 
dzieje zostały pogrzebane. 
Jeszcze raz Was pozdra­
wiam i całuję. — Wasz 
ojciec i mąż.

Mala Renata i Krysty­
na pozostaną więc bez oj 
ca. Pozdrów wszystkeh 
krewnych i znajomych.

Jan Drost
P. S. Mój saksofon jest 

u p. Borkowskiej, sprze­
daj go i pieniądze wyłóż 
na utrzyman e dzie-i. Prze 
bacz mi, jeżeli kiedykoł 
wiek źle wobec Ciebie p# 
stępowałem.

Moja teczka jest u p. 
Kazimiery. Odbierz ją i 
daj Krysi, by chodziła z 
°ią do szkoły”. 
tKONCZVL pst w samą 
*** porę. Ze zgrzytem od- 

rjglowano drzwi i usłyszał 
bezbarwny głos strażnika:

—• Los!



NR f23 (4329)
DZIENNIK BAŁTYCKI

dyrekcja miejskiego handlu detalicznego 
artykułami spożywczymi

w Elblągu, ul. Linki nr 30

ogłasza przetarg
na wykonanie urządzeń (mebli) sklepowych dla d/h „Delikatesy”, 

ze szkła i metalu,
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 

spółdzielcze oraz prywatne posiadające odpowiednie uprawnienia.
Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale Administracyj- 

no “ Gospodarczym. Przedsiębiorstwo zastrzega sobie dowolny 
wybór oferenta. Termin składania ofert upływa z dniem 19 czerw­
ca 1958 r. 1776-K

SŁAJPSKIE ZAKŁADY SPRZĘTU OKRĘTOWEGO 
w Słupsku, ul. Mickiewicza 42-44 — tel. 44-17

przyjmują do wykonania 
różne roboty tokarskie:
DŁUGOŚĆ TOCZENIA DO 2500 m/m 
ŚREDNICA TOCZENIA — 600 m/m
oraz roboty tłoczne na prasach do 80 ton nacisku.

Wykonanie szybkie — na żądanie kalkulacja odwrotnie. 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE DZIAŁ TECHNICZNY ZAKŁADÓW.

1765-K

STOCZNIA PÓŁNOCNA 
Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej 177 

ogłasza

przetarg nieograniczony
na budowę hali produkcyjnej o powierzchni zabudowy 271,50 m2 

z materiałów własnych
Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół­

dzielcze i prywatae. Informacji udziela Dział Produkcji Ubocznej 
Stoczni Północnej, telefon 36 (centrala) wewnętrzny 23-28.

Termin składania ofert upływa dnia 4. VI. 158 r. godz. 12.
\ 1814-K

ZARZĄD PORTU GDANSK
odstąpi

bezpłatnie 
większą ilość obornika

z trocinami
znajdującego się w Bazie Żywca na Wester­
platte (Nowy Port). Szczegółowych infor­
macji może udzielić: Zarząd Portu Gdańsk, 
Ba.za Żywca centr. telef. 332-311 wewn, 220. 
1822-K

Gdańskie
Przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa 

Gdańsk - Orunia
ul. Jedności Robotniczej 253 tel. 327-03 do 5

sprzeda części zamienne
następujących marek: GMC, Dodge, Steyer, 
Bedford, Willis, Ford, GAZ AA, ZIS — 5, 

ZIS — 585, SHL, Ursus.
Wykazy części zamiennych znajdują się 

w Dziale Zaopatrzenia. Zamawiać mogą 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i 
prywatne. 181'1-K

„MUZEUM ZIEMI“ — (WARSZAWA)
poszukuje

okazów bursztynu
na wystawę i do badań naukowych.

Pożądane jak największe bryły i okazy z 
wirostkami roślin lub zwierząt (owady, pa­
jąki i inne). Okazy prosimy kierować- do 

I Wytwórni Wyrobów Bursztynowych w Gdań 
j sku - Wrzeszczu, ul. Kochanowskiego 4L 
* gdzie w dniu 29 maja (czwartek) będzie 
I oczekiwać przedstawiciel Muzeum Ziemi, 

celem dokonania natychmiastowego zakupu, 
j 183 7-K

Ogłoszenia
drobne

W dniu 22 maja 1958 r. po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św. zmarła moją najdroższa żona, nasza-ko­
chana mamusia, córka, siostra, bratowa i 
szwagierka, przeżywszy lat 30

S. t P.

Janina Jadach
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z ka­

plicy szpitalnej w Gdyni na cmentarz ,Wi- 
tomiński nasta-pi dnia 26. 5. o godz. J5. I)(Isza 
św. żałobne n^hpd7i#> sio dnia 28. 5. o apdz 
8.00 w kościele N*'* Marii Panny

O czym zawiadamia ja w głębokim smutku 
G-3479 mąż i rodzina

; MATRYMONIALNE
[ WDOWA samotna, średnie 
i wykształcenie, materialnie 
| niezależna posiadająca do- 
i mek oraz mieszkanie po- 
] zna pana kulturalnego do 
i lat 50. Cel matrymonial­

ny. Rozwiedzeni wykluczę 
• ni. Oferty „Dziennik Bal 

tycki“ Gdynia pod „Jo- 
“ la“. G-3360

\ NIERUCHOMOŚCI
> DOM piętrowy jednoro- 
S dzinny, nowy sprzedam — 
\ Gdynia - Mały Kack. O- 
i ferty „Dziennik Bałtycki“ 
( Gdynia pod „3387“. G-3387
) PARCELĘ budowlaną 1400 
ł m kW. w Rumii, blisko 
i dworca sprzedam. Gdynia, 
t Chrzanowskiego 3/L
< G-3426
> DOMEK jednorodzinny —
( wolny z sadem, ogrodem 
( kupię lub wydzierżawię, 
/ ewentualnie zamienię na 
’ mieszkanie kolejowe w
' Gdyni. Oferty „Dziennik
> Bałtycki" Gdynia pod —

„3445“. G-3445
DOM 5-izbowy, murowa- 
ny, nowy, z ogrodem 2000 
m kw., piękne położenie 

‘ przylega do głównej szosy 
6 km od Pruszcza Gdań­
skiego 130.000 zl sprzedam. 
Witold Kosiński, Kłoda­
wa, pow. Gdańsk. G-33039
WILLĘ jednorodzinną — 
wolną (330-000 zł), place 
pod jednorodzinne domy, 
domy willowe z WOLNY­
MI MIESZKANIAMI, gos­
podarstwa rolne sprzeda 
Biuro OTLEWSKI, Gdy­
nia, Skwer Kościuszki 15

1 . G-3419
DOMEK 2 pokoje z kuch­
nią, szopka, drzewek 25 — 
sprzedam. Pogórze, Leśna 
42 (kolo Rzeźni). G-3461
KAMIENNA GÖRA: parce 
lę 650 m kw. sprzedam. 
..Agencja Handlowa" Gdy 
nia, Świętojańska 51.

G-3469

KUPNO
silnik 2-fazowy, moc i 
do 2 koni pilnie kupię. — 
Wiadomość: tel. 47-69.

G-3422
WÖZEK głęboki nowy, za 
graniczny kupię Wrzeszcz. 
Danusi 4b m. 4, tel. 416-30.

G-32853
samochód marki „Sim- 
ca Aronde" ewentualnie 
„Spartak“ lub „Standard“ 
kupię. Podać adres, stan, 
cenę. Zgłoszenia kierować: 
Zakład Dentystyczny — 
Wrocław, Łukasiewicza 16.

G-32903
SAMOCHÓD małolitrażo­
wy na chodzie kupie. Or­
łowo, Wielkopolska * 63.

0-3471

| STOCZNIA GDAŃSKA
Gdańsk, ul. Doki 1 

ogłasza

II i III przetarg ograniczony
na sprzedaż:

1. samochodu ciężarowego „Dodge” 3 t. — cena wywoł. 21.000 —
2. samochodu ciężarowego „Dodge” 3 t. — cena wywoł. 21.000.—
3. samochodu półciężar. „Chevrolet” 0,75 t. — cena wyw. 25.00<b—
4. samochodu sanitarki „Dodge” 5-osobow7y — cena wyw. 18.000.— 

Przetarg odbędzie się w dniu 6. VI. 1958 r. w terminach
II — godz. 9,00

III — godz. 11,00 ♦
w dziale transportu Stoczni Gdańskiej %

Ceny wywoławcze III przetargu będą niższe o 35 proc. od ♦ 
cen wywoławczych II przetargu. ▼

Wadium w wysokości 10 proc. należy wpłacić na konto ą 
305-6-77 w NBP IV OM/ Gdańsk. K-1830 |

1 M3 desek podłogowych, 
dobrej jakości kupię. Wia 
domość: Oliwa, tel. 6-545.
______________________ G-33090
KIEROWNICĘ do „Forda“ 
Merkurego kupię. Dzwo­
nić 415-22. G-33058

LEKARSKIE
DR KRAJEWSKI skórne, 
weneryczne — Wrzeszcz, 
Marchlewskiego 13 (obok 
dworca), tel, 416-97. 
_____________ G-31258
„DEVITAL“ sprzedaż ar­
tykułów medyczno - den­
tystycznych Henryk Cheł- 
kowski Sopot, 20 Paździer 
nika 767 m. 3, tel. 6-177. 
Zamiejscowej klienteli wy 
syłant pocztą za zalicze­
niem. P-1624
NOWOOTWARTE Labora- 
torium Dentystyczne wy­
konuje wszelkie prace z 
zakresu nowoczesnej tech 
nikł dentystycznej. Na­
prawa protez na poczeka­
niu. Henryk Chelkowski, 
Sopot, 20 Października 767 
m. 3, tel. 6-177. P-16223
ELEKTROKARDIOGRAFI­
CZNE badanie serca Gdy­
nia, Świętojańska 104a — 
ód godz. 16—18. G-33085
DR POD KOMO RS KI — 
skórne - weneryczne — 
Gdynia, Świętojańska 23, 
drugie wejście, tel. 11-23. 
_______________________G-3376
SPECJALISTA chorób we 
nerycznych, skórnych dr 
Lipiński, Sopot,. H. Sawie 
kiej 5, tel. 512-87. G-32941
OKULISTA dr Gdaniec — 
przyjmuje . godz. 17—18 
Gdynia, Świętojańska 36 
m, 3._________________G-3323
BADANIE serca elektro­
kardiograficzne Sopot — 
Ks. Pomorskich 21 m. 3, 
od godz. 17—19. G-31939

ROŻNE

SILNIK elektryczny 220 
380 volt, 0.5—1 KW do 750 
Obrotów kupię. Wrzeszcz. 
Kubacza 32. Porębski, tel.
410-48. G-33099

UWAGA! Warsztat malar­
ski wykonuje solidnie ro 
boty malarskie dla przed­
siębiorstw państwowych 1 
osób prywatnych. Zlece­
nia nadsyłać listownie — 
Eugeniusz Kmieć, Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Chrobrego 
35—1._________________ G-32823
SADOWNICTWO: wydzier
żawię 160 drzew owoco­
wych odmiany zimowej. 
Gdańsk - Chełm, ul Lu- 
buska 152/1._________ G-32916
DACHÓWKĘ cementową 
kolorową karpiówkę 1 fel 
cówkę gwarantowanej ja­
kości z możliwością dosta 
wy na miejsce budowy — 
poleca Wytwórnia Weihe- 
rowo, 1 Maja 6, tel. 695. 
______________________ G-32949
SPRZEDAM — wydzierża­
wię ewent. spółka —mam 
kompletne nowoczesne wy 
posażenie wytwórni prefa 
brykatów budowlanych. — 
Wiad. tel. 334-00, G-33038
WARSZTAT ślusarsko-me 
chaniczny dobrze wyposa 
żony we Wrzeszczu oka­
zyjnie sprzedam. Oferty 
„Dziennik Bałtycki“ — 
Gdańsk pod „33037''. 
______________________ G-33037
PLAN - TECHNO - KO­
PIA SOPOT, OBRONCOW 
WESTERPLATTE 7a — 
przyjmuje do WYŚWIET­
LANIA plany, rysunki 
techniczne, nutv itp. oraz 
FOTOKOPIĘ DOKUMEN­
TÓW zmniejszanie — po­
większanie. Przy więk­
szych zamówieniach ra­
bat.________________  G-33046
KTO pożyczy 25.000 zł na 
okres trzech miesięcy? — 
Dam zabezpieczenie dobre. 
Sprawa bardzo pilna. O- 
ferty „Dziennik .Bałtycki" 
Gdynia pod „3357“. G-3357
PAMIĄTKOWE zdjęcia ’ do
Pierwszej Komunii Sw. 
oraz ślubne wykonuje — 
Foto Tomaszewicz, Sopot, 
Bieruta 8,____________ P-1930
WAPNO, cegłę, kafle, siat 
kę ogrodzeniową przemys­
łową i hodowlaną, okucia 
budowlane i meblowe po­
leca W. Lopaciński — 
Gdańsk - Wrzeszcz, Grun­
waldzka 43. tel. 415-22. — 
Transport zapewniony.

G-33057

FACHOWCY POSZUKIWANI

Głównego księgowego, kierownika planowania, 
st. księgowego zatrudni Centrala Zbytu Arty­
kułów Technicznych Hurtownia Rejonowa w 
Gdyni. Warunki płacy i pracy do omówienia w 
biurze hurtowni ul. Władysława IV nr 3. — 
G-3402

Kierowcę - operatora z II kat. prawa jazdy za­
trudnią Gdańskie Zakłady Mechanizmów Okrę­
towych Gdańsk, ul. Łąkowa 35-38 (wejście od 
ul. Śluza). Zgłaszać się poprzez Oddział Za­
trudnienia. 1809-K

Robotników niewykwalifikowanych do przeła­
dunku zatrudni natychmiast Zarząd Portu Gdy 
nia. Wynagrodzenie od 1200 — 1800 zł i świad­
czenia wynikające z układu zbiorowego. Zgła­
szać się w Dziale Kadr, ul. Rotterdamska 9, 
pokój nr 10 w godz. 8 — 15, ze skierowaniem 
Urzędu Zatrudnienia. 1839-K

Mistrza lub czeladnika z branży ciastkarskiej 
jako kierownika zatrudni natychmiast Fowszech 
na Spółdzielnia Spożywców w Bytowie. Warun­
ki płacy i pracy do omówienia w biurze PSS 
Bytów woj. Koszalin. 1842-K

Robotników niewykwalifikowanych (ładowaczy) 
zatrudni od zaraz Gdańskie Przedsiębiorstwo 
Transportowe Budownictwa. Zgłaszać się nale­
ży bezpośrednio w Bazach Transportu: 1) W Ba 
zie Transportu — Gdańsk-Orunia, ul. Jedności 
Robotniczej 253 — dojazd do w-w Bazy od 
Dworca Głównego w Gdańsku samochodem 
(przedsiębiorstwa, 2) W Bazie Transportu — 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Dzierżyńskiego 3-11 — 
końcowy przystanek linii tramwajowej nr 8 (by 
łe koszary). Wszyscy zgłaszający się do pracy 
będą przyjmowani na podstawie skierowań wy­
dawanych przez Samodzielny Oddział Zatrudnię 
nia przy Prezydium MRN Gdańsk. Zarobki w 
akordzie w-g obowiązującego układu zbioro­
wego. 1836-K

Kierowników sklepów branży warzywniczo - 
owocowej zatrudnimy. Zgłoszenia kierować do 
działu kadr Warzywa - Owoce, Przedsiębiorst­
wo Państwowe Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Batorego 
Nr 24. 33080-G

Kierownika warsztatu, elektryków do prac in­
stalacyjnych przy ciągnikach, monterów ciągni 
kowych zatrudni od zaraz Państwowy Ośrodek 
Maszynowy Nr 7 w Cedrach Wielkich, pow. 
Gdańsk. Wynagrodzenie w-g układu zbiorowe­
go prac. rolnych. Dojazd samochodem ze stacji 
kolej. Pruszcz Gdański o godz. 6.50. 32854-G

50 wykwalifikowanych spawaczy elektrycznych, 
50 wykwalifikowanych monterów kadłubów o- 
krętowych, 60 wykwalifikowanych monterów ru 
rociągów i hydraulików, 5 wykwalifikowanych 
cieśli okrętowych, 15 wykwalifikowanych ślu­
sarzy. wyposażeniowych, 4 kierowców na ciąg­
niki z 3-cią kategoria prawa jazdy, 15 strażni- 

<ków do Straży Przemysłowej zatrudni od zaraz 
Stocznia Gdańska. Warunki płacy w-g układu 
zbiorowego metalowców. W zawodach: spawa­
czy elektrycznych, monterów kadłubowych i 
monterów rurociągowych organizuje się kursy 
szkoleniowe. Kandydatów do pracy przyjmuje 
się wyłącznie spośród zamieszkałych w trój- 
mieście wzgl. dojeżdżających z najbliżej położo­
nych miast powiatowych woj. gdańskiego. Zgła 
szać się do Biura Przyjęć Stoczni Gdańskiej, ul. 
Jana z Kolna 31 za pośrednictwem PMRN — 
Gdańsk. 1815-K

WARSZTAT Rzemieślni­
czy Wyrób ! Naprawa Za 
bawek oraz tokarstwo 
drzewne Gdynia. Slaska 46 
przyjmuje zabawki do na 
prawy oraz wszelkie pra­
ce tokarskie. G-3466
PANU profesorowi dokto­
rowi Gołąbowskiemu ordy 
nariuszowi Szpitala Woje 
wódzikiego Gdańsk p. p. 
dr dr Borockiej, Bożyko­
wi, Wawrzenlakowi, Wol­
fowi, Turkowi, Trzosiń- 
skiemu, Dobrowolskiemu, 
siostrze oddziałowej, całe­
mu personelowi za urato­
wanie mi życia, przepro­
wadzenie szczęśliwie ope­
racji, bardzo troskliwą o- 
niekę, serdeczne podzięko 
wanie składa Fr. Kozłow­
ski z żona — Subkowy,n_9łnoi

Na pół etatu dyplomowanego artystę - plastyka 
obeznanego z pracami reklamowymi zatrudni 
°d zaraz Stocznia Gdańska. Referencje lub ko­
pie wykonanych prac wymagane. Podania skła­
dać w Dziale Zatrudnienia Stoczni Gdańskiej. 
Bliższych informacji udzieli Dział Zbytu Sto­
czni Gdańskiej tel. 36-22-34. 1816-K

Pracowników niewykwalifikowanych do produk 
cji i konwojentów - ładowaczy oraz pom. do
warsztatów samochodowych zatrudnią Spółdziel 
cze Zakłady Mleczarskie w Gdań sku-Wrzeszczu, 
ul; Grunwaldzka 135. Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. 1819-K

Murarzw fvnkarzy. malarzy i pracowników nie-
wykw»Hf!kowanvch przyjmie do pracy na tere 
nie trójmiasta Zjednoczenie Budownictwa Woj­
skowego Nr 24. Praca akordowa. Wynagrodze­
nie _ w-g układu zbiorowego pracy w budowni­
ctwie. Zgłoszenia Gdynia, ul. Śląska 74 Dział 
Zatrudnienia. 180 3-K

STOLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
„MODRZEW“ J

w Rumii-Zagórzu, ul. Abrahama Nr 1 I
przyjmie od zaraz

5 stolarzy wykwal fikowanych i
do produkcji mebli wysokiej klasy

Wynagrodzenie wg stawek akordowych. Zgło J 
szenie i informacje w Dziale Technicznym. | 
1833-K :

♦ STOLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
% „MODRZĘ W“

w Rumii-Zagórzu, ul. Abrahama Nr 1
♦ Telefon nr 15

I zakupi przyczepą 3-4 losową
| do ciągnika oraz przyczepę do transportu
♦ dłużycy (słupoważnik) w stanie dobrym —
f lub wymagającym niewielkiego remontu. 
% 1834-K
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l STOLARSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
► „MODRZEW*
► w Rumii-Zagórzu, ul. Abrahama Nr 1
► zatrudni od dnia 1 czerwca br. jednego J

I wykwalifikowanego szofera
► z prawem jazdy II klasy.
► Wynagrodzenie wg obowiązujących prze- 1
► pisów. 1835-K i
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| Komisja 
\ Gdańskiej 
Gry
Liczbowej
zawiadamia PT Społeczeństwo Wybrzeże, że 

52 CIĄGNIENIE
GDAŃSKIEJ GRY LICZBOWEJ „JANTAR“ 

odbędzie się dnia 25 maja 1958 r. 
o godzinie 13.30

w Nowym Stawie Gd., powiat Malbork — 
w czasie uroczystości obchodu X-lecia 

Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. 
Grającym szczęście sprzyja!
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► GDAŃSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE
► w Gd. - Oliwie, ul. Grunwaldzka 497

j ogłaszają przetarg
£ na wykonanie instalacji elektrycznych (roz-
► dzielnia, tablice rozdzielcze itp.) w naszej 

Fabryce Wyrobów Gumowych w Łapinle.
W przetargu mogą brać udział przedsię- 

biosrtwa państwowe, spółdzielcza i prywat­
ne. Roboty należy wykonać z własnego ma­
teriału. Dokumentacja do wglądu w Dziale

► Głównego Mechanika w GZCh. w Oliwie.
► Oferty należy składać w Sekretariacie
► GZCh. Termin składania ofęrt upływa z
► dniem 31. 5. 1958 r. 1808-K
►
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

. Stocznia Jachtowa
$ Gdańsk-Stogi, ul. Sienna 45 teł. 348-06

i
ogłasza

przetarg nieegraniczeny
♦ «a sprzedaż wykonanego w 30 proc. kutra
♦ łososiowego MŁ-9„ długości 9,22 m, sze-
♦ rokości 4,12 m, wysokości 1,31 m war­

tość — 45.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 4 czerwca 

1958 r. o godz. 9.00.
Biorących udział w przetargu obowiązuje 

wadium w wysokości 10 proc. wartości, któ­
re naTeży przekazać do NBP IV O/M w 
Gdańsku 305-6-66 lub do kasy Stoczni od 
godz. 7 do 15.

Kuter można ogladać na terenie Stoczni 
codziennie od godz. 7 do 15. 1817-K

Kierownika (fachowca) fermy drobiarskiej za­
angażuje z dniem 1 czerwca br. Przedsiębiorst­
wo Jajczarsko - Drobiarskie Gdańsk - Zaspa. 
Warunki do omówienia na miejscu. Telefon 
423-43, K-1S31 i

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 
w R u m i i — ul. Sobieskiego Nr 27

ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie kapitalnego remontu bu­
dynku dyrekcyjnego — (roboty murarskie, 
stolarskie, c. o., wod. - kan i malarskie).

W przetargu mogą brać udział przedsię- 
borstwa naństwowe. spółdzielcze i prywat­
ne. Podkładki są do odebrania w Dziale 
Gł. Mechanika.

Oferty należy składać w sekretariacie Fa­
bryki Wyrobów Medalowych do dnia 6 czerw 
ca br. w zapieczętowanych kopertach z na­
pisem „Przetarg“.

Zastrzegamy sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta. 1810-K

^
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Wkrótce zobaczymy »Książeczki z naszej półeczki«
Dziecięcy konkurs
.BZIEI1III lltmilE!««

Już wkrótce przyjeżdża do 
Polski na gościnne występy

teatr?
GDAŃSK — Teatr Wielki —
niedz. ,,Makbet" g. 19, pon. —
nieczynny.
GDANSK — Państw. Opera i 

Filh. Bałt. — niedz. — „Cy­
rulik sewilski" g. 14, pon. — 
„Eugeniusz Oniegin" g. 19.

GDAŃSK — sala MDK — No­
wy Port — „Bal w operze" — 
g. 19 (niedz.).

GDAŃSK — „Miniatura“ —
„Trzy niedźwiadki" g. 12 i 17.

SOPOT — Kameralny — 
„Słomkowy kapelusz" g. 19 — 
pon. nieczynny; niedz. — .,20 
przygód Koziołka Matołka" —
godz. 12.

GDYNIA — Dramatyczny —
nędz. — „Nasze kochane
dziatki“ — g. 19, pon. nie-
czynny.

K I N A
Poranki w dn. 25. V.

GDAŃSK — „Kameralne" — 
„Pan Rzepka i jego uczeń" — 
g. 10.30, 11.30, 12.30. 13.30. „Mo- 
tława" —- „Tajemnicza wyspa" 
g 11. „Garnizonowe" — „Chłop 
cy znad Kranichsee" — g. 12. 
„Włókniarz" — „Dziś wieczór 
gramy" g. 16. WRZESZCZ — 
„Bajka" — „Piłeczka 1 lata­
wiec" g. 10.30, 11.30. OLIWA — 
„Delfin" — „Lampa' Alladyna" 
g 12.30. SOPOT - „Bałtyk" - 
„Przygoda Zuzu" g. 11, ORŁO­
WO — „Neptun" — „Śruba Ma 
ryniki" g. 14. GDYNIA — „A- 
tlantic" — „Biały pudel" —. 
g. 11.30, 12.30, „Mimoza“ — Ze­
staw bajek g. 11. Okr. Klub 
Ofic. Mar. Woj. — Zestaw ba­
jek g. 11 i 12. GRABÓWEK — 
„Fala" — „Dwa mroziki" g. 15. 
CHYLONIA — „Promień" — 
„Trzy starty" g. 14. RUMIA — 
„Aurora" — „Szkarłatny kwia­
tuszek“^ — g. 14.

GDAŃSK — „Leningrad“ —c miech w raju1 ang. od i. 12
g. 10. 12. 1 i, 17, 19, 21; pon _
„Bosonoga Contessa“ USA od
1. 18 g. 10 12.30 , 15, 17.30, 20.
„Kameralne < _ „Pamiętniki
ni] r. Thompsona' fr. od 1. 14
g. 16.30, 18.30, 20.30; pon. —

prawa Mauriei isa" fr. — odi’ 18 g. 16.30, ,18..' 0, 20.30. „Żak“
— „08/15“ — „Koszary" NRF
ou 1. 18 g. 14. .16 18, 20, Don —

ekkod uch • wl od 1. 16 g. 18.

Moskiewski Teatr Satyry. 
W ostatnich latach teatr ten 
zasłynął szeroko poza gra- j 
nicami Związku Radzieckie! 
go, dzięki wystawieniu sztuk 
Majakowskiego. Dwie z nich 
„Misterium Buffo“ i „Plusk 
we“, teatr pokaże w czasie 
pobytu w naszym kraju. Po 
nadto zobaczymy świetną- sa 
tyryczną komedię Aleksan­
dra Ostrowskiego pt.: „I koń 
się potknie“ oraz współcze­
sna komedię liryczną pt.: 
.„Ożenek z posagiem“ pió- 
"a D'iakonowa.

Moskiewski Teatr Satyry 
ma za sobą bogate tradycje 
rozpoczął bowiem swą dzia­
łalność w latach dwudzie­
stych od wystawiania aktu-

M
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i »Domu Książki«
NI Oświaty, 

Książki i Prasy 
trwają w na­
szym wojcwództ 
wie do 1. 6. br. 
Na tę właśnie 
datę przypada 
również dziecię­

ce święto, o którym pisaliś 
my już kilkakrotnie: MIĘ­
DZYNARODOWY DZIEŃ 
DZIECKA. Żeby uczcić to 
święto i utrwalić je dłużej 
w pamięci dzieci, redakcja 
nasza wspólnie z Domem 
Książki organizuje konkurs 
dla dzieci szkól ’ podstawo­
wych.

Jak już pisaliśmy, będzie 
on polegał na odgadnięciu 
z jakiej książki, jakiego au­
tora, pochodzą rysunki i u-

„Wrzós“ — „Dziewczęta z Im- 
menhofn" NRF od ł. 18 — g. 
18, 18, 20, pon. — nieczynny. 
„Drukarz“ — niedz. i pon. — 
„Konwój dr M." — jug. od lat 
14 g. 18, 20.15. Klub TPPR 
„Wieczór trzech króli" racz, — 
od 1. 7 g. 17, 20, pon. — nie­
czynny. „Moftawa“ — „Ali Ba 
ba i 40 rozbójników" fr. — od 
1. 16 g. 16, 18, 20, pon. „Tosca" 
fr. od 1. 18 g. 16, 18, 20. „Tram 
wajałz“ — „08/15“ — „BTont“
NRF od 1. 18 g. 15, 17, 19, pon. 
nieczynne. „Garnizonowe“ — 
„Król Maciuś I-szy" polski — 
od 1. 7 g. 17, 19.15, pon. nie­
czynne. „Bajka“ — „Królowa 
Margot" ang. od 1. 18 g. 10.30, 
13, 15.30, 18, 20.30, pon. „Nie­
bieski ptak" wł. od 1. 18 — g. 
9.30 11.45, 14. „Alena" — czes­
ki -- od 1. 18 — g. 16, 18, 20.
„Znicz“ — „Folies Bergere“ — 
fr. od 1. 18 g. 14, 16, 18, 20 — 
pen. g. 16, 18, 20. NOW? PORT
— „1 Maja“ — „Eroica“,— poi.
od 1. 18 g. 14, 16, 18, 20, pon.— 
„Dziadek Hassan" radź. — od 
1 7 g. 16, 18, 20. OLIWA —
„Delfin“ — „Miałem siedem có
rek" fr. od 1. 18 g. 16, 18, 20,
pon. „Mateczka" jap. od 1. 12 
g. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Goplana“ — 
„Kurier carski" jug. - fr.-wł. 
od 1. 16 g. 10.30, 13, 16, 18.15,
20.30, pon. — g. 16, 18.15, 20.30.
„Warszawa“ — ,,0‘Cangaceiro" 
brąz. od 1. 18 g. 14, 16, 18, 20,
pon. „Tańczymy wśród gwiazd" 
austr. od 1. 16 — g. 16, 18, 20. 
„Atlantic“ — „Bigamista“ wł.
— od 1. 14 — g. 14, 16, 18, 20. 
„Mimoza“ — „Panienki z mię­
dzymiastowej“ wł. od 1. 18 g. 
18, 20, pon. — nieczynne. Okr. 
Klub Ofic. Mar. Woj. — „La 
Strada“ wł. od 1. 18 — g. 18, 
20, pon. nieczynne. CHYLONIA
— „Promień“ — „Gorzki ryż" 
Wł od 1. 18 g. 16, 18, 20, pon. I 
„Mały bohater" radź. od 1. 7 j 
g 18“ 20. „GRABÓWEK — „Fa­
la“ — „Przygody Pata i Pata-) 
chona" d 
16, 18, 2( 
radź. od 
ORŁOWO 
„Chleb, 1 
od 1. 16 
tła" pols 
20. RUMIA — „Aurora“ — 
„Monsieur Ripois" fr. od 1. 18 
g. 16, 18, 20, pon. „Czarny ry­
nek w Paryżu" fr. od 1. 12 — 
g. 38, 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Lek- 
koduch" wł. od 1. 14 g. 13.30,
15.30. 17.30, 19.30, pon. „Biedny
może umierać" NRF od 1. 16 — 
g. 15.30, 17.30, 19.30. „Polonia"
— remont.

DYŻURY APTEK 
GDAŃSK — Apt. nr 52, ul. 

Długa 54/56. ORUNIA - Apt. 
nr 21, ul. .Tedn Robotniczej 111- 
WRZESZCZ — Apt. nr 5, • ulica 
Grunwaldzka 36 SOPOT — 
Apt. nr 12. ul 20 Październi­
ka 791. OLIWA - Apt. nr 53. 
ul. Leśna 1. GDYNIA — Apt. 
nr 14, ulica Świętojańska 122. 
ORŁOWO — Apt. nr 20, ulica 
Boh Stalingradu 66. NOWY 
PORT — Apt. nr 4, ul. Oliw- 
Sks 83. GDYNIA - OBŁUZE — 
Apt. nr 63. ul. Bednarska 11.

Pogomw'p Ratunkowe w Gdań
sku — telefony — centr 322-65 
Biuro Wezwań 410-00.

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni w niedz. TII kl.; 
f*op. — I KWnika.

Oz ś w Klubie 
IPiK w Gdyni

W niedzielę, 25 bm. o go­
dzinie 12 odbędzie się w 
Klubie MPiK w Gdyni po­
ranek poetycki, poświęcony 
twórczości Marii Konopne 
klej.

---•----

Coś dla pań
W hallu Klubu TPPR przy 

ul. Długiej w Gdańsku poza 
stoiskiem z książkami czyn 
ne jest, o czym mało kto 
wie, stoisko z wyrobami 
związku chałupników rosyj 
skich z Woinowa. Sa to har 
dzo ładne swetry w c-nie 
100 zł, piekme haftowane 
por’ir 7k; ^erw'tv. laufer ki 
itp. w cenie od 50 zł. Rze- 
czv naprawdę ładne i nie- 

ja Gorczakowa, Borysa Ra-'drogie.
wińskiego i innych. _r . , . . ...„Każdej soboty przyjezdna

Wybrane przez Teatr sztu cło Gdańska przedstawiciel 
ki, które pokazane zostaną producentów ż nowymi wzo 
■w Polsce, zapoznają nas z rami.
nsjleioszymi osiągnięciami -----•
Teatru 1 zorientują nas w 
jego twórczych możliwoś­
ciach.

alnych rewii, cieszących się 
wielkim powodlzemiem za­
równo dla aktualności poli­
tycznej, jak i rozrywkowego 
charakteru.

Wśród n a j wybitni e jszych 
reżyserów i insceniza torów 
Moskiewskiego Teatru Saty 
ry wymienić należy obecne­
go głównego reżysera te­
atru Wal en tin a , Płuczka. Ser 
głusza .Rutkiewicza, Mikola-

Kto następny?
W Gdańsku gościć bę- jj Pracownicy „Baltony“ 

'luemy Moskiewski Teatr g % Gdańska i Gdyni ze- 
Satyry 9, 10 i 11 czerwca ■ brali i przekazali do NBP 
br. W ciągu dwóch pierw g na konto ofiar huraganu 
szych dni wystawi on ■ 3.074,60 z! wzyMając in- 
. Pluskwę“ Majakowski- ■ ne centrale handlu zagra 
ko, a ostatniego dnia „O- g nicznego do naśladownic- 
żenek z posagiem“ Diako- jjjj twa. Koło hodowców zwie 
nowa. Spektakle odbywać H rząt- futerkowych woj. 
się będą w Państwowym ■ gdańskiego (Sopot — O- 
Teatrze „Wybrzeże“ we > ■ liwa) wpłaciło pierwsze 
Wrzeszczu o godz. 19. — g spośród kół związku 500 
Przedsprzedaż biletów już ■ zł na Fundusz Pomocy 
od 25 hm. prowadzą pla- dla Powodzian, apelując 
cówki „Orbisu“. j ■ do pozostałych kół i ho-

® dowców o kontynuowa­
na zdjęciu: Jedna ze scen ^ nje ja^cucha pomocy. — 

„Pluskwy“. 1 R Kto następny?

miętać, by dopełnić warun­
ków konkursu. Zabierajcie 
się teraz do rozwiązania 
pierwszych zadań. Dzisiej­
sze rysunki i urywki tek­
stów będą wymagały od dzie 
ci starszych przypomnienia 
sobie lektury z lat młod­
szych, życzymy więc wam 
dobrej pamięci, trafnych od­
powiedzi i szczęścia w loso 
waniu.

A teraz spójrzcie uważ­
nie na rysunki i zamieszczo 
ne obok nich teksty.

„A w trzecim siedzą sa­
me grubasy,

siedzą i jedzą tłuste kieł­
basy”

rywki tekstów zamieszczane 
przez parę dni w „Dzien­
niku Bałtyckim“. Zadania 
konkursowe i kupony upo­
ważniające do udziału w 
konkursie ukazywać się bę­
dą w każdym numerze 
„Dziennika“, aż do następ 
nej niedzieli, tj. 1. 6. br.

Później nastąpi losowanie 
prawidłowych odpowiedzi i 
dzieci z Gdańska otrzyma­
ją nagrody w jedmej z księ­
garń, a dzieciom spoza Gdań 
ska przyniesie je poczta.
Nagrodami — jak już in­
formowaliśmy — będą bony 
książkowa, ważne w każdej 
księgami. I nagrodę słano- 

i bon wartości 100 zł, II 
i TTT nagrodę — bony war­
tości po 50 zj każdy, dwa­
dzieścia nast°nnvćh nagród 
— bony po 20 zl.

Tak wiec dzieci. które lu 
bią czytać i zapamiętują 
przeczytane książki — maja 
szanse zdobyc:a ieszcze kil­
ku nowych tytułów i w ten 
smosób bez narażania ro­
dziców na wydatki, wzboga 
cen-'a swej biblioteczki.

Gdybyście nie mogły 
zdeevdowac się na wybór 
książeczki za zdobyty w 
konkursie bon. poproście ,,Kupiła raz maczku paczką, 

, . , by pisać Ust drobnym maczo rade panie sorz^awczy kiem
nie z księgarń. Personel zjadając tasiemkę starą 
wszystkich sklepów Domu m,owiła, że to makaron, 
Ksńżki zawsze bardzo a gdy połknęła dwa złote,

mówiła, że odda potem”

Migawka 
o migawce

Wczoraj w zarządzie 
,Orbisu” mogła się od­
być następująca rozmowa:

Czytał kolega w 
, .Dzienniku” migawkę pt 
„Orbisie, Orbisie!”? Cze­
go oni chcą od nas?

_ Przestudiowałem u-
toażnie. Nie podobał im 
się nasz nowu szyldzik na 
dworcu w Gdańsku. Ale 
dlaczego się nie podobał 
— nie mogę zrozumieć.

— Może razi ich kolor?
— Może kolor, diabli 

wiedzą.
_ Albo może krzywo 

przybity?
— Może. Czemu ]ed-

W dniu 27 bm.
...kasy .sprzedaży biletów 

zagranicznych w gdańskim 
„Orbisie“ będą nieczynne ze 
względu na obsługę pasaże­
rów „Batorego“.

--- «-----

ON miłośników 
poezii

W niedzielę. 25 bm. o go­
dzinie 19 w Garnizonowym 
Klubie Oficerskim (Wrzeszcz 
ul. Słowackiego 3) odbędzie 
się wieczór autorski młode­
go poety Jerzego Emden * 
Kubańskiego. Wstęp wolny. 

— 9-----

W »Domu Rzemiosła«
...przy ul. Piwnej w Gdańsku 

27 bm. o godz. 18 odbędzie się 
zebranie informacyjne cechu 
rzemiosł skórzanych. W pro­
gramie obrad: s,prawy podatko
we i zaopatrzenia.

łęeh czytelników i
»M*1 " 'iebic "*l Odgadłyście? Jeżeli tak, 

na to przechowajcie ten numer 
„Dziennika” razem z dziś za 
mieszczonym kuponem. Na 
stępnych zadań szukajcie we 
we wtorkowym „Dzienniku”.

nak nie napiszą wyraź~ 
nie? Machnąłbym na to 
ręką, ale wiecie,' kolego, 
jak to jest z prasą? Mo 
że jednak zdejmiemy, dla 
świętego spokoju ten szyi 
dzik?

— Niech to wszyscy..., 
było — nie było, zdejmie 
my!

1 w dniu wczorajszym 
szyldzika na dworcu już 
nie buło. Dobrze się sta­
ło, bo rażący
błąd ortograficzny.

Zgodnie z naszą inten­
cją kierownictwo „Orbi­
su” miało się dowiedzieć
0 tym błędzie z wczoraj­
szej migawki. Na szyldzi- 
ku „stało”: .,Nieupoważ­
nionym zastęp wzbronio­
ny” Ale v"-s-a wsnnniała 
korekta nie znosi błędów 
ortograficznych — „poprą 
wiła,”. Wymoaaniom pi­
sowni stało się zadość, a 
migawka straciła doszczęt 
nie sens.

Za tę mimowolna, łami­
główkę przepraszamy
tych, którzy kusili sie o 
jej rozwiązanie. (x)

Można
1 na szklanki

W związku z migawką 
„Szklanka to nie syfon”, 
zgłosiła się do naszej re­
dakcji kelnerka z „Wik­
torii” z zapewnieniem, że 
stosując się do życzeń 
klientów wodę sodową bę 
dzie sprzedawać , i na 
szklanki, zresztą calu sy 
fon kosztuje tylko 2,30 zł. 
(Kelnerka mówiąc nom ce 
nę 6.80 myślała o porcji 
flaków, a za wodę policzy 
la 2,30 zł ).

(t)

uewno wam pomoże.
P cna d to donosi rn,y warm, 

że w tveh dn'ach na pól­
kach ks.iegar.?.h>r*h nk?ż? się 

owe nh'kne pozYcie: ..Per- 
e Anręua“ .„Królewicz i 

’żebrak“ — Twa-ina. „Dziad 
baba“ — Kraszewskiego i 

wiele innvrh. Te dz;eci. któ 
•e chembrby zdobyć auto­
graf v n>e<*rr'y 03 wvgranycli 

!oż»07k3',b. heda moglv je 
UTysdu’" (oczywisc’e tvlko 
od miejscowych p’sarzvl w 
dn’11 wreozoni-? bonów w 
księgarni, o cgym jeszcze 
se'i zi emv n > s a ó.

Na tym konczvmv infor­
macje które musiicie zaipa-

» psy
mile widziane«

KONKURS
p. t. (

„KSIĄŻECZKI Z NASZEJ 
POLECZKI“

KUPON NR I

Od reki

Nauczyciele śpiewu 
mogą sie dokształcać

Dobrze przygotowany nu miłowanych w śpiewieszke

od 1. 7 g od z.
,Moja córka"
g• 16, 18, 20.

,Neptun“ —
fantazja" wł.
20, pon. , >Pę-
16 g. 16. 18,

zawodu nauczyciel śpiewu 
w szkole ogólnokształcącej 
jest podstawowym czynni­
kiem, od którego zależy ro­
zwój muzycznej kultury na­
rodu. Najlepsze programy 
szkolne nie spełnią swego 
zadania, jeżeli do ich reali­
zacji braknie wykwalifiko­
wanych pedagogów.

W pełnym zrozumieniu tej 
zasady i aby choć w części 
aradzić olbrzymim potrze­

bom, Ministerstwo Kultury 
i Sztuki w porozumieniu z 
Ministerstwem Oświaty po­
leciło m. in. Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej 
w Sopocie otworzyć z no­
wym rokiem szkolnym na 
Wydziale Pedagogicznym sek 
cję „B” dla czynnych nau- 
cz.y cieli szkół ogólnokształ­
cących, aby mogli zdobyć 
pełne, wyższe f kwalifikacje 
do nauczania śpiewu i mu­
zyki.

W upartej walce o roz­
śpiewanie szkoły podstawo­
wej i średniej nastąpił więc 
przełom i pierwsze zwycię­
stwo. Od poziomu i liczeb­
ności kadry muzycznie wy­
kształconych nauczycieli u- 
zależnione są dalsze sukce1 
isv. Apelujemy więc do roz

szkol
nym nauczycieli, aby posze­
rzyli swe kwalifikacje przez 
studia wyższe.

Zasadniczo na I rok studiów 
przyjmuje się kandydatów, któ 
rzy .ukończyli średnią szkolę 
muzyczną, posiadają uproszczo­
ny egzamin lub świadectwo 
ukończenia Studium Nauczyciel 
skiego. Ministerstwo jednak 
upoważniło rektorat do przyj­
mowania i takich kandydatów, 
którzy nie posiadają powyż­
szych dyplomów, wzgl. świa­
dectw, o ile uczą śpiewu w 
szkołach i mogą wykazać się 
dobrą oceną w pracy zawodo­
wej Jest to wielki gest ze stro 
ny władzy szkoinej, który z 
wdzięcznością powinni ocenić 
zainteresowani nauczyciele.

Dalsze warunki są następu­
jące: 1) kandydaci muszą być 
zatrudnieni w czynnej służbie 
nauczycielskiej, 2) posiadać co 
najmniej dwa lata praktyki 
nauczycielskiej w zakresie nau 
czania przedmiotów muzyki lub 
śpiewu, 3) nie przekroczony 40 
rok życia.

Zajęcia tak będą ułożone, aby 
wszyscy kandydaci mogli peł­
nić swe obowiązki zawodowe i 
studenckie. Akcja ta znalazła 
pełne poparcie Wydziału Oś­
wiaty Prezydium IVRN w 
Gdańsku. Wnioski z odpowied­
nimi załącznikami należy skła­
dać w sekretariacie PWSM w 
Sopocie, ul. Grunwaldzka 5 
Egzamin wstępny odbędzie się 
25 czerwca br.

W sprawie
biletów wstępu
na molo

Kilku czytelników w liś­
cie do naszej redakcji obu­
rza się na podwyższenie ce­
ny sezonowych biletów wstę 
pu na molo do 50 zł. 
Rozumiemy ich oburzenie, 
jednak sprawa nie jest ta­
ka prosta, jakby się wyda­
wała. Ostatecznie każdy mo 
że nabyć pojedyńcze bilety 
wstępu. Karty sezonowe są 
może za drogie, ale przede 
wszystkim dla mieszkańców 
trójmiasta, którzy to ciągu 
tych 4 miesięcy sezonu nie 
zawsze znajdą możliwość 
wykorzystania ich przynaj­
mniej 50 razy. a ivięc tyle, 
aby kupno się zamortyzo­
wało. Przybnszp z. kraju i za 
granicy natomiast kupują 
karty sezonowe o ile mają 
zamiar przebywać przynaj­
mniej 2 miesiące i wtedy 
kupno karty naioet w cenie 
50 zł opłaca się.

Proponujemy natomiast 
próbę rozwiązania proble­
mu kart, sezonowych i mie 
sięcznych dla przyjezdnych 
w sposób praktykowany kie 
dyś przed wojną w Sopo­
cie. Otóż w cev° taksy ku 
racyjnej powinna, być wkal 
kulowana karta watami nal 
molo, z okresem ważnościi 
równym okresowi, za który i 
pobrano opłatę.

W Sopocie przed wojną, 
stosowano również prakty- J 
kę wydawania sfnhim miesz j 
końcom miasta kart, wstę-i 
pu. na molo he^Dłat^nch] 
lub ze specjalną ulgą. Nie-i 
stety. nie 1 oidzimy możliwo 
ści wprowadzenia tego zwy 
\czaju obecnie.

Trzy naileosze
recytatorki

Z okazji Dni Oświaty, 
Książki i Prasy dyrekcja 
i grono nauczycielskie 
111 szkoły podstawowej 
i liceum ogólnokształcą­
cego we Wrzeszczu przy 
ul. Topolowej zorganizo­
wały konkurs recytator­
ski wśród młodzieży klas 
starszych.

W konkursie wzięło u- 
dział 12 dziewcząt i chłop 
ców. Recytowano utwory 
Mickiewicza, Gałczyń­
skiego, Broniewskiego i 
Fenikowskiego, oraz 
wiersze w językach ob­
cych.

I nagrodę otrzymała 
uczennica klasy 7 ŁUC­
JA DEPTUŁA, zdobywa 
jąc wszystkie możliwe 
punkty w ocenie jury.

O jeden punkt słabszą 
była ELŻBIETA CHO- 
MICZ z klasy VIII, któ­
ro zdobyła drugą nagro­
dę, III nagrodę zdobyła 
JOLANTA RYMKIE­
WICZ z klasy X.

Na zdjęciu: w środku
Łucja Deptuła z nagrodą 
— pięknie wydanymi dra 
matami Szekspira, z le­
wej Jolanta Rymkiewicz, 
z prawej Elżbieta Cho- 
micz.

O uczuć nie moż 
aa. zmuszać, obo 
e,tnie, czy to ma 
>yć uczucie przy 
raźni, niechęci 

13IV czy miłości. Są 
ludzie (tych jest

^^łsz^sć), którzy lubią 
zwierzaki, są ludzie, którzy 
ich nie lubią. Trudno. Nie 
będziemy nikogo do lubie­
nia zmuszać, ale — nie lu­
bić — to nie znaczy znęcac
sje _ i o to najbardziej
chodzi Tow. Opieki nad 
Zwierzętami i -wszelkim przy 
jaciołom zwierzaków.

Do redakcji licznie n«P}y 
wają listy donoszące o sa­
dy s t y czny c h upo doba ni ac h 
młodych ł starszych, dono­
szące o bezmyślnym dręcze­
niu zwierząt i to częstokroć 
zwierząt ciężko pracujących 
na chieb dla swego pana. 
Jeszcze tym razem nie po­
damy nazwisk owych sady­
stów dla sadyzmu lub z bez 
myślności. posłużymy się kil 
koma bezimiennymi przykla 
darni paskudnego stosunku 
do zwierząt.

„Kupię tłustego psa“ —
brzmiało kiedyś ogłoszenie 
w gazecie. Za tym ogłosze­
niem kryje się nie tylko lu­
dzka głupota (psi tłuszcz 
jest „lekarstwem“ na gruź­
licę...) ale również rodzaj 
śmierci zadanej zwierzęciu 
„domowym sposobem“. Ja­
kim — można sobie dośpie- 
wać.

Na pewnym oliwskim podwór 
ku, w oc7/ach gromady dzieci 
długo ginęła, bita pałką po gło 
wie. świnią. Szkoda, że o be­
stialskich metodach tego świń­
skiego mordu nie wiedziała w 
porę MO.

We Wrzeszczu pewien zdzi­
czały 15-latek strzelał z wia­
trówki do kotów. Wszelkie in­

terwencje u rodziców kończyły 
się karczemnymi awanturami, 
urządzanymi interweniującym 
przez matkę chłopaka. Trwało 
to tak długo„ dokąd 15-latkiem 
nie zajęła się MO: młodz/eniec
postrzelił, wprawiony na ko­
tach, paru kolegów. W tymże 
Wrzeszczu jest rowerzysta, za­
przęgający do roweru z wóz­
kiem osa. Zdyszany, skowyczą- 
cy, pożałowania godny pi?s 
miota się jak przysłowiowy P» 
tępieniec. Psy służą jako zwie­
rzęta pociągowe, ale trzeba je 
tego umiejętnie nauczyć.

W Gdyni na Wzgórzu Ko 
wotki dzieci odkopały dwa 
4-tygodniowe, pół zaduszo­
ne, oszalałe ze strachu • 
szczeniaki. Hcdowca-czlo- 
wiek wie, że zbedne kocię­
ta czy szczemaki likwiduje 
•lin tuż po urodzeniu. orzczę 
dzajac im długiej śmiertel­
ne! męki.

Do tej pory pu-zcza się 
płazem sztuczki chwytania 
ptaków w sidła i klatki z 
karmą, po to. aby nimi kar 
mić norki. Robią to głównie 
.przyleśni norkarze“ nie in 
teresując s;ę ani ptakiem, 
ani jego rola w lesie. Inte­
resuje ich własny zysk. O- 
brzydliwe. Na Witommie 
..norkarz“ posiadający bez­
płatnych dozorców w po­
staci ipsów zadręcza je wa­
runkami. w jakich każe im
żyć. Tłumaczy zapewne, że 
głodny, bez kawałka budy 
pies jest „zły“, a wiec „do­
bry“.

Jakim prawem pracow« 
rrk nadleśnictwa Chylonia 
strzelił do psa biegnącego 
niedaleko właściciela? Psu 
w lesic luzem chodzić nie 
wolno, prawda. Nie chce­
my, żeby powtarzały się 
historie »liwskiego 7*00, 
z zagryzionymi sarnami, 
niemniej zachowanie leś­
nika w tym konkretnym 
przypadku było obrzydli­
we.

* * *

Nie możemy pozwolić na 
to. by nasze zwierzaki uprzy 
krzały żyeie sąsiadom, ale 
śmieszny jest. wyskok sta- 
ogo zgryzłi-w.ca. który dnia 

20 bm. w Ponocle. w pierw­
szym wagonie ełek‘rvcznej 
miał pretensje, że ,.w wago 
nie dla niepalących“ iedzie 
pies!!!

Szanowny wrogu psów! 
Prosimy przeczytać sobie
Pc'e ora.w’o, a, ponatfto

Przekrój“ z uro^zv-stym 
hasłem»; ..grzeczne psy mi 
le widzi an'"

Ir. Ch.


